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LOT REKORDOWY POLSKIEJ AWJO- 
NETKł

Warszawa, 12. września. (Teł. G. P.) 
Próba pobicia światowego rekordu na 
awionetcc w locie po linji prostej bez lą ­
dow ania podejm uje z początkiem  paź­
dziernika członek Lubelskiego Klubu 
Lotniczego p . Sulczewski. L otu dokjona 
on na aw ionetce opatrzonej w 60-konny 
inotor ,,W alter“ . Awigwietka zdobyła 
1-szą nagrodę szybkości na zeszforOcz 
nym  konkursie lo tn iczy m . Trasa rajdu 
wyniesie 2.80(1 kim. j prowadzić będzie 
w kierunku Uralu. Awionetka ta nosząca 
nazwę „P tap ta1 wmontowana była w za 
kładach Plagę Laśkiewjcza.

 0------
ANGIELSKI PRZEMYSŁ WĘGLOWY 

BADA GRUNT.
(Telefonem od naszego koresponde ita.)

Warszawa, 12. września, (ab) W  nb. 
niedzielę i poniedziałek baw jła w Zagłę­
biu R uhry delegacja właścicieli kopalń 
angielskich, poczem w yjechała do Kopen 
ongi. Anglicy pragną poinform ownć sję 
na miejscu o organizacji hurtownego 
handlu węglem. W  Berlinie konferowali 
z przedstawicielami polskiego przemysłu 
węglowego. K onferencje m ają  na  celu 
znrjentow anie się,, Czy istnieje m ożli­
wość m iędzynarodow ego porozum ienia 
mjędzy przem ysłem  węglowym angiel­
skim a przem ysłem  węglowym europej-
Skll.i

RALSGHER ZOSTANIE W ICEM I­
NISTREM SPRAW ZA GB.?

'Rzym, 12. wrześinia. (Teł. G. P.) 
Jalk slyiohać, w hut. kolach- dyp lo ­
m atycznych, am basador niem iecki 
przy Krwirynaile m a wkrótce ustą­
pić. Na jego miojisce byłiby m iano­
w any podsekretarz sianiu v. Sohu- 
herl. Na miejlsce Schnilberta w ym ie­
n ia ją  jako  najlprawidopodorwiejsize* 
go kandydata  posła niemiec*a£?o w 
W arszaw ie Rausoheina.

COŚ, JAK WE LWOWIE...
Antwerpia, 12. w rześnia. (Tel. G. P.) 

W skutek pożaru w tutejszej elektrow ni 
św iatło zgasło w całem mieście i na 
przedm ieściach. Z powodu b raku  św ia­
tła usiał handel, nie wyszły pism a i zam ­
knięto teatry. Jak  przypuszczają, światło 
będzie mogło być przyw rócone nje wcze­
śniej jak  za 2 dni.

KAWIOR PO 500 ZŁ. ZA KILO.
WjIn-0 , 12. września. (Tel. G. P.l W 

miejscowym urzędzie celnym wyznaczo­
na została sprzedaż 21 kg. kaw ioru  po 
cenie 500 złotych za kilogram , Do prze­
targu zgłosili się właściciele restauracy j, 
lecz n ik t nie odważył się nabyć! lak  dro 
Bi ego kaw ioru, k tó ry  w skutek tego zo­
stał odesłany przez urząd celny do W ar­
szawy

(Do artyku łu  na sir. 10-tej.)
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lit Bastapi Kiwała h m  P.P.S.
w sprawie taktyki wobec Rządu.

NIE BYŁO KONFERENCJI POREM JERA ŚWITAŁSKIIEGO Z MAIRSZ. DiA&ZYŃSKIEM.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 12. września, (ab). 
Dziś toczyły się w  gm achu sejm o­
wym  obrady Centralnego Komitetu 
W ykonawczego PPS. Na porządku 
(Sziennynn Obok spra-w par tyjnych 
znalazł}’ się ak tu a ln e  zagadnienia 
polityczne, jak  sp raw a zw ołania se­
sji nadzwyczajnej parlam entu , sta 
nowislko PlPS. w nadtahodzącej sesji 
ihutdlżetowej, o raz spraw a ewentuaO 
nogo ndizjalu socjalistów na wspól­
nej konferencji rządu w dniu 16. 
września.

Obrad}’ CiBW. PlPS. toczyły się 
przy midiziaile postów Arciszewskiego 
Ozaiplliińskiogo, Ku ryte wi cza, Kwa- 
ipińlskiego, Niedlziailkowisikiogoi, Zarę­
by, Zieonięickiego, ŻiuSiawlsfkiego pod 
przewodinictwem posła liarliokiego. 
W ynik i jprzeprowadizooych cało­
dziennych n arad  nie przedostały się 
do wiadom ości dziennikarzy. Tym  
ostatn im  zakom unikow ano jedynie, 
'że uchwalły, jaikie zapadlty na dzi- 
siejszeim posiedzeniu, przedstaw io­
ne będą pełneimiu klubowi PPS. P le­
num  klubu PPlS. zbiera się w p ią ­
tek w Sejm ie n a  naradę. Dlatego 
pitemu m GKW. PPS. wygotowało od 
powiiedinie uchw ały.

W  bolach iposeillskilclh p rzyw ią­
zują dio jutrzejszych uchwal socja­
listów  wielkie znaczenie, albowiem  
decyzja PPS. wywrze bezwątipienia 
wielki w pływ na taktykę klubów 
lewicowych W yzwolenia i Stronni­
ctwa Chłopskiego, które zamiebzają 
w  sprawie konferencji poniedział­
kow ej występować solidarnie. Sta­
nowisko socjalistów  jest nieznane, 
ijedlnaJfeże po wczorajszej negatyw ­
nej odpowiedzi endecji;, "Socjaliści 
znaleźli się w  tern kłopoiliwem po­
łożeniu, że nie mogą pójść tą sam ą 
drogą. Prawdopodobnie PPS. znaj­
dzie jakieś inne wyjście.

BERTHELOT NIE BĘDZIE AMBASA­
DOREM.

Paryż, 12. w rześnia. (Tel. G. P.) U- 
rzędowo zaprzeczają wiadomości poda­
n e j przez n iektóro  dzienniki o m ianow a­
niu  F ilipa B erthelo ta n a  staiyrw-isko am ­
basadora w Londynie.

N A D E S Ł A N E -

Na jesień i zimę
Ostatnie nowości na suknie, 
kostium y, płaszcze, ium pery 
damskie, poleca w  olbrzym im  

w yb o rze  firm a :

ANTONI UWIERA
LW Ó W . U L  HALICKA L  1 0 .

Fllje  w  Tarn o po lu , S try ju , D roho­
byczu i w  Ta rn o w ie . 

Udzie la  się utgl w  spłatach.

Podziękowanie,
J. W. P. Dr. Madijewskiemu, Wało­

wa l l a  za skuteczne i nader umiejętne 
przeprowadzenie operacji, składa ser­
deczne Bóg zapłać 6997

Anna Zileflińska,

Zapow iedziana na dziś komferem 
cja P rem jera  św iialskiego z Marsz. 
Sejm u Daszyńskim  n ie  doszła do 
skuitku, a  to z tego powodu, że s ta ­
nowisko stronnictw  sejm ow ych nie 
jest jeszcze ustalone. Podobno w  ko-

Wairsz.awa, 12 września, (ab) Po­
wrót Marsz. Piłsudskiego z Bruiskianlk 
pnetewidywauy jed w pdąńrik albo. w 
sodw.lłę. Marsz. Piłsudski p|rtzcr.ftaiue

Warszawa, 12 września, (st) Rzą 
do w i polskiemu złożono propozycję 
grupy kapitalistów, dotyczącą rozbu­
dowy sieci gazowej. Kosztorys przewi­
duje okres 3 lat na dokonanie potrzeb­
nych inwestyeyj. Gaz byłby dostar­
czany przez polak je krakaj watę i  gajzo-

Wiarszawa, 12 września, (st) W 
Min. przem. i handlu opracowuje się 
projekt rozporządzenia o handlu na 
raty. Rozporządzenie będzie miało na 
celu araleiyBe nmicirmlctwaiiKie Łiwastji 
Blpinzieidaży ma raty, weksli rrlkiwytch ze 
zwróceniem specjalnej uwagi na ©pia-

Warazawa, 12 września (st.) W naj 
bliższym czasie rozpocznie się rozsyła­
nie kart powołania poborowych roczni­
ka 1908, uznanych za zdolnych do słu 
żby wojskowej i którzy wcieleni będą 
w pierwszym turnusie. Drugi turnus

Warszawa, 12 września, (sit.) Dnia 
14 bm. obradować będzie w Warsza­
wie międzynarodowy kongres urzędów 
turystycznych. Omawiane będą opra­
wy organizacji propagandy turystycz­
nej między,nar. wystany turystycz­
nych, filmu jako środka propagandy tu 
rystycznej, przejazdów samochodo-

Iłaidh rządu  istnieje postanowienie,, 
że jeżeliby uchw ały  stronn ictw  se j­
m ow ych w ypadły negatyw nie, to 
konferencja po-niedziałkowaima być 
odwołana. T ak  p rzynajm niej opo­
w iadają posłowie w kuluarach .

w Wiarsizawle. J.ak już dioinnsJUSmy 
puizisd kilku [tmftaimti — plam wyjsizdu 
Marszalka do Rumunji nile hedziie zre­
alizowany.

wmie zbudowane w CJzęśtaćbCwie,
WSctclrfwiu, Elatym/Sijoku i  Kieloach.
S^korzenie tak wielkiego przedsiębior­
stwa gazowego uwolniłoby rynek pol­
ski od importu asfaltu, zwłaszcza z 
Niemiec.

wy zahezpiaccebiiiia własmoścd do czasu 
wpłacenia przez kupującego ostatniej 
raty. Transakcje dotychczasowe nieu­
regulowane dotychczas należycie, przy 
noszą niejednokrotnie krzywdę sprze 
dającym. Obecnie handel ma raty no­
si ccc by raczej transakcji kredytowej.

powołany będzie na wiosnę r. 1930. Za
liczeni do służby wojskowo - admini­
stracyjnej i lotnictwa będą powołani 
przed innymi, inni wcieleni będą w

dów przez granicę bez tryptyków, sto­
sunku biur podróży do propagandy tu­
rystycznej, turystyki lotniczej, reformy 
kalendarza proponowanej przez Ligę 
Narodów, ogTaniczeń paszportowych i 
wizowych Ud. Zapowiedzianych zasta­
ło przeszło 30 wniosków, wśród nich 8 
poJ.sk,'ich.; Wnioski polskie idolyczą raz-

Bdczność!
N agrodzony m edalem  Sa on 
M o i ANNY MAUBER zosta ł 
p rzem esio  y  z ul. P iłsu d sk ie ­

go 8. n a  ul.

Kopern ka 2 8  A.

działu kompetencji między międzyna­
rodowemu organizacjami tury9tyczne- 
mi, których obecnie jest kilka, staty­
styki turystycznej, wydania międzyna­
rodowego Almanachu propagandy tu ­
rystycznej, przyjęcie nazw miejscowo­
ści w języku krajowym, jako obowią 
żującym w międzynarodowych wyda­
wnictwach turystycznych (mapy, prze 
wodniki) wydania europejskich rozkła 
dów jazdy, przewodnika po najwiażniej 
szych szlakach turystycznych Europy 
i innych

——o------
WYBITNI CUDZOZIEMCY NA PWK.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12. w rześnia, (st) W  Po­
znaniu bawi obecnie szereg w ybitnych 
osobistości z zagranicy. Poza b. premje- 
rem  japońskim  b ar. Togo z m ałżonką, 
oraz am basadorem  francusk im  p. Laro- 

' che są  obecni m in. skarbu Łotw y Petre- 
wicz, w tow arzystw ie dyrektywa banków  
łotewskich Celmsa, norw eski m jnjster 
w ojny gen. Andersen, dy rek to r departa­
m entu  włoskiego m in. przem . j  handlu 
P ila tti.

Poznań, 12. w rześnia. (Tell. G. P.) 
Przybyli do Poznania w  charakterze 
n ieoficjalnym  am basador francuski 
w W arszaw ie Larodhe. Popołudniu 
.przybyć m a sam ochodem  m ałżonka 
am basadora.

o——
DOM DLA PERSONALU SEJMOWEGO,
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 12. w rześnia, (ab) Marsz. 
Sejmu D aszyński wzdął udział w  uroczy­
stości położenia kam ienia  węgielnego pod 
dom dla personalu  sejmowego na  terenie 
sejmowym. Dom ten  będzie obejm ow ać 
42 m ieszkań dw upokojow yoh, 9 miesz­
kań  kaw alerskich i freblów kę. Budowa 
tego dom u ąostanje ukończona jesienią 
przyszłego roku.

Warszawa, 12. w rześnia, (ab) W  nad ­
chodzący poniedziałek udaje  Się do Po­
znania na  PW K. personal Sejmu i Se­
n a tu .

ŚWIĘTO SĄDOWNICTWA WOŁYŃ­
SKIEGO,

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 12. w rześnia, (ab) P. min. 

sprawiedliw ości CaT p rzy jął prezesów  są­
dów okręgowych w Łucku i Równem, 
k tórzy  pTzybyli do W arszaw y w zw ią­
zku z obchodem 10-Iecia sądow nictw a na 
W ołyniu, wyznaczjonego n a  dzień 1, 
w rześnia

  0 -  -

POLSCY LEKKOATLECI DO PARYŻA.
Warszawa, 12. w rześnia. (Tel. G. P.)

Dziś p  godz. 8.50 w yjechała do Paryża 
na m iędzynar. zawody lekkoatletyczne 

; ekspedycja polska w składzie: Petkie-
wicz (1500 m. ; 3 mijle), Kostrzewslki (800 
m. i 400 m. przez p łotki), oraz Sikorski 
(100 m. i skok w dai).

— p-----
ZDERZENIE PAROWCÓW.

Am sterdam , 12. w rześnia. (Tel. G. P.) 
Parow iec belgijski ,,Estełla“ zderzył się 
z parow cem  niem ieckim , którego nazwy 
nie podano. „EsteHa" zatonęła praw ie 
natychm iast po zderzeniu 15 ośob u to ­
nęło.

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI­
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW. ABY 
ULŻYĆ D O U  ZWIERZĘCEJ1

K I N O  D ziś  P r e m ie r a .  Sensacyjne m iło n3 przeżycia Księżniczki
em ig ran tk i ro sy jsk ie j. Dra . a t  w 12 ak  a ca  p. t

I f f f l "  Kiitftia n a i p o i i u  W i liATS^N IEREN DO .tF.
GA: Od dziś p o czą lec  sea  sów  w dnie pow szednie

o godzinie 4-te j i opo*. w  soboty  n .edzie le  i św ię a  o godz. 3-ciej.

rmi m o n  ma M sm egt
ZOSTAŁA DEFINITYWNIE ZANIECHANA

(Telefonem od naszego korespondenta).

Rozbudowa mmmlrn
polskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Rozporządzenie o t a i u  m mly.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wcieieie do szeregów roczn. 1988
(Telefonem od naszego korespondenta.)

ciągu października.

M ędzynar, kongres turystyczny
w  W a rsza w ie .

(Telefonem 'O naszego korespondenta).
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w m a ls k ^ M .

Niemcy chcą przekreślić zobowiązania przyjęte w Hadze.
Beńlin, 12. w rześnia. (Tcl. G. P.) 

Korni tet przygotow ujący .plebiscyt 
prizeciwiko planow i Younga, ogłasza 
dziś w pism ach praw icow ych ob­
szerną deklarację, farmiuilująoą cele 
i laiłctykę całej aikcji. Dekla racja wy 
®u!wa jaiko główne zadanie o.aLlemie 
tezy o w in ie Niemiec za w ybuch 
wojny. N a tej afkcji m a s :ę oprzeć 
d&Jisza praca,, w ysuw ająca jako kon 
sekw encję żądanie now ej rew izji 
spraw y rcparacyjnej, p rzy  której 
to rewizji)' Niemcom zali azonuby na 
ikonlto ostatecznych stan  repańacy j-  
n jc h  wsizystlkie jw iadpzenia dotych 
czas ooczymoncc

Akcja m a  się rozpocząć płelbliscy- 
Lem  przez korni Lei przygotow anym . 
Plebiscyt m a rozsitrzygnąć o ustaj- 
wie, k tórej projekt ogłasza j-tuż dziś 
W spom niana deM aracje. W  p ro ­
jekcie tym  u staw y  plebiscytow ej 
paragraf 1-szy m a zobowiązywać 
rząd itzeszy do ośw iadczenia w  u- 
roczystej form ie rządom  zagranicz­
nym , że wym uszone (!) n a  Niami- 
caicih przyznanie się do w iny za wy 
buch w ojny jest pod względem pora- 
wno-imoralnym zupełnie bez zn a­
czenia.

P ar. 2 projektow anej ustaw y m a 
nakazyw ać rządowi, ab y  po tern u - 
roozystem odwolaniiu filara! się 
wszelkimi środkam i o obialenie tych 

oskarżeń, a  pozalem  ażeby postarał 
się o Uiiaemożliwic.iJe ewenltuailmej 
pow tórnej olcupaqji w  drodze znie­
sienia a rt. 429 i  430 Trakitalilu W er- 
sal! siki ego. W  zwiaizlkiu z, tern len sam

parag ra f żąda odrzuceń:a nowych 
zobowiązań, przyjętych przez Ni cm 
cy w IIaidize(!)

iParagr. 3 m a na celu niedopusz­
czenie do przyjęcia p lanu  Yoninga.

Ma on postanaw iać, że naw et Ttząd 
Rzeszy niem a praw e przyjm ować 
za Niemcy jakichkolw iek nowych 
ciężarów i zomu w iązań opiera ją  - 
cych się na przyznaniu  się Niemiec

do w iny za w ybuch wojny, zaw ar- 
tem w T raktacie W ersalskim . Każ- 
Sy kanclerz i m inister, k tóry  prze­
ciwko te min postanow ieniu wykno- 
..cizy, ma być oddany poa sąd, jaito 
zdrajca s tan u  (!)

Jednogłośnie z tą akcją  plebi-scy 
łowią zapow iada (komitet, że stron ­
nictw a, Które z n im  w spółpracują 
zgłoszą w Reichstagu wniosek żąda 
jący odroczenia ustiawy ra ty fik u ją , 
cej p lan  Youinga, naw et gdyby zo­
stała oma uchw alona. W niosek taki 
wym aga ty lko jednej trzeciej gło­
sów Reichstagu.

HAlMKENS MIAŁ AKCJĘ 1ER G R U  ROZCIĄGNĄĆ I NA ŚLĄSK NI EM,
Berlin, 12. wrześn a. (Tel. G. P.) 

Przesłuchanie osób podejrzanych o 
udział w  zam acnach terrorystycz- 
lych  trw a bez przerw y, jednocze­
śnie w Berlinie i Altonie. Liczba a -  
reszlowayncih podniosła się obecn'e 
eto trzydziestu kilku. Policja doko­
nała nowych aresztow ań w Salezwi 
igu i H am burgu. Między in n y m . are  
sziowani zostali redaktorzy  dzien­
nika „Schllesw. - Holsl. Tageszłg." 
f.iigjmi p a rlji narodow o-socjalisty - 
cznej. W  H am burgu pobcja areszio 
wala kierow nika lokamej organ,iza 
cjl p a r tji narodo.wo-sorj. Brixa. Niej 
w iadom o dotychczas, czy  to os la t- 
me aresztow anie pozostaje w zw ią­
zku ze spraw ą zam achu.

Na („m iast aresztow ani wczoraj 
w jednej z kaw iarń  benlińsklth 
dws.j piloci G in tw fek i i Eichler 
oraz urzędnik Lu fi hanzy,', Kur,k van 
Salomon, zostali wypuszczeni na 
wolno ść, gdyż okazało się, iż p o m i­
mo, że pozosta ją oni w bliskich s t i -  
snnkarh  z innym 1 aresztowanymi,

P. Prezyćsfii Rzeczypospolitej1
NA POMORZU

Warszawa 12. września. (Te.l G. P.) 
W dniu 14 to. m. p. Prezydent R. P. 
wraz ze świtą udaje się przez Modlin 
do Starogardu, gdzie weźmie udział w 
uroczystości 10 - lecia i poświęcenia 
ozitandarn 2 ip. Szwoleżerów W dniu 
15 b. m. p P •ezyuemt odjedańe do Gdy-

Mml ministrowie wtesor.
MUSSOLINI UTWORZYŁ MINISTERSTWO

WEGO.
WYCHOWANIA NAROUO-

Rzmn, 12 września. (Tel. G. P.) 
Obecni podsekretarze stanu spraw asa- 
granicamych, bolonji, wolimy, ntótryuar- 
ki, leśnictwa i robót pmbliazlaycb ao- 
starl mia iwaai mmi itrami ddifflc&nynłi 
rosortów. Jednocześnie ministerstwo 
oświecenia publicznego zostało prze­
mianowane na ministerstwo wyeh>o- 
w.ania raroidoiwago, zaś ministerstwo 
gospodarstwa na ministerstwo rolnic­
twa i lasów. Na czele pierwszego sta­
nął Giuliano, zaś na czole drugiego 
Acerbo. Następujący podsekretarze 
stanu zostali mianowani ministrami: 
Grandi, sprawy zagr., lekwmo — kolo­
nii, Gamzera — wojny, Sinmi — mary­
narki, Balbo — lotnictwa, Rottaż — 
Korporacji. Podsekretarz stanu spraw 
wewn. Biar-cki muncwanr został mi-

ze sprawą zamachów nie m ieli nic 
wspólnego.

W  pruskiem  ninisterstwue spraw  
wewn. odbyw ały się dizię konferen­
cje dotyczące dalszego prow adzenia 
ślleclztwa. Zajm ow ano się sprawą 
scentrailiiziowainia aikcji śiletdirzcj. Jak  
donos: Biuro W olffa, obecny stan 
śledztwa n ie pozw ala jeszcze wjsm<u 
wać w niosku c,o do  przekazania 
aktów śledztw a sądowi. Dochodze­
n ia  zn a jd u ją  się obecnie w sLudjium 
intenzywnogo opracow yw ania po ­
szczególnych wypadlkólw i zestaw ia 
n :a zeznań. Policja usiłu je wykryć 
osobistości, ukryw ające się być m o­
że poza bezpośrednim i spraw cam i 
zam achu, oraz osoby, k tóre mogłyby 
zam achu te finansow ać.

AŁtoma. 12 września. (Teł. G. P.) 
Biuro Wolffa donosi, iż przesłuchanie 
podejrzanych o zamachy bombowe o- 
sóto doprowadziło częściowo do pozy­
tywnego 'wyniku, .Mianowicie jeden 
iz aresztowanych piizytiaal się, iż byt 

i obecny pizy jednym zamachu. Na- 
| zwisko jogo poizustaje naraizie w ta- 
I jemnicy.

Komunistyczna „Weil am Ahend“ po 
daje, że aresztowany wczoraj pod 
Wrocławiem przywódca Lamdsnolku 
"amikenai, był władnie « trakcie ipuZc- 
u jsaenia dfejalaimożcii saimaiQhi«wes aa 
SlzHeniwiflu nja Śląsk, gdzia usiłował 
stftwioiroyć orgauizłaąe terarys^yżmą,

BerPu, 12 września. (Tel. G. P ) 
śledztwo w sprawie znanego pirzywód 
cy „praczu kappia" Erłrardta napoty­
ka na przeszkody, ponieważ w chwili 
gdy policja wtargnęła do biura, nie 
było w niem nikogo z urzędników i per 
isonalu. Policjanci czekali godzinę, 
wreszcie zjawiła się sekretarka Lankę 
i dopiero wówczas mogła policja obło­
żyć aresztem cały materhiŁ Główny 
kierownik biura Plasch zniknął bez 
śladu. Za innymi rozpisano listy 
gończe.

Głównym sprawcą ma być teahricz 
ny laorykani bomb zegannif~*xz Pleu, 
który już zortal areszto rany ,

Aresztowano tu ostafajio pod zanzu- 
teim udziału w zamachach bombowych 
kupca KruscLkego, ogniomistrza anmji 
'uiem. Wilskiego oraz Kiilku innych. 
Wszystkich aretszltowiam1 ch odstawio-

I W  GDYNI,
ui, odwiedizf 'ąc po drodze osiedla nad 
graniczne osadników wojskowych. 
Dzień 16 b. m. spędzi p. Prezydent w 
Gdyni a w dniu 17 b m. powraca do 
Wanszaiwy. Dnia 19 b. m. p. Prozydcnt 
uda się do Nowoeródlka, gdzie zwiedzi 
miejsc >we ośrodki rolnicze.

Berhn, 12 września. (Tel. G. P.) no do prezydium policji w Berlinie.

K O P E R N I K "
M IR Y S IEN M "

D u ś Mary P h ilb in , B arry 'no ra  i l.o n  A lva ade w monu-

n er' f  AK F A R Y  EV1EŁ0 Ś Ci
Początek  codziennie o godzinie 3-ciej popoł.

po iźm fiEs n tl
samolotów

nistrem robót publicznych. W mini­
sterstwie. wychowania narodowego o- 
bok ministra Giuliano mianowany zo­
stał podsekretarzem Renato Rizzi, 
którego zadaniem będzie nadzór nad 
wychowaniem fizycznem młodzieży.

Jak wiadomo, Mus9olini piastował 
dotychczas 8 resor1 ów w swem ręku. 
Obecnie skład gabinetu jest następu­
jący: min. s. zagra. Grandi (dotych­
czas MuBsoliinł), min. kolonji De Bono 
(dotychczas Mussolini), mm. wojny 
gem. Gazzerra ódat. Mussolinij, min 
marynamki adimiir. Sirini dot (M'ueso- 
lini), min. floty napowietrznej gen. 
Balbo (dotych. Mussol.), min. robót 
publ. po.seł Bianchi, min. korporacji 
Bottai, min. oświaty prof. Giuliano, 
min, rohóit imibl. Acerbc

W l  ĄIWTCY POD P,0 !7 NA(NriEM.
Poznaii, 12 września. (Tel. G. P.) 

Dlziś wT mocy ■cThuchl z niuwiado­
m ej pnzy- zymy groźny pożar w  fau 
bryce samoloitow społilcl akcyjnej 
. Samolot" w ławicy pod P o b ra­
niem . Spiomyły dw a hangary  i część 
fabryki. Wraiz z hahgairaimi patdło 
paisitiw'ą ogtnia 6 samoŁotów goto. 
wych, 6 p raw ie  wyfoońnzomych i 10 
będących w buduwic. Sdkody b a r ­
dzo znaczme.

P o m a u , 12 września. (Tel. G. P ) 
W związku z pożarem fabryki „Samo­

lot" informują, że pożar był tak gro­
źny, iż trudne byLo pc(ileffść "%wżaikojm 
raa bliżsiz? piEeisteiień. W nzatie poża­
ru  pękaty i’ wybnic-ŁaSy miti wemi ttne- 
pami jidtamto i rc.zrywające się bańki 
iz oeaisyua i smarami. k x a  olbrzy­
miego pożaru ośwmcpła c a «  mmajsto,. 
Straty, jakie poniosła fabryka ,Ł °t" 
dochodzić mają 10 milj. zf. Na miri- 
sce, Zjechały władze śledcze sądowe i 
wojskowe. Przyczyna pożaru narane 
nieustalona.

Mm  M i r a m i
samolotów spłoniła.

Reirliu, 12 września. (Tel G. P.) 
Z Bremy donoszą, iż w zakładach bu­
dowy samolotów Focke - Wulf.f wy­
buchł ogromny pożar, ffphnęła wiele

samolotów n.ajuoiwisr“rj komatrukicji,
świeżo wykonanych prze^ zakłady.- 
Straty «ą olbrzym ks.

 o——■
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Rozwój ofensywy sowiecie,
w  M a n f i K u r j i .

ATAK PRZEPROWADZIŁY PAINCIERRI I MHROPfLANY.
Londyn, 12 września. (Tel. G. P.) 

Głównodowodzący armtbji czerwo­
nej na Dalekim Wschodzie gen. 
Dluecher wydal rozikaiz dzienny djo 
czerwonej armiji., w którym m. i. o- 
świadczył, że wojska sowjeekie mu­
szą być przygotowane do natych­
miastowego rozpoczęcia ofenzywy 
przeciw Chińczykom. Po tym rożka 
zie podjęto ofenzywę prowadzana 
przeważi-ie pociągami pancernymi 
i eskadrą lotniczą, rzuc(ającą nom, 
)y. Chińskie dowodztwo donosi o 

scfikach zabitych i rannych. Arty­
lerii chińskiej udało się przeszko­
dzie oddziałom bolszewickimi, które

ZGON LOTNIKA RUMUŃSKIEGO 
W  PRADZE. ,

Pi-uga, 12. w rześnia. (Tel. G. P.) Dzjś 
zm arł w praskim  szpitalu w ojskowym  na 
skutek odniesionych podczas przym uso­
wego lodow ania obrażeń major-Lotnik 
a n n jj rum uńskiej Jonescu. Zm arły był 
asem  lutnictw a rum uńskiego i odniósł 
rany  podczas ra.itiu Małej E ntenty .

usiłowały wtargnąć do ujścia rzek’ 
Sungari.

Moskwa, 12. września. (Tel. G. P.) 
Wbrew doniesieniom niemieckiego 
koniSiiitla generalnego w Ciharbinie 
Sf-dbibego, że obywatele sowjeccy w 
Charbinie nie zostali straceni, liwier

dzi, iż dokonano egzekueyj na 12 n- 
bjw atełach sawjedkkJh w  obozie 
koncentracyjnym w  Sumlbei. W  in­
nych miastach póillno-cinej Mandżurii 
stracono również szereg obywateli 
sotwjeckich.

Co sufoniło Waldemarass
do powrotu?

A RESZTOWANIE FLECZLATTISA ZA ALARMOWAŁO ,.WIELKILGQ“
PREli JERA.

OGROMNA AFERA PRZEMYTNICZA.
Wilno, 12, w rześnia. (Tel. G. P.) W ła­

dze państwowe n a  pograniczu po lsk i ii- 
tewskicm wykryły wielką bandę prze­
mytniczą, k tó ra  od dłuższego czasu ope­
row ała w rejonie Suwałk. Aresztowano 
k jlka ©sób na  czele z n iejak im  Joach i­
mem llerszlem . Podczas rew izji znale­
ziono większą ilość kokainy, morfiny, 
medykamentów lekarskich, pochodzą­
cych z przem ytu z P rus. Również aresz- 
t-ow-ano k ilka osób w rejonie W iżajn, 
przyczem ujaw niono większą ilość jed ­
w abiu j skórek karakułow ych. Skonfi­
skow any tov a r posiada wartość z górą 
100 tysięcy złotych.

Berlin, 12. września. (Tel. G. P.). 
A Tel .Union donosi z Kowna, że pre 
mjer Waldemara? Oświadczył, Iż rząd 
litewski niema na razie zamiaru zgła­
szania wniosku o wydanie muwie Plącz 
kajtisa. Sprawa mogłaby stać się aktu 
alną dopiero po odsiedzeniu przez nie­
go kary w  Nicmcziech. Ponieważ zaś 
gron mu kara 8 - letniego więzienia, 
Waldemaras uważa,, że trudno będzie

Sytuacja vs k
naprężona.

Wiedeń, 12. września. (Tel. G. P.). 
Mimo że sytuacja wewnętomo - poli­
tyczna stanowczo się polepszyła niema 
moi ry o żadnej istotnej pacyfikacji we­
wnętrznej w Austrii. W bież. tygodniu 
odibyć się ma przeszło 100 wielkich 
znromadzeń socjalistycznych, na któ­
rych mają być uchwalone rezolucje 
rzywaiace do walki z nacjcnalizmetm.

Wiedeń, 12. września (Tel. G P.). 
Pierwsze posiedzenie parlamentu au­
striackiego po wakacjach odbędzie się 
w ostatnich dniach września. Na po­
rządku dziennym sprawa ustalenia 
programu prac parlamentarnych, oifaz 
kwesłja złagodzenia krytycznego poło­
żenia rolnictwa austriackiego.

Dds!o!Ui iw Gdyni.
WiZYlA KILKU MINISTRÓW ZAGRANICZNYCH,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawą, 12 września, (ab) Pro­
gram pobytu ministrów zagranicz­
nych w Polsce jest następujący: mini­
ster łotewski Fetrowicz i przedstawi­
ciel rządu finlandzkiego min. prof. 
Auwiai wyjeżdżają 14 września z Po- 
znarna do Gdyni, a 15 przybędą do 
Warszawy. Również z Poznania, d-o 
Gd^ni wyjeżdiża min. przem. i handlu 
Czechosłowacji Noiwak, który przybył 
dziś do Poznania. Natomiast francuski 
min. .przem. i handlu Rommefoms. któ-' 
ry przybędzie do Poznania 14 b.m., je­
dz ie do Gdyni 16 bm,., zaś do Warsza­
wy przybędzie 17 bm. P. min Kwiat­
kowski pozostaje w Poznaniu do dnia 
16 bm i łam będzie podejmował przy­
bywających z zagranicy na wystawę 
obcych ministrów. Z Poznania p. Mi­
nister udaje się 16 bm. do Gdyni, a  
dnia 17 września powróci do Warsza­
wy wraz z min. francuskim Bonne- 
fous. ;

Wamszawfa, 12 września, (ab) W 
związku z zapowiedzianym przyja­
zdem do Gdyni bawiących w Polsce

..MM. - oa» ł c ą —IM— -   ■ ..
"OPIERAJCIE 

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZW If 
RZĘTAMII 

ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONUJ W, ABY ULŻYĆ DOI , 

ZWIERZĘCEJ!

ministrów zagranicznych, wyjechał do 
Gdyni dyrektor departamentu mor­
skiego w Min. przem. i handllu 
Nosowicz.

a z .

teraz poruszać sprawę wydan.a.
Waldemaras zapytany, dlaczego 

tak nagle powrócił z Genewy, udzielił 
odpowiedz:, która zaskoczyła wszyst­
kich. Miał .buwieim dać do zrozumienia, 
że w związku £ aresztowaniem Piecz-1, 
kajtisa obawiał się, że mogły być 
przygotowane dalsze zamachy przecz, 
ko rząaowd litewskiemu (!)

REORGANIZACJA BANKU DLA HAN­
DLU I PRZEMYSŁU.

Warszawa, 12. w rześnia. (Tel. G. P.) 
Zabiegi, czynione przez w ładze Banku 
dla Handlu i Przem ysłu, celem uzdrow ie­
nia tej placówki, zostały uwieńczone po­
myślnym rezultatem . Placów ka została 
całkowicie zreorganizow ana. W krótce 
już B ank rozpoczyna swą działalność 
pod nową nazwą. Subskrypcja na  14-tą 
emisję akcji została pokryta całkowicie 
przez gm pę kapitalistów francuskich. 
K apitał akcyjny wynosić będzie zł. 
8,000.000, niezależnie od tego Francuz: 
zagw arantow ali now e kredyty.

Katastrofa kolojowa n .
Rejowiec-Lwów.

iiiri
PAROWÓZ, ZARYTY W ZIEMIĄ UDAREMNIŁ KOMUNIKACJĘ.

łTelefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 12 września (st.). Dziś 
o godz. 4 nad ranem na stacji Krasny­
staw na linii Rejowiec - Lwów wyko­
leił się z niewiadomej la  razie przy 
czyny na zw rotn icy  luzem idący paro­
wóz z Rejowca. Wywrócony parowóz 
zatarasował uba tory i tak głęboko za­

rył się w ziemię, że me m >żna go było 
usunąć. Skutkiem uszkodzonej linj; 
dwa pociągi, jakie nadeszły o tym cza­
sie m u s ie  ty stać dłuższy czas p ó k i  nie 
wybudo wano na wędce podrazdowepo 
toru. Obecnie pan uje już ruch normal­
ny.

Znów krwawe mVii w baroku
Pairyż, 12 września. (Tel. G. P.) 

Z Rabatu don-oszą o nowych walkach 
między oddziałami francuskiemi i tu­
bylcami marokańskiemu Banda około 
100 krajowców urządziła napad na 
garnizon BoudeHfeJf gdzie się .znajdo­
wało 60 strzelców’ marokańskich. W 
krwawrej walce, jaka się wywiązała,

zaskoczona załoga tnamcuiaka ponio­
sła miDzue straty, zdołała jednak 
dzięki pomocy samochodu pancerne­
go nieprzyjaciela odeprzeć. Po nadej­
ściu posiłków z sąsiednich garnizo­
nów, podjęto natychm iast pościg za 
napastnikami.

s »  a a s rh

ZilJZd l)3SZettfj;J3 ZMHf!0fCt Ktm&
Rzeezypospol.tei Polskiej.

Lwńiw, 13 września.
W dniach 8 i 9 bm. w gmachu 

Miejskiej Straży pożarnej we Lwowie 
odbyty snę obrany matm" -tów snwoi- 
dfrwych Stróży plożamych z całej Rze­
czypospolitej Polskiej, podczas któ-1 
rycih zĄsfałs omówione, piekące spra­
wy zawodowego pożarnictwa. Na 
zjazd ten przybyło 34 naczelników z 
dalekich miast jak Wilno, Poznań, 
Katowice, Kraków, Równe, Śniatyn 
itd., oraz b. naczelnik Straży krakow­
skiej Nowonty. Naczelnicy Straży m. 
Warszawy, Łucka oraz b. naczelnik 
inż. Tuliszkowski usprawiedliwili swą 
nieobecność.

Urząd Wojewódzki reprezentował 
starosta p. Aulicn, zapząd Magistratu 
m. Lwowa członek Rady przybocznej

em. ppłk. Blaczyńiki i radca Magistra­
tu p. Paikiorz. Dyrekcja P. K. ’P. była 
reprezentowana również przez swego 
delegata.

Imieniem Komitetu organizacyjne­
go powitał Reprezentantów Władz o- 
raz przyby łych na, Zjazd kolegów na­
czelnik Straży lwowskiej i przedsta­
wił wniosek na wybór Prezydjum 
Zjazdu.

Przez aklamację wybrani zostali: 
Prezesem kol. Sakow icz z Przemy­
śla, wiceprezesami kol. ELedacz z Po­
znania i kol. Obidnwiciz z Krakowa

Po przemówieniach Reprezentan­
tów Władz, kol. Ciećkiewicz zdał spra 
wę z prac przygotowawczych Komiter 
tu organizacyjnego, poczem projekt 
statutu odczytał kol. SzjiaazyAsju. Po

przeprowadzonej wyczerpującej dys­
kusji przyjęło projekt z drobnemi zm.a 
nami i uchwalono jednogłośnie w y­
słać depesze hołdownicze do Najwyż­
szych Dostojników Państwa.

W czasie przerwy południowej u- 
czesinicy zjazdu wzięli gramjalny u 
dział w uroczystości Święta -Miast Pol­
skich, Następnie odbył się wspólny 
obiad w Hotelu Krakowskim, urządzo­
ny kosztem Gminy miasla Lwowa.

W drugim dniu zjazdu urządzono 
na placu Targów1 Wschodnich pokaz 
różnych typów sikawek motorowych. 
Resztę czasu poświęcono na zwiedza­
nie Targów Wschodnich, Panoramy 
Bacławickiej i miasta.
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uczy z
na znienawidzonego gospodarza.

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU OCALIŁA HBJiNAlRA OID ŚMIERCI. — U CIĘTY  KARABIN JAKO NARZĘ­
DZIE ZBRODNII. — W YROK ZASĄDZAJĄCY.

Lwów, 13. w rześnia.
(—) W  Kr echowi e oiboie Żóffikwi 

dw aj młodzi parobcy 17-Ielni O- 
leksa Ciapalo i 184letni Alykola 
Szkutiaik żywiilli od dlknższego czasu 
n ienaw iść do gospodarza Wasyla 
H ejnara  i po stanów  id i pozbaw id go 
tycia.

Dnia 14. -maja br. spotka wszy się 
pod cerkwią., oibaj parobcy umiówilli 
się, że jeszcze taj nocy zrobią na 
wroga zasadzkę i za.inrdują go z ka 
nabinu, o k tó ry  p o sta ra ł się Sizku- 
tiak. Pod wieczór udali się na cimen 
tanz i nlkrywszy się pod stodołą o- 
bak stojącą, czekali na nadejście 
H ejnara. Mieli jedlnak peoha, bo Hej 
nar nie zjawili się. Wolbcc lego po ­
stanow ili następnej nocy pow tór­
nie zrobić zasadzkę. T ym  razem  u- 
daili się do ogrodiu nauczyciela Mi- 
challewieiza, położonego naprzeciw 
gospodars1 twa H ejnara  i tam  na nic 
go czekał i. 1 le jna  r wto-śn ie lej nocy 
baw ił na wes-etlu i dopiero około go­
dzimy 1 w nocy w tow arzystw ie Stc 
fama Iwaśka powrócili do domin.

Gdy pod bramą swą pożegnał się ,z 
Fwaśkiem i chwycił za klamkę, by o- 
tworzyć drziwi, pad! strzał a kuta ugo­
dziła go w mogę. Równocześnie usły­
szał repetowanie karaibitnu i domyśla­
jąc się, że padnie drugi strzał szybko 
rzucił się na ziemię. Ten krak istotnie 
ocalił go, albowiem równocześnie nie­
mal padł drugi strzał a kula przeszła 
na iwysokości jednego metra od ziemi. 
Po tych strzałach He-jnaT począł wołać 
o pomoc tak, że obeony jeszcze w po­
bliżu Iwaśko przybiegł na miejsce, któ 
re oświecił latarką i ujrzał już tylko 
Ciernie uciekających izamachoweó 
Wdrożone następnego dnia dochodze­
nia przez policję doprowadziły do uję­
cia obu sprawców, któnzy przyznali s :ę 
do ataku, tłumaczyli się jednak, że nie

Zamordowali swe nie- 
ś afaae dziecko-

Lwów, 13. września.
(—) Z P rzem yśla donoszą nam, 

ze przedw czoraj w gm inie Uijikowa 
S tan isław  Buc i Kalarzy.na Dialk za 
m ordow ali swoje nieślubne 3-m ie- 
.sięiaztne dziecko. Morderców areszt o 
w ano i odstaw iono do sąldlu.

mieli zamiaru go zabić, lecz tylko na­
straszyć i pobić.

Podobnie bronili się obaj' na wc-zo-. 
rajszej rozprawie przed sądem przysię­
głych, a obrońca ioh dr. Szeiwfczuk na­
prowadzał na dowód, że nie mieli za­
miaru zabić Hejnera ten fakt, że wzię­
li karabin ncaęty, który nie niesie w gó 
rę, lecz tylko w dół i to ma świadczyć, 
że zamierzali oni tylko strzelać na  po­
strach.

Sędziowie przysięgli'zaprzeczyli py 
taniu w kierunku zbrodni usiłowanego 
morderstwa natomiast potwierdzili dru 
gie pytanie w kierunku zbrodni ciężkie 
go uszkodzenia ciała a na itej podsta­
wie Trybunał zasądził Ciapałę na 11 
miesięcy, Szkutiaka na  10 miesięcy cię 
żkiego więzienia.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Tertil, oskarżał prok. dr. Mostowski 
bronił dr. Sziewczuk.

■ u z is  w ierna atraKC. jn a  p e m ie r a  
, |  ■ & m atu  o rjen t Inego rcal, ROUJe M  w n o s y

Drohobycz, we wrześniu. 
Dziś o godz. 19 wieczorem przyje­

chał do Drohobycza minister Skład- 
kowaki ze swą małżonką. Ministrowi

Wielki pożar w ló lk w f.
SPŁONĘŁY DWIE OLEJARNIE. — ENERGICZNA AKCJA RATUNKOWA I

POMOC WOJSKA.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Żółkiew, we wrześniu.
Dziś o -gedz. 7 wieczór miasteczko 

nasze zostało zaalarmowane gtnożaym

Pociąg nrzeieifceł furę,
Dwoje ludzi rannych.

Lwów, 13 września.
(—•) Przedwczoraj wieczorem po­

ciąg towarowy Nr. 2581, wychodzący 
z Sokala w -stronę Włodzimierza Woł. 
na skrzyżowaniu drogi do Opolska 
najechał na waz gospodarski i kom­
pletnie go zniszczył. Siedzący na wo­
zie gospodarz Wasyl Dak i jego żona 
Antonina odnieśli -poważne -obrażenia, 
konie zaś, które ocalały, zbiegły. 
Przyczyną katastrofy jest nieostro­
żność poszkodowanych, oraz brak od­
powiedniej rampy.

pożarem, który wybuch! w (dktlstrni 
Sizynącma Reizfelia przy ul. Lwow­
skiej. Ogień, który wybudhł z żywio­
łową silą, momentalnie objął cały bu­
dynek w .raz z urządzeniami a prze­
rzucił się na sąsiednią olejarnię Izrae­
la Patroniascha. Oba przedsiębiorstwa 
niemal doszczętnie zostały -zniszczo-

Proces siczowych strzelców
w Brzeżanach

32 HEROJÓW  PR.ZEI) SĄDEIM. ~  
AMINY. — WYROK 

Lwów, 13. września.
(—) Onegldiaj .przed- sądem  po­

w iatow ym  w  Rrzeżanacli odlbytł s.ię 
proces byłych strzelców sicizowych 
z hrzeżańrlkicgo ipowiialiu, (którym 
ak t oskarżenia zarzuca, że w sierp- 
-niiu , w rześniu i październiku -ub. r. 
zaw iązali oni w  Brzeżauacih tajne 
tow arzystw o pod -naz-wią „.Sojiuiz u . 
kunińskich siczowych śtinz,ełców“ i 
że tow arzystw o to istniało w  tajem  
nicy, a  oskarżeni byli je.go ozfiomka- 
m i. Ponadto ak t osika rżenia za.rzu- 
-cait, że in icjatoram i zaw iązania tego 
tow arzystw a i jego przywódicami 
-byil i: P iotr SaaJhjdaezny, W asyl Bu- 
lyk i Dmyliro Semctzyszyn. Ogółem 
prokirratorja oskarżyła 32 osób.

Na odbytej rozpraw ie wszyscy o 
skarżeni w parli się w iny twierdząc,

Dziś w ielka a tra k cy jn a  p  em iera  w span ia łego  d ra 
m a tu  o rjen t Inego real, ROUSSEL’A p. t.

W gł. roli:
J A O U E  

C A T E L A i N
N iebyw ały  rrzen y c h  w y s’a w y  M istrzow ska reżyserja .

Min. Składkowski w Drohobyczu
(Telefonem od naszego korespondenta .)

towarzyszy wojewoda lwowski hr. Go- 
luchcwski. P. Minister pozostanie pra­
wdopodobnie 2 dną

ne. Gdyby nie raytkia fnitOrweinirCia od­
działu wątjkŁkiwieuo! -pę/I idiCjwó-dtziłiw-eim 
par. Chełmińskiego, obie -olejarnie po­
szłyby całkowicie z dymem. Dzięki 
energicznej akcji ratunkowej, w której 
wzięły również udział okoliczne stra­
że pożarne Kulikowa, Coposzyna, Sme 
rokowa itd. udało się ogień częściowo 
zlokalizować. Akcj.a ratunkowa trwa­
ła do późnej nocy.

W YPIERAJĄ SIE  W SZELK IEJ 
ZASĄDZAJĄCY.

że dn ia  19. sierpnia zeszlli się -na d o ­
roczną na radlę, n-a której om.awi.ain,o 
-sposoby zlikw idow ania m iędzypar- 
tyljinej walllki w brzeiżafuslkim pow ie­
cie, oiraz sp raw y  opieiki nad strze- 
Jecikimii m ogiłam i. -Poza tern je- 
dne-m zebraniem , żadnych innydh 
■n-ie o dlbyiwalli.

iPo przeprow adzonej rozprawie 
sędizia zasądzi! Piotra Saihajdaczne- 
go na 10 miesięcy wiięzietnia, WTasy . 
la Bułylka i Damylma Sefmicizyslzyńa 
n a  6, a  resztę oskarżony-db-, wśród 
'których znajduje się ksiąda: W ładzi 
mierz SolonLa, zasądzono po 2 i pól 
m iesiąca więzienia. Oibrońcy zasą­
dzonych win-icśli zażalenie niew aż­
ności i odwołanie od wyuniaru 
kary .

■— o — —

były i są
najw ięcej 
używ ane  

Yofsce.

M m i  sseshtif ® Aaergce.
Nowy Jcaik, we wrześniu.

(+ )  Znana aktorka filmowa i 
tancerka Gil da Giray - Michalska, u-
zyskawszy rozwód z mężem, opusz­
cza Amerykę na czas dtuższy, udając 
się w egzotyczną p-odróż d-o Chin ; 
Tyhetu, i na wyspy Sunda.

■Na scenach .amerykańskich toru 
je sobie obecnie drogę do stawy p. Ja­
dwiga Blażyńska, występująca w ope­
retce pod pseudonimem Jane Blane. 
Jest ona -rodem z Małopolski, a przy­
była do Ameryki mając lat 7. Występy 
zaczęła z powodzeniem w słynnym 
zespole, „Ziegfield Follie-s" w Nowym 
Jorku.

Pola Negri na stalku „Olympic" 
wróciła z Francji do Stanów Zj. celem 
podjęcia pracy w wytwórniach ame­
rykańskich, Jej sprawa rozwodowa 
z księciem Midivami znajduje się w 
toku.

•» o-----
Kontrasty aanr.

N-owy Jork, we wrześniu.
(+ )  Rozległe lerytorjum Stanów 

Zj. mieści w sobie okolice o diametral­
nie różnych kliimatach od -trepikal- 
nyćh upadów Florydy do surowych 
zim stanu Waszyngton. Jednakże 
przed kilku dniami na mniejwięcej tej 
samej -szerokości zanotowano skrajnie 
różne temperatury. Oto .gdy w Massa- 
chu.sets panował mróz, jakiego nie 
pamiętano od 30 lat, w tym samym 
dniu w Nebra-sce lermometir wykazy­
wał aż 104 -stopnie Fahrenheita.

Ważne dla 
Przyjezdnych!

jesienne ja s z c z e , kurtki, o- 
baw ię, kapelusze, bieliznę- 
kraw ató w , kam izele k, nutls- 
: ve s tw  dla Pań i Panńw  : 
pnleca po cenach n i s k i c h

mmm hoose
Lw ń w , Kopernika 5 . Tej. 4 4 -7 8
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Program ameryk. uroczystości
KU CZCI GENERAŁA PUŁASKIEGO.

Rothermere żąda od Anglji
WYRZECZEŃ,IA SIĘ PA LESTY1NY I IRAKU.

Warszawa, 12 wnześnia. (Teł. G. 
P.) K om itet pow ołany przez rząJd 
Stanów  2jedn. dila otbchiodlu. kiu czci 
gen. Pułaskiego, opracow ał jiuiż 
szczegółowy program  ofacihodlu. Uro 
czystości odbęidą się w  Savanmaih i 
w  W aszyngtonie. W  Savannaih od­
będzie się 9. października Msza po­
łowa, poczerni delegacja polska i 
franctislka rzaicą n a  m orze wieńce z 
żywego kwiecia, jako w spom nienie 
óoMiiCiznoścj, że Pułaski ciężko rani. 
my, zab rany  został na okręt am ery ­
kański i, tam  zm arł.

W  W aszyngtonie uroczystości 
trw ać będą 2 dini (10 i 11 paźdizier- 
nika). M. im delegacja polska złoży 
w ieńce na grolbie Nieznanego żołnie 
rza, o raz  u stóp pom nika Pułaskiego 
i Koaciiusźki. P rogram  przew iduje 
rewiję kawaitećji, audjeaicję delega-

AUDIENCJA U P. PREZYDENTA
RZPLTEJ.

Warszawa, 12. września. (Tel. G. P.) 
Pan P rezydent Rzpltej p rzy ją ł dziś w go 
dżinach rannych  m in istra  reform  ro l­
nych Staniewicza.

OBCE WYCIECZKI NA PWK.
Poznań, 12. w rześnia. (Teł. G. P.) W 

zw iązku z blizkim  term inem  zam knięcia 
W ystawy w ybjerają sję do Poznania  licz­
ne wycieczki zagraniczne. Przyjeżdżają 
w ycieczka grecka, w ęgierska, 20. bm. S3 
studentów  perskich, dalej w ycieczka 
dziennikarzy  w łoskich, szw ajcarskich i 
niem ieckich. 20. bm. zwiedzą wystawę 
konsulowie państw  obcych w W arszawie.

 O—
PUŁKOWNIK HISZPAŃSKI W WAB 

SZA WIE.
Warszawa, 12. w rześnia. (Teł. G. P.) 

Szef sztabu głównego a rm jj polskiej gen. 
Piskjor przyjął na  audjencjj pożegnalnej 
bawiącego w Polsce pułk. sztabu gen. 
a rm ji h iszpańsk iej Ungriję. Pułk. Ungri- 
ja  po zw iedzeniu głównych ośrodków  
■wojskowych, Gdynj j  PW K. opuszcza ju ­
tro  Pofskę.

— ■ O —
WYGRANE LOTERJI KLASOWEJ.

Warszawa, 12. w rześnia. (Teł. G. P.) 
Dziś w piątym  dn iu  ciągnienia 19-tej Lo- 
te r ji Państw , padły następu jące w iększe 
w ygrane: 75.000 zł. 138994, 10.000 zł. — 
3151 55863 102271 122996 123683 129772,
5.000 zŁ — 10155 131625, 3.000 zł. 16107 
30495 75356 133041 157201 167620 164496 
151106, 2.000 zł. 15405 45568 55848 98681 
99146 133032 146491, 1.000 zł. 10998
12549 14154 20726 29695 36157 57046
61006 74720 76517 88215 96250 100097
102862 105578 105612 112041 114880
115891 117257 122876 129377 133735

-,135754 141282 152440 168872 173658
177087 177084 182025.

 0------•
WIELKI POŻAR W  PORCIE 

KPLONJL
Kilflfftja, 12. września. (Tek G. P.) 

Dziś w zakładach Knujpipa w stocz 
mi „Germania* wybuch pożar w  je­
dnym z hangarów, położonych bez­
pośrednio nad morzem. W  krótkim 
czasie hangar spłonął doszczętnie. 
Pożar rozszerzył się na hangary są­
siednie, znajdujące się w pobiliżu. 
W szystkie oddziały straży killoń- 
skiejt, .jak również straży wodnej . 
dó godzin wieczornych usiłowały  
pożar opanować. Przypuszczają,, że 
ogień wybuchł wskutek krótkiego 
spięcia.

— 0 v

cji polskiej pod wodzą ambasadora 
Filipowskiego w  Białym Domu u 
prez. Ilony er a, oraz przyjęcie przed 
stawiciefli rządiu amerykańskiego w 
poselstwie polLskiem.

Gcinewa, 12 września. (Tel. G. P.) 
Po zakończeniu wielkiej debaty w L i­
dze Nar. oraz dokonaniu wyborów do 
Rady Ligi największe zainteresowa­
nie w kołach Ligi Łudzi aktualna dla 
komisji politycznej spTawa B-jmiany* 
artykułów 12 i  15 paktu w  cela dosto­
sowania go tto paktu Kfijllog/a, Zaga­
dnienie to jest obecnie tematem inten­
sywnych studjów delegacji polskiej,

Katowice, 12. września. (Tel. G. 
P.) Śląska straż graniczna przytrzy­
m ała dlziś w Kattowicaih niejakiego 
Ignacego Gajdę, k tóry  przem ycił z 
Niemiec większą illość gailanterji i 
wyrobów kosimelycznyioh ,na łączną

Londyn, 12. września. (Tel. G. P.). 
„Dailly Express“ informuje, że -komisja 
powołana jeszcze z  początkiem r. b. 
przez ówczesnego premjera amg-iefekde- 
go Baldwina w cel-u zbadania projektu

Londyn, 12. w rześnia. (Tel. G. P.) Jak  
donosi „D aily Tcl.“ rząd sowieckj utrzy­
mał za pośrednictwem rządu norweskie­
go nową notę Angljj, k tó ra  m a przygoto­
wać ponow ne spotkanie m in istra  H ender­
sona z delegatam i rządu  sowieckiego w

Warszawa, 12 września. (Tel. G. P.) 
Sfery naukowe w Nowym Jorku żyją1 
od dwóch dni ped wrażeniem niezwy­
kle doniosłego odkrycia, jakiego doko­
nał prof. berliński Bemheifer. Na kon­
gresie chetnikofizycznym w N. Jor­
ku prof. Bonheffer oświadczył, że u- 
dało ma się rozłożyć atom woloiru na 
dwie odrębne części gazowe o zupeł­
nie różnych właściwościach.

Przewodniczący kongresu prof.’

Londyn, 12. września. (Tel. G. P.) 
Land Rothermere wyistąpić dziś z za 
powiadanym już od wilku dni rewe 
lacyjynm artykułem w  sprawie 
mandatu bry tyjskiego w  Palestynie

która wyłoniła specjalną komisją, m a­
jącą na celu sprecyzowanie etanowi- 
ska Polski w tej kwe9tji oraz ustalę-1 
nia wytycznych postępowania w ko 
misji politycznej. Należy się spodzie,-- 
wać wobec tego, że PotLsŁa wywrz 
odpowiedni wpływ na nkhzitali|o|wianis 
się opainji kompklantnyck. kół Ligi na 
zagadnienia zmiany paktu Ligi'.

auunię około 30.00 zł. Grozi mu 
-grzywna 100.000 żł. W ładze ślledcze 
prow adzą w taj spraw ie dochodze­
nia, zachodzi bowiem p-rzyporszcze- 
nie, iż a fera  znacznie szerzej rózga 
łęziona.

budowy tunelu pod kanałem La Man­
che oświadozyia się za urzeczywistnie­
niem tego projektu. Kosztorys budowy 
tunelu wynosi 30 milj. funt. przy za­
trudnianiu 12 'tys. ludzi w ciągu 4 lat.

sprawie wznjowienia stosunków  dyplom a 
tycznych między Anglją i Rosją. Spotka­
nie to  m iałoby się odbyć za 3 tygodnie, 
tj. po pow rocje min. H endersona z Ge­
newy,

Tayler oświadczył dziennikarzom, id  
odkrycie prnsd. Banhelfera należy urwa-i 
żać za jedno z największych, ja!kje po 
carynionio w tym kierunku w ciągu o- 
Etatmdago 25-lelcŁa. Potwierdza ono 
najnnwtsizą hypolteizję o bu-I^w^e matę-' 
rji, zlapirz-etcizaiącą trwałości pńerwiast- i 
k&w, jako takich i obalającą (fezy 
Meadelejewa. Jak wiadomo pierwiast-1 
ki uważane były dotychczas za jedno­
rodne i niepodzielne.

i Iraku. A rtykuł jest namiętnym i 
mocno przejaskrawionym apelem 
do rządu, aby wyrzekł się tych m an 
daitóiw, gdyż korzyść i z nich W ielka 
B ry tan ja  nie ma wcalle, natom iast 

. ipo-nosi zbyt wiellkie koszta. Lord 
Rotiheimere w.itd-zi w tym  m andacie 
jeszcze większe ziła, bo zm usza on 
Wióllką Brytanję do kolosalnych wy 
sitków natury wojskowej, by utrzyj 
mać w spokoju Arabów. Lord 
Rotlhermere w ystępuje w końcu z 
sensacyjnym  projektem , aby  Liga 
Narodów, o iile koniecznie chce p a ­
tronow ać w Aizji, przekazała m an. 
'dat w Palestynie W łochom.

DYWIDENDA DLA AKCJONARIUSZ!
BANKU POLSKIEGO. 

Warszawa, 12.' w rześnia. (Tel. G. P.) 
Na podstawce prow izorycznych obliczeń 
akejonarjnszoin  B anku Polskiego ma 
być w ypłacona dyw idenda za ro k  bież. 
praw dopodobnie w wysokości 18—20 zl. 
za jedną  akcję , W  r. ub. dyw idenda od 
akcji B anku Polskiego -wynosiła 16 zl

 O 1
„ISKRA“ JEDZ1E DO WYBORGA. 
Gdynia, 12. w rześnia. (Tel. G. P.) 

O kręt „ Isk ra“ opuścił po rt w  Gdyni u ) 
dając się do portu  fińskiego W yborg. 
O kręt ten  wiezie n a  swym pokładzie 
absolw entów  Szkoły m orsk iej w Tczewie, 
k tó rzy  odbyw ają podróż ćwiczebną. Po­
dróż ta potrw a do 20. bm

NOWA AFERA „SZPIEGÓW EKONO 
MICZNYCH".

Leningrad, 12, w rześnja. (Tel. G. P.) 
Aresztowano tu  cały zarząd  i n iem al 
wszystkich Inżynierów trustu budowy o- 
krętów, którym  cze-ka zarzuca planowe 
szkodnictw o i sabotaż.

  O- -
SPRAWOZDANIE BULANDA

Paryż, 12 września. (Tel. G. P.) 
Rada ministrów wysłuchała raportu 
Brianda o obradach genewskich i- 
przyjęła łto całkowicie. Parlam ent 
francuski ma -się zebrać 20 paźdz. br: 
i zajmie się przedewszystkiem debatą 
nad planeta Yosmga i uchwaleniem 
budżetu

 o-----
BISKUP OFIARĄ KATASTROFY.
Rzym, 12. w rześnia. (Tel. G. P.) Z po­

wodu pęknięcia osi sam ochód, k tórym  
jećhał biskup F rnaco , wywrócił się do 
row u. Biskup Franqo uległ tak  ciężkim 
obrażeniom , że m usiano go przew ieźć dp 
szpitala.

  0------
KOMITET REALIZACJI PLANU 

YOUNGA.
Paryż, 12. w rześnia. (Tel. G. P.) Czter­

nastu członków  kom itetu organizacyjne­
go, m ającego w prowadzić w  życie plan 
Younga zbiera się 23. bm. na pierwsze 
posiedzenie w B rukseli. B ank emisyjny
7-m;u m ocarstw , biorących udział w p la ­
nie, zam ianow ał już po 2 swoich przed­
stawicieli. Bank francusk i zgłosił Mjoreta 

; oraz Q uesnay‘a. Komitet będzie stale o- 
bradow at w Brukseli.

Oiw słarie pr/fajsto
wycieczki bułgarskiej.

Lwów, 13 września.
Wczoraj późnym wieczorem nade­

szło z Warszawy tsIegTaiirane zawia­
domienie, 4e wycieczka bułgarska, któ 
ra w piątek, 13 bm. rano miała przy. 
być na jednodniowy pobyt do naszego 
miasta, nie zatrzyma sic we Lwowie.

Wpływ Polski na kwestję
ZMIANY PAKTU POKOJOWEGO LIGI NAR.

Aeroplany łotewskie w Wilnie
Wilno, 12. cizcTWca. (Tel. G. P.). 

Dziś zrrana wylądowała na lotnisku w 
Porubanku eskadra napowietrznej flo­
ty łotewskiej, składająca się z 5 aero­
planów pod dowództwom szefa lotnic­
twa łotewskiego pułk. N. Baszko. Go­

ście zabarwią w Wilnie do dtnia 13 bm. 
Celem przybycia jest m. i. zwiedzenie 
miasta i najbliższych oikolic. W piątek 
dnia 13 bm. nastąpi wyjazd samolota­
mi do Lidy, gdzie goście będą podejmo­
wani, jako goście pułku.

Wyłapanie wielkiego przemytu
na Śląsku.

Anglja zgadza się na tunel
pod Kanałem La Manche.

Anglja ubiega się o zgodę
z Sowietami.

t

Epokowa odkrycie chemiczne.
PROFESOR NIEM. ZDOŁAŁ ROZŁOŻYĆ ATOM WODORU.
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l  wielkim porcie francuskim.
PREFEKTURA, TEATR I GIEŁDA. — TROCHĘ 0  GEOGRAFJI BORDEAUX. — GORĄZCZKA ZŁOTA. — DŹWIĘ­

KI POLSKIEJ MOWY. — NA FOKŁA DZIE IMPONUJĄCEJ „MASSILJI".

(Korespondencja w łasn a  „G azety Porannej” }.
VEL

BaiKŁ&aus, we wrześniu.
Centrum Bordeaux stanowi plac i 

aleja de Toumy. Dadzą się one poró­
wnać do naszej ulicy Akademickiej i 
pi. Marjackiego. Tam znajdują się naj­
większe i najpiękniejsze budynki, tam 
widać najbogatsze wystawy sklepowe, 
■tam również w godzinach południo­
wych odbywa się korso czyli innemi 
słowy tak popu/larna u nas dwunastów 
ka. Aa Place de Tourny zmajduje się 
wspaniały budynek prefektury. U dru 
giego końca zaś Allee de Tciurny wi­
dnieje wielki budynek teatru miejskie­
go, który jest wierną kopją paryskiej 
Comedie Francaise. /

Przez Allee de Tourny wchodzimy 
małą uliczką w dół na Place Ricihe- 
lieu i znajdujemy się naprzeciw gieł­
dy, budynku, który co do swej piękno­
ści — nie ustępuje niczem ani prefek­
turze ani teatrowi. O tej porze na  gieł­
dzie panuje stosunkowo mały ruch. 
Widać wprawdzie ludzi gorączkowo 
biegnących to w tę, to w ową stronę, 
jednako-woż jak nas informują, nie 
pozostaje ten ruch w żadnym stosun­
ku do tego, który panuje tu w miesią­
cach niewakacyjnych. Z Płace Richc- 
lieu wchodzimy już do trzeciej części 
miasta tj. do portu.

Port w  Bordeaux posiada nadzwy­
czaj charakterystyczne położenie. Nie 
loży on. bowiem lak jak inne porty 
morskie w zatoce lub u ujścia jakiejś 
rzeki, lecz leży on już w  rzece,, odda­
lony o 100 m. od jej ujścia do morza. 
Bordeaux jest położony nad Garonną, 
która w tern miejscu jest jakie 100 m. 
szeroką i kilkanaście metrów głęboką, 
20 km. za miastem, Garonna łączy się 
z Dordogne również bardzo wielką rze­
ką i imając cd tego miejsca szerokość 
1 do 2 km, zmierza do ujścia pod na­
zwą Girondel. Z tej przyczyny mogą 
do portu wjeżdżać nawet największe 
okręty morskie. Port w Bord'eaux poJ 
dzielić możemy na dwie caęźci. Na1 
mniejszy port górny, służący dla okrę-< 
łów, utrzymujących komunikację rze-' 
czną z miejscowościami., polożonemi 
w głąb rzeki i na wielki dolny por^ 
morski.

Port moTski przedstawia się napra­
wdę imponująco. Na kotwicy stoi o- 
kręt obok okrętu, wielki transatlanty­
cki trójmasztowiec obok małej #zalu- 
py rybackiej, elegancki statek pasa­
żerski obok zabrudzonego statku wę­
glowego. Na brzegu stoją olbrzymie 
składnice wielkich firm eksportowych 
i towarzystw okrętowych, a ogromne 
żórawie ciągle załadowują towar na 
okręty wyjeżdżające lub wyładowują 
go z tych okrętów, które właśnie do 
■portu przybiły.

Nieco dalej znajdują się biura wiel 
kich towarzystw okrętowych, firm tran 
sportowych oraz importerów i ekspor­
terów. Jest to bowiem właściwa dziel­
nica handlowa miasta, gdzie każdy, 
który chce w życiu handdowem Bor- 
deaux coś znaczyć, stara się posiadać 
swój lokal lub przynajmniej ekspozy­
turę swych biur. W małymi, ciasnym 
pokoiku pracuje tu gorączkowo kilku­
nastu nieraz łudzą, owładniętych go­
rączką złota. Interesenci przychodzą, 
i odchodzą, hałas, gwar, ruch, jednem

słowem życie i buąiness wre w całej 
pełni. Nieco dalej napotykamy jednak 
na całkiem inne obrazy. Co parę kro­
ków stoją grupy biednie ubranych lu­
dzi z tobołkami i starymi kuframi. To 
emigranci, którzy wybierają się do A-

Lwów, 13 września.
Jedno ze stereotypowych .pytań, ja­

kie zadajemy naszym bliźnim brzmi:
— Jaka jest pańska najalubieńsza 

książka?...
Pytanie to jak wiele innych zbyte­

cznych pytań jest niedokładne i w ła­
ściwie powinno brzmieć w tan sposób-

— Jaką książkę lubi pan najbar­
dziej av tej lub innej sytuacji?

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
człowiek pożąda innej lektury w okre­
sie beztroskiego dzieciństwa, innej, gdy 
budzi się w nim poraź pierwszy uczu­
cie erotyczne, innej, gdy jest zakocha­
ny po uszy i innej wreszcie, gdy pierw­
sze srabrne nitki przetykają jego włosy.

Jest io prawda stara jak śwfat. Dzi­
wić się tylko należy, że wydawcy, za­
sypując nas książkami dla dzieci i do • 
rastającej młodzieży, woale nie myślą 
o lekturze dla poważnych panów, dla 
starców, dla rozwiedzionych żon i sa­
motnych kawalerów.

Zresztą nietylko różnica wiekiu od­
grywa irolę w  wyborze odpowiedniej 
lektury. Nie każda książka nadaje się 
do każdej sytuacji. Biblja naprzykład

Warsaawa, we wrześniu.
■Ce) W pewnym wypadku jedna z 

P. K. U. zażądała picciąynięcóaj do od- 
picjwiledziiiaihiioiści treżOrmsitów względnie 
pospoilitaków za miewylkicJnauiSo ;oibo- 
wiąjsŁn meldunkowego. W związku 
z tem powstała kwestja, czy wymie­
nione osoby po otrzymaniu książeczek 
wojskowych w miejscu swojego stałego 
zamieszkania, za pośrednictwem swej 
gminy, mimo mieiwydEiliatniia isię z gmi­
ny mają obowiązek zgłaszania się do 
urzędów gminnych, jako urzędów mel­
dunkowych celem uzyskania w tych 
książeczkach klauzuli meldunkowej?

Ministerstwo Spraw Wewn. w o- 
kólniku do władz wyjaśnia, że ofice­
rowie i szeregowi reeerwy (pospolitego 
rusżenia) obowiązani są zgłasizać się 
do urzędów gminnych meMuińkirtwycli 
tylko w raizie zmiany miieflisica zamie­
szkania oraz każdorazowo pto powro­
cie ze służby w.ojskcwej ctziyjnmjej wtzgle

meTyki Południowej i tu oczekują 
chwili wpuszczenia ich-na statek. — 
Widzę charakterystyczne stroje na­
szych chłopów i słyszę dźwięki pol­
skiej i ruskiej mowy. Zaciekawiony 
zbliżam się do jednej z tych grup i za-

bardzo rzadko nadaje się do czytania 
w pociągu.W poczekalniach dentystów 
nigdy nie znajdziecie tomu poezji, a 
■zrana przy śniadaniu nikt nie czyta 
„Nędzników'* Wiktora Hugo, sięgając 
raczej po gazetę.

Stwierdzam więc, że ranne godziny 
nie nadają się do czytania książek. 
Dopiero w ciągu dnia wzrasta zdolność 
i potrzeba czyitania książek, która w 
nocy dosięga szczytu.

Gazety isą iwłaściiwie stworzone dla 
czytelnika porannego.

Pytanie: „co czytać?", komplikuje 
się znacznie, gdy staramy się wziąć 
pod uwagę również różne sytuacje ży­
ciowe.

Kto ma dużo c.zasu, pożąda lektu­
ry, upodobniającej się do wielkiej por­
cji mięsa: nie chodzi o smak, lecz o 
najedzenie się aż do przesytu. Wtedy 
■bierzemy do ręki grubą, wielotomową 
powieść, możliwie o bardzo skompliko­
wanej i ciekawej akcji. Z braku takiej 
książki, sięgamy w podobnych wypad­
kach po powieść awanturniczą.

Podczas mniejszych niedyspozycji, 
oraz w  wypadkach, gdy człowiek ma

dnie ćwiczeń. Jeśli zatem rezerwista 
lub szeregowy pospolitego ruszenia od 
chwali otrzymania książeczki wojsko­
wej mjJe zmieniał miejsca aamdiEtiiżka- 
naa, an i też nie iWJbyiwial służby iwiq}- 
skowd;, wówczas nie Jest «ln .obiowiąza­
ny dó zgłaszania się do uraędu mel­
dunkowego i niema podstawy do pocią 
gania go za to dę odpowiedzialności.

Zwrócić jednak należy uwagę na 
to, aby przy doręczaniu książeczek 
wojskowych urzędy gminne Lub magi­
straty sprawdzały, czy wymienieni w 
książeczkach «ą zam^td-owajii i figuru­
ją w księgach meldunkowych i w ra­
zie przeciwnym należy ich przy tej 
■sposobności meldować.

Fakt, że dana osoba jest zameldo­
wana należy w siążeczce wojskowej 
przed jej wręczeniem uwidocznić odpo 
wiednią adnotacją, cc ułatwi kontrolę 
ewidencji zarówno władzom wojsko­
wym, jak i urzędom meldunkowym.

pytuję jednego z nich, jak się później 
okazało, chłopa z okolicy Borszczowa, 
dokąd się wybiera? Uradowany, że 
wreszcie może się z kimś porozumieć 
w zrozumiałym dla niego języku, opo 
wiada nu, że emigruje do Brazylji i że 
nazajutrz wyjeżdża razem z większą 
grupą emigrantów z Małopolski, stat­
kiem .Massilia', największym okrętem 
■francuskiej iinji „Changeurs Retunis". 
Opowiadanie to zaciekawiło mnie i 
stanowiłem zwiedzić statek. Wraże­
nia, jakie odniosłem w czasie zwiedza 
nia okrętu, zachowam do następnego

zmartwienia lufo jest przepracowany, 
■należy czytać powieści egzotyczne, hi­
storyczne i utopijne, a to dlatego, że 
dawne czasy i dalekie ląidy nikogo nie 
obchodzą.

Podczas katanu oraz nagłych nie­
dyspozycja .polecić wypada książki de­
nerwujące z niezmiernie ciekawą fabu­
łą i dobrze się kończące, ale nie senty­
mentalne. Słowem, należy czytać wów­
czas powieści detektywństycane.

Przy cierpieniach chronicznych 
czytelnik odłoży powieść detektywi­
styczną, łaknąc czegoś łagodniejszego 
i wzbudzającego większe zaufanie: 
najprawdopodobniej będzie to Dickens. 
Uważny czytelnik wogóle zwrócił pe­
wnie uwagę, że Dickens i Gogol pobu­
dzają apetyt.

Jaką książkę należy polecić w go­
dzinie śmierci — tego jeszcze nie wiem 
Ale w więzieniu, oraz w chwilach nie­
bezpieczeństwa należy czytać — jak 
mnie informowano — Dostojewskiego 
i Jirasaka.

W „kozie" szkolnej dobry jest „Hra­
bia Momte-Christo", „Trzej muszkiete­
rowie", oraz „Gzerwione i czarne" 
Stendhala.

W niedzielę czyta się najlepiej dłu­
gie artykuły krytyczne, chociażby dla­
tego, że człowiek się przy tej okazji po­
rządnie. wyśpi. Pozalem „obrabia się" 
klasyków, których przeczytanie jest o- 
'bowiązkiem każdego wykształconego 
człowieka.

Na letniskach wielkiem powiedze­
niem cieszą gię stare kalendarze i 
wszystkie książki, jakie tylko są, bez 
względu na treść i temat.

Jesionią czyta się najlepiej Anatola 
France‘a, prawdopodobnie dlatego, że 
jest (ho dojrzały pisarz. Zimą wchłania 
człowiek w siebie niezliczoną ilość po­
wieści psychologicznych.

Giruhe książki nadają się szczegól­
nie do czytania podczas dżdżystych 
pogód. Im .większa słota, tem grubsza 
książka.

W łóżku cizyta się przeważnie pro­
zę. Poezję czyta człowiek witedy, gdy 
■może się wygodnie usadowić jak ptak 
na drzewie.

Na nlacy czyta się gazety, rozkłady 
jazdy, afisze i ostatni rozdział frayp.ją- 
cej powieści.

Przy bólach, zęba poleca się litera­
turę romantyczną, którą należy odrzu­
cić przy katarze. CzJowiek, oczekujący 
czegoś — listu lub wizyty — czyta 
krótkie nowelki, najczęściej Czechowa.

Pozatem istnieje jeszcze niezliczo­
na ilość książek, co do których iHe 
mam pojęcia, kiedy i w jakich warun­
kach mogą być wogóle czytane.

listu.
Dogma.

Dickens i Gogol ponudzaJa apetyt
JAKA JEST PAŃSKA NAJULUBIEŃSZA KSIĄŻKA? — PODCZAS KATARU NALEŻY CZYTAĆ POWIEŚCI SENSA­
CYJNE, W WIĘZIENIU UTWORY DOSTOJEWSKIEGO, W NIEDZIELĘ CZYTA SIĘ ARTYKUŁY KRYTYCZNE. —

ZBIGNIEW DRZEWIECKI
znakomity pianista, profesor kuTSU koncertowego Konserwatorium War­
szawskiego, zaangażowany został do Lw. Instytutu Muzycznego, Sobieskie­
go 4. — Liczba uczni ograniczona. Wpisy przyjmuje Zakład główny So­

bieskiego 4 i Oddział Listopada 45.

Obowiązek meldunkowy
szeregosnrdi rezerwy i ptssps^tego roszenia.
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W dniu Jubileuszu 
Zofji Czaplińskiej.

Lwów- 13 września.
Je-słt rzeczą wiadomą, że Warszawa 

porywa nam wszystko, co mamy naj­
lepszego. Tak icż było z naszą Ciap- 
cią. Po nikt we Lwowie przez 22 lat 
nie nazywał inaczej artystki teatral­
nej Zofii Czaplińskiej. Nic dziwnego... 
Kochaliśmy ją a temu, kogo się kocha 
prawdziwie, wynajduje się zawsze ja­
kieś 'zdrobniałe przezwisko. A Czapliń 
ska ma już coś takiego w swojej n a ­
turze, że musi się ją kochać Pokocha­
ła  ją też Warszawa po 10-letniem po­
życiu i wt maju br. urządziła jej wspa­
niały jubileusz 50-iletniej pracy sce­
nicznej. Lwów wtedy milczał, jak mil­
czy opuszczony kochanek, o którym 
■się tak prędko zapomniało. Milczał, 
ale nie zapomniał, bo jest jednym z 
najwierniejszych. I postanowił urzą-' 
dzić swojej uiuDiemcy dnugi jubileuszi, 
bo chciał ją mieć znów choć n a  krót­
ko u siebie, bo chciał ucieszyć się roz­
kwitem jej wspaniałego talentu, 'bo 
chciał popatrzeć w jej dobre oczy, i raz 
jeszcze przytulić ją do siwego serca.
I Ciapcia przyjechała. Chodzi od kil­
ku dni po Lwowie. Ogląda dawne ka­
mienice i dawnych ludzi, wspomina 
.najpiękniejsze lata tu przeżyte, czasa­
mi ukradkiem łzę wyciera, choć to nie 
przystoi artystce charakterystycznej a 
więc istocie do śmiechu stworzonej i 
śmiech ten niosącej między smutnych 
ludzi. I przygotowuje się do dzisiej­
szego jubileuszu, który będzie najwięk 
szem świętem jej aktorskiego życia., 
niezawTsze różami zasłanego. Pięćdzie­
siąt lat życia aktora, to żywa księga, 
gdzie blaski i nędze stapiają .się w je­
dno, gdzie w ogniu walk i cierpień har­
tuje się najczystszy kryształ talentu i 
gdzie najczęściej ze łzy serdecznej ro­
dzi się najcenniejsza perła Wcześnie 
porwrnł Czaplińską moloch teatru. Ja­
ko pięcioletnia Ciapcia stawia poraź 
pierwszy swe drobne nóżki na deskach 
baletu warszawskiego, występując 
przez trzy lata w balecie pt. „.Meluzy- 
na ‘ Lecz nie byrło jej danem przetań­
czyć życia. Po skończeniu .szkoły dra­
matycznej, porywa ją ogródkowy te­
atr warszawski, a potem teatr Poznań
p — — —

Supc: szlagier 
JOE MAY'A 9S F B L T

P h m  T o s c a n iiG S ? .
TOURNEE PO EUROPIE Z NOWOJORSKIMI FILHARMONIKAMI.

Nowv Jork, we wrześniu. 
(= ). Jak już pisaliśmy, znakomity 

kapelmistrz włośki jeden .z najwybit­
niejszych muzyków europejskich, To- 
Bcauini zerwał z mediolańską Otpcrą 
„La Scala", aby udać się do Ameryki. 
Niedawno 'zwrócił się do niego petwiein 
dziennikarz europejski z prośbą o u- 
dw o tonie wywiadu. M. i. zapytał dzien­
nikarz, ozy Tosoamni przynędzie nie­
bawem do Europy, Otrzymał na to na­
stępującą odpowiedź -

— Tak, zamierzam-na wiosnę 1930

r. przybyć do Europy. Urządzę w tym 
czasie wielkie tournee k on cert c we z 
■nowojorskim, lilharmoinikami. Etapy 
owego tournee nie są jeszcze dokładnie 
ustaione. W każdym razie już teraz 
mogę poiwiedzieć, że przybędziemy do 
Paryża, Madrytu, Rzymu i Wiednia.

— Czy mistrz ma zamiar powrócić 
do batuty dyrygenta aperowegj?

— Nigdy już do niej nie wrócę. U- 
czynię tylko wyjątek dla Bayreuth, 
gdzie będę dyrygować „Tristanem" i 
„Tanmharserem".

T. fta ®  G oszcza ftacEiJugss
IDZIE ZA PRZYKŁADEM BRATA.

Monacbjum, we wrześniu 
(= )  Jeszcze przed rokiem  — 

jak  o tem 'donieśliśm y — opuścił 
M onachjum  głośny p isarz niem ie­
cki, Henryk Mann i przeniósł się 
do Berlina. Obecnie za jego p rz y ­

kładem zamierza pójść Tomasz 
Mann, choć 20 lat mieszkał stale w 
Monachjum. Tomasz Mann prze­
niesie się do Nidden, gdzie zbuduje 
sobie willę.

■ski ped dyr. Dobrowolskiego. Jako 18- 
•letnia naiwna przybywa do Lwowa za 
dyrekcji Schmidta i odtąd przez 22 la­
ta służy lwowskiej scenie, w najpięk­
niejszym okresie jej rozkwitu, który 
dal Polsce tylu znakomitydli aktorów.

Szkołą życia i szkolą teatru był dla 
niej I wów. Wydobył bezcenne walo­
ry jej talentu, wyprowadził na właści­
wą drogę, oddał w niepodzielną służ­
bę komcdji. Fięknie pisał o tem  Maku­
szyński. po warszawskim jubileuszu 
Czaplińskiej:

„Pawlikowski, co wszystko widział, 
pierwszy dojrzał w Czaplińskiej naj-
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FRANCISZEK HERCZEG.

ZARĘCZYM Y BZY.
Nje chcę tw ierdzić stanowczo, ale 

m am  wrażenie, że tych zaręczyn nie by­
łoby, gdyby nie rzypadek. Zresztą proszę 
to  osądzić.

W  miejscowości kuracyjnej byt w jel­
ki bat. Z sali tańca dolatyw ały p rzy tłu ­
m ione dźwięki walca. Oboje siedzieli pod 
rozłożystem  drzewem , na  ławce i roz­
m aw iali. Nikt im nie przeszkadzał. Całe 
tow arzystw o zaopinjowalo, że tych dw o­
je się kochają i postanow iło im ułatwić 
zbliżenie się.

Czy kochali się dopraw dy? T ak, Iza 
była zakochana w tym  sm ukłym , wyso­
kim chłopcu. Podobał się jej od pierw ­
szego w ejrzenia. A Beni? Ten — nie. 
Nie był wcale'- zakochany. Nie dom yślał 
się naw et, co m ów ią ludzie dookoła. Iza 
podobała m u się. Nic więcej. Nie m iał 
żadnych pow ażniejszych zam iarów  Po- 
prostu zw ykła znajom ość w miejscowości 
kuracy jnej.

— W yjeżdżam  już w przyszłym ty ­
godniu — mówił Beni, z uśm iechem . — 
Będzie pani o m nie pam iętała? Napisze 
panj do mnie k ilka słówek?

— Nie wiem, może...
— Proszę panią, wszak zaprzyjaźni­

liśmy się bardzo. Dlaczego pan j tak 
grzecznie odpw iada?

Jtastąpiła chwila m ilczenia. Ach, ten 
Berni n .e dom yślał się niczego Nie p rzy ­
puszczał, co się dzieje w serduszku Izy. 
A zresztą, gdyby naw et w iedział... Cóż

w tem wjeiluego? P rzy z , wyczajony ftyi 
do tego i rozpieszczony powodzeniom u 
kobiet.

W łaściwie jednak , adorow ał ją  aż 
nazbyt w yraźnie i prowokuja.co. Od czte- 
ręćh tygodni pobytu w uzdrow jsku z ja ­
wiał się codz;ennie rano  na spacerze z 
piękną, liawpół rozkw itłą różą w ręku. 
Różę tę codziennie o fjarou  ywał Izie. Czy 
to nie było w yraźnym  w stępem  do o- 
św iadczyn? Ale Beni zbyt kochał swą 
wolność. L ubił flirtow ać jedynie i teraz 
w dalszym cjągu pytał:

— Gdyby pani w iedziała, jak  ciężko 
będzie mi z pan ią  się rozstać...

Iza nic nje odrzekła. W stała i sk iero­
wała się w k ierunku  sali. Beni podążj ł 
za nią, uśm iechając się ztókka.

— Ale ta  dziewczyna rzeczywiście 
jest p iękna — pom yślał sobie.

Tego w ieczora poważnie zastanow ił 
się nad swym stosunkiem  do Izy. Podo­
bała mu się. Tak. Ale czy kocliał ją . Nje. 
Była piękna. Tak. Ale czyżby dlatego 
m iał się z nią żenić? Nie Tego głupstw a 
nie zrobi. Poco mu to zresztą?

A jednak tej nocy nje mógł usnąć 
przez długj, czas. P alił papierosy jeden 
za drugim. Lecz ostatecznie doszedł do 
przekonania, że to nie m a sensu, _że by­
łoby z jego strony dzieciństwem . I uspo­
kojony, usnął, postanaw jając do Izy w ię­
cej się nile zbliżać.

Ale los działał. I przypadek chciał 
inaczej. /

Po dwóch dniach urządzono wspólną 
wycieczkę w góry. Beni, k tórem u wszy- 
stkje myśjd już w yw ietrzały z głowy i

śmieszniejszego na świecie diabla i 
spuścił .go ze smyczy, aby siał śmiech 
na teatralnym ugorze. Ile tylko było 
śmiechu w Zaleskim., Kisielewskim, 
Zapolskiej, Kaweckim, Perzyńskim — 
ona go wyniosła ma sce-nę, pomnożyła 
stokrotnie i napełniała nim fwow-śki 
tęatr, tak, jak to czyni dziś w Warsza 
wie. Zawsze nowa, zawsze intua, za­
wsze cudownie pofnyslowa. Rzec 
można, że cza.sem własną piersią ży­
wi komedię, ażeby nie zmarniało bić-' 
dactwo“.

Poszukajmy w księdze najładniej­
szych wspomnień teatralnych. Wiele

„icj.y TA,..J s.ę w uuchu ze swej chw i­
lowej słabości, szedł obecnie razem  z 
Terką młodszą siostrą Izy, k tó ra  dopiero 
ro  przyjechała. Może, gdyby wiedzjał, nie 
zbljżyłby się do n ie jtak  nagle. Ale czyż 
mógł cośkolwiek przypuszczać.

T erka dopiero co ukończyła szkołę. 
Była wesołą dziew rzynką, nie mogącą 
spokojnip -usiedzieć na m iejscu. W szyst­
ko ją-, interesow ało, śpiewata, żartowała. 
Pozyskała sobie serca -wszystkich. 1 oto 
na wspólnej wycieczce Beni poslanow ił 
jej tow arzyszyć.

— To pan m a być mym przyszłym 
szwagrem ? — zapytała nagle, gdy w spi­
nali się pod górę.

— Ja ?  —■ zaw ołał Benj zdum iony. — 
Klózj. to pani powiedział

— Tak wszyscy mówią tu ta j — od­
p arła  wesoło Terka.

— Oho! — pom yślał Beni. — T rze­
ba się mieć na baczności.

Ujrzeli zdała obóz cygański. N a proś­
bę Terki -skierow ano się ku obozowi. 
Tam pod dźwięk; skocznej m uzykj, za ­
czę to  tańczyć czardasza. T erka tańczyła 
z zapałem . Swem szaleństwem zaraziła 
w szystkich, tańczono ; bawiono się do 
upadłego. Beni, bawiąc się tak  samo, nje 
rozum iał tylko jednej rzeczy. Dziwiło go 
specjalne wyróżnienie Terkj.

Młoda dzjewczyna, nie zw racając na 
w szystkich uwagi, nió-.'zwracając też u- 
wagi na pobladłą tw arzyczkę siostry, nie 
odstępowała Beni an; n a  krok. Nie po­
zw alała mu zbliżyć się do nikogo, po ry ­
w ając go z sobą do każdego tańca.

W około zaezęto już szeptać sobie na 
uchoH spoglądając porozumjew-awczo na 
T erkę i Izę. Czyżby ta m ała chciała zro-

■w n.iej kart .należy do Czaplińskiej. 
„Hanusia", „Walka motyli",, ,,IvaTy- 
kalury", „Śluby panieńskie", „Safan- 
duly", „Aszanlka". To było za czasów 
lwowekich. A ostatnio w Warszawie 
u Szyfmana czyż mie zabłysła jasno i 
radośnie swami kreacjami w „Ładnej 
historji", „Pociągu widmie", „Broad­
wayu", „Powrocie do grzechu", „M 
łości bez @rosza‘",*,Murzynie warszaw 
skina"? „Ładną historie" wybrała so­
bie Czaplińska na jubileusz (lwowski 
Jej świetny talent zajaśnieje w tej 
świetnej komedii mocnym blaskiem. 
Będzie god-ną spadkobierczynią naszej 
niezapomnianej Gostyńskiej i tak jak 
ona da nam śmiech a-ż do łez i łzy 
przez promień śmiechu.

Na jubileusz ina-szej Ciapci staw i- 
my się wszyscy i kiep ‘ten, kto nie 
weźmie udziału w tem święcie. I zno­
wu dziś wieczorem zabije ślicznie ser­
ce -Lwowa., które jest. wierne i nie za­
pomina. A polem „oklaskiem mając 
spuchnięte prawice" u-pi jemy się, jako 
przystoi szlachetnemu człowiekowi, 
który ma duszę wypełnioną po brze­
gi wzruszeniem. I napewno to jedno 
‘pijaństwo będzie nam przebaczone.

Kamryk Zbieffadhiojw^ki.

Em. raJlca  s k a rb u

IZ Y D O R ! T H A L
p o w ió d ł i przyjmuje

w  sprawach skarbowych
w s Lwowie, ul. Turatka 3. Tal. 59-3$

^ k o r z y s t n i e j  k u p u je  

B U  i  H i !  s i ę  u  f ir m y

i G r i is s
L w ó w ,  L e g j o n ó w  1 9 .

Tel. 29-18.

Dr, ?  MAHL
lekarz chorób skó -no- w en -ry znych 

S y k j n u s k a  4 8 .

S p e c a 'is la  chorób w ew nętrznych

Si. Łjjfe lk  iaute.ifcir1
p o w ró c ił

PJŁ3UDSK EGO (Pańska) 16. Tel 29-50

hic swej siostrze konkurencję?
Ale T erka  nie zw racała na nikogo u 

wagi. Rozognjona tańczyła czardasza. 
Tw arzyczka je j rbyła zarum ieniona, wtfi- 
sy rozw ichrzone. A gdy wreszcie prze­
brzm iały tony skocznej m uzyki, jak gdy­
by bezsilna upadła na ręce Beni.

Wstzyscy zauważyli, jak  Iza, blada 
podniosła się z m iejsca i skierowałji w 
stronę lasu. Nie przyw iązyw ano do tego 
jednak  wagi. Mjnęło pięć^m inut, dziesieć. 
Iza jednak  nie w racała.

*  Partie Boni, pójdziem y je j poszu­
kać? — zaw ołała T erka. Nim zdążył od­
powiedzieć, chwyciła go za rękę i po 
biegła w stronę lasu.

—- Hop! Hop! Izat — wołali naprze- 
m ian. Gjsza. Ben; zaniepokoił się. Zro- 
zinnał nagle, dlaczego Iza opuściła to ­
warzystwo, gay spojrzał- na Terkę. Ach, 
jaki był niedomyślny.

I nagle ujrzeli pod jednym drzewem 
Izę. Siedziała, szlochając cicho. W jednej 
chwili T erka była przy niej.

— Ależ Izo, nie płacz! Beni przyszedł 
do cjcbie! Opowiedział mi, jak  bardzo 
go kochasz. JJanie Beni, niech pan poca­
łuje sw oją narzeczoną i przeprosi.

Nim Ben; oprzytom niał ze zdumienia, 
tulił w sWych ram ionach Izę. A Terka, z 
trium fującym  uśmiechem, cicho oddaliła 
się.

I w ten sposób Iza się zaręczyła. Czv 
myślicie, że Beni był niezadowolony? 
Ależ nje, naw et bardzo zadowolony Pfn- 
szę mi więc przyznjić rację: jak często 
przypadek decyduje o szczęściu czło­
wieka?

Tłum. F. M.
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GWAŁTOWNA KONFLIKT — CIEKAWE ZEZNANIA TURYSTKI. — NIEZZWYKŁa  SENSACJA, DWA LISTY, 
ŚWIADCZĄCE O NIEWINNOŚCI HALSMANNA. — NOWY ZWROT W ROZPRAWIE

Innsbruck, we wrześniu.
(= )  TV dalszym ciągu rozprawy 

odczytano protokół wizji loKaJnej, któ­
ra  się odbyła jeszcze 13 września ub. 
r  Obrońca dr. Mahler zwraca uwagę, 
że rozmaite odległości zostały tam fał­
szywie podane. Z odczytania wyiniku 
obdukcji zrezygnowano. Obrońca dr. 
Pessler z w T a c a  uwagę, iż pęcherz Hals 
m anna .seniora był próżny, co wiąże 
się z twierdzeniem oskarżonego, jako­
by ojciec jego pozostał w tyle, celem 
załatwienia potrzeby naturalnej.

Nastąpiło dallej odczytanie zeznań 
pierwszego św tadka, pasterza Riedere- 
ra, który pierwszy wraz z oskarżonym 
zjawił się na miejscu wypadku. Pa­
sterz przedewszystkiem zdjął z Hals- 
m-anna płecak i lornetkę pulową. Na­
stępnie rusiłcwał wraz z młodym Hals- 
mannem

wyciągnąć ciało H wcMy], 
co jednak się nie udało z powodu cię­
żaru zwłoK. Z odczytania zeznań tu­
rystów Nettermana i Sclhncidera wyni­
ka, że zasiali oni młodego Halsman,- 
ina w po.zycji siedzącej, z brodą opar­
tą na rękach, szepcącego do .sidbie: 
„To straszne! Jakie to .straszne!“

W dalszym ciągu rozprawy docho­
dzi dn bardzo

tjiwattawtraffijo starctyai 
między obrońcą a rzeczoznawcą, drem 
Meixnerc m,, z tego powodu, ponieważ 
rzeczoznawca uskarża się na młodego 
HaJsmanna, który .zeznał, że nie zo­
stał dokładnie zbadany. Rzeczoznaw­
ca zarzuca obronie, że więcej wierzy 
oskarżonemu,,J niż rzeczoznawcy .'le­
karskiemu. Obrońca d T. Mahler woła 
zdenerwowan y:

— „Ten proces .nip może być dalej 
prowadzony, jeśli pan przewodniczą­
cy nie poskromi rzeczoznawcy!“

Przew.: Panie obrońco, proszę się 
uspokoić! Rzeczoznawca ma prawo 
bronienia swego pururtu widzenia.

W dniu następnym rozpra wy zo­
stał ponowiony konflikt między obro­
ną a rzeczoznawcą drem Meixn.erem. 
Wreszr ie powołano świadka, panią 
Osanna z Innsbrucku. Podaje ona, że 
obaj Halsmanmowie w pobliżu clhatły 
Dominika zrazu chcieli obrać fałszy­
wą diogę. Go-spodarz Eder zawołał iTch 
i wskazał im drogę właściwą. Może 
kwadrans później wyruszyła p. Osan- 
ma w towarzystwie drugiej turystki i 
po drodze ujrzała zwłoki starego Hals- 
manna.

Przew.: Czy może pani nam przed­
stawić wyglląd zwłok?

Świadek: Ciało leżało na  brzuchu, 
twarz była odwrócona ku dołowi. Aż 
do kolan tkwiły zwłoki w wodzie.

Przew.: Czy pani sobie to dokła­
dnie przypomina?

Św.. Tak.
Przew.: Tani ówczesna towarzy­

szka p. Rauch zeznaje, że nie wie, czy 
twarz była pokryta wodą. Zachodzi 
zatem możliwość, że pani się omyliła.

Św.: Nie!
Przew,: Co pani sobie pomyślała 

■na widok zwłok?
Św.: Pomyślałam sobie, że nie­

szczęśliwy wypadek jest tutaj niepra­
wdopodobny.

Przow • Czy widziała pani jakie 
ślady krwi?

Św.: Nie!
Przew.: Jakie przedmioty zna.ido- 

.wjUjt się obok zwłok?

Św.: Laska, która leżała w odle­
głości 2 m. od ciała.

Przew.: Gdzie był plecak?
Św.: Zmarły miał go. na sobie.
Pro,k.: Gdzie znajdowały się nogi' 

trupa ?
Św.: Poruszała niemi woda.
Przew.: Czy m yślała pani o tern,- 

co tu się mogło stać?
Św.: Tak!
Obr. dr. Pessler: Przepraszam,

świadków7 można nytać tylko o fakty!
Prok.: Przecież to jest fakt!
Dr. Mahler: Jak długo patrzyła pa­

ni na zwłoki ?
Św.: 4—6 minut.
Dr. Mahler: Czy wiązała pani tę 

tragedję z osobą młodego Halsmanina?
Św.: Tak! Zdawało mi się, że mło­

dy Halsmann ma z tern coś wspólne­
go...

W tym momencie webodzi woźny 
i wręcza przew odniczącemu list z Nie­
miec. Pismo to pochodzi od sekreta­
rza pocztowego, Henryka Fuchsa z Ber 
lina — Lichterfelde. Autor listu dono­
si, że może podać nazwiska dwóch pa 
nów, którzy w krytycznym dniu 

byl: świadklEtmi tragicz/i^ml zd.a- 
itzemńa.

Fucbs wkrótce potem pojp-elhał do do­
mu i w pociągu przysłuchiwał się roz­
mowie obu panów., którzy widocznie 
byli świadkami zdarzenia Z ich roz­
mowy wynikało, że nie chcieli zezna­
wać, aby uniknąć przykrości i kłopo­
tów.

Fuchs pisze dalej: „Sp.rawa ta za­
interesowała mnie osobiście i na w ła­
sną rękę zacząłem szukać owych pa­
nów-, zamieszkałych slale w Berlinie. 
Udało mi się znaleść ich nazra iska i

adresy, podaję je w tym liście, lecz 
proszę sąd, aby narazie nie podawać 
ich do wiadomości publicznej, igdyż je­
den z tych panów piastuje wysoki u- 
rząd na poczcie i mógłby może z tego 
powodu mieć nieprzyjemności służbo­
we.

Odczytanie lego listu przez prze­
wodniczącego

wyiwioJuie wielka aetoistadj?,
która zwiększa się jeszcze, gdy dr. 
Mahler bezpośrednio po tem powstaje 
i oświadcza sadowi, co następuje: On 
(obrońca) otrzymał również niedawno 
list anonimowy, wysłany .przez kłu­
sownika z Pit9(:herthalu i podpisany 
trzema krzyżykami. Autor listu oświad 
czył, ze Helsmann jest niewinny Kłu- 
sowniK ów polował wówczas w tej o- 
kolicy i obserwował wszystko przy po­
mocy Lunety polowej. List kończy się 
słowami: „Widziałem wszystko, lecz 
nie chcę być pośmiewiskiem gaphw. 
Dlatego nie wymieniam mego nazwi­
ska. Skazanie Halsmanna byłoby — 
oświadczam to stanowczo — zbrodnią 
i omyłką sprawiedliwości..."

Rozprawa toczy się daJej

MARTYROLOG.! A SZKAPY

Lwów, 13 września,
(e) O krucieństwo człowieka w 

stosunku do zw ierząt nielylko nic 
jest łagodzone przez wpływ y k u l­
tury , ale w raz z jej posiępem przy 
biera. coraz ostrzejsze formy, m a­
skowane m ydlącem i oczy pozora­
mi w rodzaju rozm aitych „przepi 
sów“ i „ustaw  ochronnych".

Oto 'n. ip. jędrna z  podiskieh w y ­
twórni kinematograficznych wyko 
nała przed kilku laty 'w Z akopa­
nem  obraz, w k tó rym  m iał być tak, 
że m om ent, gdy koń zastaje strącony 
w przepaść. Zakupiono więc w 
tym celu jakąś

nieszczęsną szkapę 
i „efekt" ten byłby zrealizowany, 
gdyby nie grono praw dziw ych m  
dzi, którzy złożyli, skargę do m iej 
scow yrh w ładz i te zabroniły „na 
kręcania" tego „wspaniałego tric­
ku".

Zbliżona do lego „atrakcja" bv 
ła jednak w ykonana w głośnym o 
brązie p. t. ,,Z bolszewickiego ra-

FIL MOWEJ. — KONIE POD LODEM. — 
ŚWIERSZCZY 1 WIELBŁĄDÓW,
jiu“, zdejm ow anym  główinie na tere 
nie Śląska, a reżyserow anym  przez 
W łocha Gallone.

Pod koniec obrazu przedstaw io 
ny jest pościg, podczas którego 
para  koni zaprzężonych do sań, 

zapada się pod lód 
na zam arzniętej rzece, a raczej w 
specjalnie na ten cel w yrąbany na 
jeziorze przerębel.

„Moment" m a doskonałe pozory 
p raw dy i osiąga cel: budzi grozę, 
w  zblazowanym  i żądnym  silnych 
w rażeń widzu. Ale co się stało z 
końmi? Czy je w yra towano? Czy 
nieszczęsne zw ierzęta nie połam a­
ły sobie nóg? A wreszcie jeżeli 
szczęśliwie wyszły z tej przygoto­
w anej im przez człowieka przygo­
dy, jakiem praw em  kazano im prze 
żyć grozę śm iertelnego strachi i wy 
klapać się w lodow atej wodzie?

W alki byków  
m ają nadal setki tysięcy swych en 
luzjastycznych wielbicieli, a m or­
derca szczutego., drażnionego i polo

WALKI KOGUTÓW.

WŚPÓD WIRU WIELKICH MIAST,
Liwów, 13 września.

Istmieje w Ameryce bardzo poży­
teczna instytucja, której miano jest ,.A- 
merykańska fundacja dla Ślepych".

Otóż fundacja ta  zwróciła uwagę, 
że wzrost ruchu po wielkich miastach 
grozi ślepym niejako usunięciem z ży­
cia społecznego, bo bez przewodnika 
nie mogą się ruszyć, a mieć przewo­
dnika, to_ znaczy unieruchomlić jedne­
go człowieka w ogólnej pracy społecz­
nej.

W tym celu instytucja ta  wpadła 
na myś.l, ażeby -przewodników zastą­
piły psy. Wybrano- do tego, jako naj- 
odDowiedniej.szą rasę, tak zwane o- 
w< zarki niemieckie, a doświadczenie 
nauczyło, że samice pod! ty.m wzglę­
dem okazują nieporównaną wyższość.

Przeznaczone więc dla ślepych 
psy -uczy «dę prz^dewszi Jtłuciu bez­

względnego posłuszeństwa na proste 
rozkazy. A więc każe i.m się siadać, 
kłaść, wstawać;,,Jść naprzód, zatrzy­
mywać się, zawracać w prawo i w le­
wo, podnosić upuszczone przedmioty.

Zanim oddaje się psy na usługę 
ślepych, trenerzy sami wypróbowujią 
ich zdolności, chodząc z nimi po uli­
cy z zawiiązanemi oczyma.

Kiedy psy już'-tsię na-uczą posłu­
szeństwa, zaczyna -się ich uczyć rze­
czy o wiele trudniejszej, mianowicie 
nieposłuszeństwa, na wypadek, gdyby 
posłuszeństwo wydanemu rozkazowi 
było pcw odem niebezpieczeństwu.

I tak naprzykład, gdyby rozkaz ru­
szania rap T aćd  spotkał się z ukaza­
niem nagleni jakiejś przeszkody, to 
piies m.a nieruszyć się z miejsca, albo 
nawet pociągnąć wstecz powierzx>ne- 

.20 mu czic.tyeką,

nego żyw ym  ogniem zv lerzęcia, 
jest bożyszczem kobiet, Specjalnie 
układane do walki koguty w ydzie­
ra ją  sobie zbrojnem i w ostrogi p a ­
zuram i piaty żywego mięsa i w y- 
dziolm ją oczy. Chińczycy m ają 
swe

bojowe świerszcze 
i specjalnie „trenowane" do walki 
rybki, które w zaciekłości swej i ku 
uciesze widzów dosłownie rozszar­
pują się na miazgę.

Do tych szlachetnych rozrywek 
przybyła oslatniem i czasy nowa — 
oto pew ne towarzystwo am erykań 
skie zorganizowało w Konstanty ■ 
nopolu

walki wielbłądów.
Towarzystwo to liczy przedewszy- 
stkiem  na turystów  am erykańskich 
którzy przybyw ają licznie dla zwie 
dzćnia stolicy' Turjci.

Na arenę w prow adzają dwa 
wielbłądy samce i jednego z n ch 
przyw iązują m ocno sznuram i do 
wbitego po środku słupa, poczen? 
wypuszczają

na arenę samicę.
W ielbłąd będący na wolności 

rozpoczyma flirt, a uwięzione zwie 
rzę, podrażnione tym widokiem, do 
ostatecznych granic, gotuje się do 
walki, lecz silne więzy nie pozwa­
lają  mu się ruszyć.

W  punkcie najwyższego n ap rę ­
żenia i wiśfcieikiłiości Więźnia krępuj:, 
ce go sznury zostają przecięte, a 
sam ica usunięta z aren ,'.

Teraz dopiero rozpoczyna się 
właściwe widowisko. 

Rozwścieczone zwierzę rzuca się na 
ryw aJa. staraiąc Śię pizewrćcić go 
i zdeptać racicami. W alka dopro­
w adza często do śm ierci jednego z 
walczących, co publiczność przyj 
m uje enluzjastycziicmi oklaskami) 

 o— —

Br. Z w s o n t  Barer
pow róć ł i or ynuje jak dawniej

w  chorobach w ew nętr nych  
Lwow. św . Anny 1. Teł, 27-45
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Klejnoty M l  Teresy - »  M a rc iu
Paryż, we -wrześniu. 

(.=). Jak -wiadomo, aresztowano 
'niedawno w Marokitu -pewnego czło­
wieka, podejrzanego o chęć sprzeda­
nia klejnotów, pochodzących ze skarb­
ca koronnego Habsburgów. Policja za­
jęła się dalej tą sprawą, a jej poeznk_- 
wania zostały obecnie uwieńczone po­
myślnym rezultatem. Główna część 
klejnotów koronnych została obecnie 
odnaleziona przez peiwmego inspektora 
policyjnego w C-liii, niewielkiej miej­
scowości w południowym T a. 1cku.

Część drogocennych precjozów zni­
knęła, zanim excusarz Kairol przed­
sięwziął ostatnią nieiułałą próbą od- 
zyskania Węgier. I oto teraz areszto­
wano niejakiego ul aide. 52-letniego 
Włocha, pochodzącego z Saar Ramo. 
służącego, za'ętego u powinę, zamożne i 
rodziny w MaroLku. Wraz z nim are­
sztowano Francuzkę, Ilarję Heśrin, 55- 
totnią guwernantką. Dzięki nim wła­
śnie odkryto

sławny naszyjnik LI ad  i Teresy, 
złożony z 284 pereł, a ponadto herb 
węgierski, ozdobiony 163 perłami i 
wieloma klejnotami, a noszony jako 
broszka,

Oboje aresztowano w chwili, gdy 
Maida chciał sprzedać klejnoty pew­
nemu kupcowi, a znajdował się także 
w towarzystwie owej guwernantki.

Zniknięcie odnalezionych obecnie 
klejnotów wiąże się z manipulacjami 
ostatniego zarządcy majątku ex-cesa- 
rza Karola, b. konsula bai. Brunona 
Steinera. W r. 1918 przewiózł hr. 
Berlhol-d 13 drogocennych przedanio- 
tów do Szwajcarji, lecz niebawem 
rząd austriacki -zażądał ich z powro­
tem, gdyż zrodziły się wątpliwości, 
czy rodzma cesarska ma prawo rozpo­
rządzania temi skarbami. Odmówiono 
jednak wydania przedmiotów, a po­
nieważ zachodziło niebezpieczeństwo, 
że rząd austojacki wytoczy proces, o- 
trzymał bar. Steiner

polecenie rychłego i korzystnego 
Siurzedania klejnotów.

Bar. Steiner -posłał z klejnotami’ do 
Paryża swoją żonę, a w Paryżu rze­
czywiście część skarbu zastała spr/e-

BARONOSTTYA S7EIN3RÓW.
Część klejnotów

SŁAWNY NASZYJNIK, ZŁOŻONY Z 2S5 PEREŁ. — DROGOCENN I  HERB - BROSZKA. — TAJEMNICA ZFIK 
NIĘCIA CZĘŚCI SKARBU HABSBURSKIEGO. — MANIPULACJA

daaa, a pieniądze posiano rodzinie ce­
sarskiej do Prangins.

Później jednak okazało się, że bar.
Steiner sprzedała klejnoty poniżę, ich 
wartości i otrzymała za to olbrzymią 
prowizję. W pół razu później ba-r 
StcineTa, -zwolnionego tymczasem
przez ex-cesa-rza, aresztowano w Pary­
żu i oddano sądom szwajcarskim. —
Wdrożone przeciwko niemu następo­
wanie sądowe przerwano w r. 1924.

zniknęła
podczas rozmaitych transakc-yj Steiine- 
rów w Paryżu. Bar. Steiner utrzymy­
wała, że szereg cennych klejnotów, a 
wśród nicłi wymieniony naszyjnik 
Marji Teresy, wręczyła pewnej hrabi­
nie węgierskiej. Lecz ta  znowu podała, 
że jej te

klejnoty skradziono.
Również przeciwko owej Węgierce

wdrożono kroki sądowe, lecz nie wy­
dały one nozytywneąo rezultatu.

1 oto owe klejnoty zupełnie nie­
spodziewanie zostały odnalezione w 
Marckku. Niewiadomo na razie, jaką 
drogą dostały się one do rąk ciążącego 
i guwernantki. Prawdopodobnie wy­
stępowali oni w zastępstwie innych, 
wysoko postawionych osób. Zachodzi 
zatem możliwość, że policja dokładnie 
jest poinformować a o tej całej spra­
wie, kryje ją jednak z pewnych wzglę­
dów w mroku tajemnicy.

Sprawa ta wywołała we Francji 
ogromne zaintrr es rwanie i żywo jest 
omawiana przez prasę tutejszą.

—— P------

1 fdzięczny milioner.
ZAPISAŁ PIELĘGNIARCE MILION D OLARÓW. — CIĄGLE JEDNAK, ZAP DWIADAŁ JEJ, ŻE NIC JEJ NIE PO 

ZOSTAWI. — ORYGINALNY TESTAMENT. — 15 LAT POŚWIĘCENIA.

Nawy Jork, we wrześniu.
(= )  Niedawno zmarł w swej pię­

knej wilii, znajdu,ącej się w pobliżu 
Brooklynu, jeden z najbogatszych prze 
mysłowców nowojorskich, Artur Hailj 
674ełni starzec, który od wielu lat w a  
cofał się z wszystkich interesów i ] 

żył w jupdllrelj śajauejhtaśąi. 
Zapisał on w testamencie miljon dola- 
t ó w  -SArej pielęgniarce, miss Edyciej 
B alrey, która przez piętnaście Lat pie­
lęgnowała z wielką troskliwością chu- 
rego człowieka. i

Hi-storja tego zapisu jest ibardzo cie­
kawa.

Przed piętnastu laty doznał Hall 
ataku -paraflityczneigo i od lego czasu, 
na zawsze zastał przykuty do łóźka^

(Do ryciny na str. 1).
Kio posiadając bliższej rodziny, prz-gjt 
jął pielęgniarkę, wówczas -zaledwie, 
22 letnią Edytę -Balney, która sta 
la się

sfjDBazłąćlilną jjega tciwąiaąldaką.
Hal-1 przywiązał sie bard'zo do Edyty i 
wysoko cenił jej iowarzyjstwo, oraz 
iście sam arytańszą pomoc.

Pewnego razu, po kilku latach po­
bytu miss Balney przy jego boku, rzekł- 
do niej miljoner:

— Fanno Edyto! Czy-niema za­
miaru pani wyjść za mąż?

— N.iel — odpownedziała dziewczy 
na. — Musiałabym nrzecież opuścić 
pana!

— Cóż pan-ią wiąże ze starym i oho 
rym człowiekiem?

Czy e to  M i  śą i m ;  n  la n a r
ZNOWU SKANDAL TEATRALNY W BERLINIE,

-wystawiono nową isatukę pt. „Czy chce 
pa-ni bawić się ze miną?" Część puibli- 
czności zareagowała bardzo ostro prze­
ciwko uieobyczainej treser tej komedji 
iak, że artyści nie magli grać dalej, a 
dyrektor napróżno starał się uspokoić 
oburzoną publicznośi:. Sztukę musiano 
usunąć z repertuar a.

Berlir, we wrześniu.
(= ). W ub. sezonie ,teatralnym zda­

rzały się na gruncie berlińskim często 
skandale teatralne, wywołane wy-sta- 
waeniem -sztuk ultra lewicowych, lub 
też niemoralnych. Nowy -sezon teatral­
ny, który rozpoczął się już na dobre i 
uś-w letnił kilkoma udutnami pre-cijera- 
mi, zno-wiu 9to; pod znakiem głośnego 
skandalu. Oto w teatrze „Trybuna"

Dziewczyna milczała.
— Czyżby pani liczyła na to, że nic 

zapomnę o pani w testamencie? Otóż 
mogę panią zapewnić, że nie dostanie1 
pani -ani centa. Całym majątkiem roz­
porządziłem już dawnu. Otrzymuje 
pani pensję miesięczną i na tern moją 
wdzięczność uważam za wyczerpana.

— Proszę mnie nie obrażać! — od­
powiedziała dziewczyna z oburzeniem. 
Nie będę panu tłumaczyć, dlaczego nie 
chcę ,go opuścić. Pcdejrzenie pańskie, 
jakobym działała z wyrachowaniem, 
sprawia jednak, że -muszę dom jego o- 
puścić...

Długo musiał milioner przepraszać 
przywiązaną do nie.go pielęgniarkę, a- 
by -siwego postanowienia nie wprowa­
dzała w czym. Miss Edyta d-ała się prze 
prosić i przez wiele lat j,eszicze była 
jedynymi promi-eni-em w mrocanem ży­
ciu -samotnika. Ostatócznie zaś okaza­
ło oię, że Halli ni-e on-azał -się tak sro­
gim, jak mówił, gdyż zapisał pielę­
gniarce miljon dolarów.

■§J©0 #  6 JO ®
ulokuję na pierwszą hipotekę w śród­

mieściu.
Zgłoszenia z podaniem  w ykazu h ipo­

tecznego w yłącznie na piśm ie skierow ać * 
do kancelarji adw okata D ra Sokalera, 
Syksluska 27 ‘ 69Ó0-?

teraiaiira statystyka,
18 MHJON0W sta r y c h  p a n ie n .

Lwów, 13 września.
Przed niedawnym czasem ukaizata 

się ks;ążka, naipisama przez Jerzego 
Miguetie, a poświęcona coraz bardziej 
niepokojącej całą ucywilizowaną Ludz­
kość kwasrtji, jatką jest małżeństwo i 
stosunek tej prastarej instytucji do na­
stawionego zuioełtnie już inaczej cało­
kształtu olbecojgo życia.

Międizy Lnnemi autor ,tej arcyciaka- 
wej książki daje niezmiernie interesu­
jące statystyczne dane, dotyczące o- 
pracowanego przez siebie tematu, a 
stwierdzające przedewszystkiem tak 
smnultną prawdę, iż w chwili obecnej 
nie mniej jak 18 mil jonów kobiet ska­
zanych jest na staropanieństwo.

Przerażające to twierdzenie Migu ■ 
etie opiera się przedewszystkiem na 
fakcie, iż 10 miljanuw mężczyzn po­
stradało życie podczas osratzuej wojny

europejskiej, a następnie ,na większej 
śmiertelności pomiędzy noworodkami 
płci męskiej, Ltóra to śmiertelność 
przewyższa większy przyrost chłopców 
niż dziewcząt, wyrażający się w sto­
sunku 105 chłopców na 100 dziew­
czynek

Piasek pciii gep?’ałov;ej
na wadze aptekarskie’.

Paryż, we wrześniu, 
(e) Na ostatniej wystawie psów  

w Paryżu  przy trafił się komiczny 
epizod wywołany przez żonę pe­
wnego generała, której ulubiony 
piesek był w jej m niem aniu  „pe­
wniakiem " na pierw szą nagrodę 

Nie sposób opisać rozpaczy pani

J^oissi na sseni@ argfeiskieś
BĘDZIE GRAŁ W JĘZYKU ANGIELSKIM,

Londyn, we wrześniiu.
(= ). Aloku amder Moissi jest jedy­

nym może aktorem niemieokhn, któ­
rego występy edetszą się bezwz^ędnem 
powodzenie a zagranicą i nie bu-dizą 
odruchów podrażnionego zowimznr 
Od kilku dni znakomity ten aktor ba­
wi w Londynie i -pertraktuje z angiel­
sk im  dyrektorami teatrów w sprawie

swoich występów gościnnych, które 
oubędą się na wiosnę 1930 r. Moissi 
ma wystąpić przedewszystkiem w 
„Hamlecie", oraz w innych traqedjach 
Szekspira. Należy dodać, że aktor ten 
zna doskonale język angielski którym 
posługiwał się niedawno widczas swo­
ich występów w Ameryce

generałowej, gdy się dowiedziała, 
że psiak  nietylko nie otrzym ał od 
znaczenia, ale wogóle został zdy­
skw alifikow any, ponieważ ważył 
m niej niż 2 kilogram y, co było prze 
pisową wagą dla tej rasy.

Pani generałowa zarzuciła sę­
dziom przedewszystkiem, że waga 
ich jest fałszywa, a następnie po­
biegła ze swym  tak skom prom ito­
w anym  ulubieńcem  do pobliskiej a 
piekl. Tam aptekarska waga w y k a ' 
zala 2 kg. i 400 gramów,

N ij kontenlując się tern, psa po 
lecono zważyć w eterynarzowi i ten 
orzekł, że waży on o 300 gramów 
więcej niż wym agalna przez psi 
sąd waga.

W ówczas pani generałowa, zbrój 
na w dwa te niezm iernej wagi do 
kum enty, zaskarżyła do sądu za­
rząd wystawy o posługiwanie się 
fałszywą wagą.
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W z n r a ja c a  tragedia a M  anysiKi liimouiei.
SAMOBÓJSTWO MŁODEJ, CUDOWNIE PIĘKNEJ DZIEWCZYNY, — POD OPIEKĄ LUCY DORAINE. 
W  DRODZE KU SŁAWIE. — ROZCZAROWANIA I ZAWODY. NIESZCZĘSNA DOLA WRAŻLI­

WEJ I NAIWNEJ DZIEWCZYNY. — TRAGICZNY EPILOG.
Lwów, 13 września.

( = )  Przed k ilku  dniam i — jak  
już krótko- donieśliśm y — odebrała 
so-bie w  Berlinie życie młoda, cu ­
dow nie piękna dziewczyna, 21 — 
letnia Viola Vera, zatruw ając  się 
gazem św ietlnym . Obecnie dow ia­
dujem y się o bliższych szczegółach 
tej żałobnej tragedjii uroczej arty­
stki film owej.

Oto przed dwom a laty pojecha­
ła  znana aktorka film ow a Lucy 
Doraine na prem jerę jednego ze 
sw ych filmów do Dessau. W  jej to­
w arzystw ie znajdow ał się pewien 
elegancki młodzieniec, W iedeńczyk 
jeden z je j wielbicieli. W stęp do 
prem jery  film owej stanow iło przed 
stawienie baletowe. W śród dziew­
cząt, k tóre tam  tańczyły zw racała 
ogólną uwagę

młodziutka, prześliczna dziew­
czyna.

Lucy Doraine i jej towarzysz po­
częli się interesować tą dziewczyną 
Po skończonem przedstaw ieniu za­
w arli z nią znajom ość, poznali ró­
wnież jej m atkę, starszą, czcigodną 
dam ę i skłonili ją  aby córkę posiali 
do Berlina. Lucy Doraine zapew ni­
ła  młodą, nieco nieśmiałą i naiwną 
dziewczynę, że posiada ona dosko­
nale w arunk i fc-logeniczne i że w 
Berlinie

stanowczo zrobi karjerę, 
Zobowiązała się naw et troszczyć 
się o nią w  pierw szym  czasie poby­
tu berlińskiego, oraz dopomóc jej 
w karjerze filmowej.

Vera Viola pojechała rzeczyw i­
ście do Berlina, została przez Lu­
cy Doraine w prow adzona do- kół 
film owych, poznała wszystkich 
w ybitnych dyrektorów  film owych 
ii- reżyserów, lecz o obrazach — nie 
było zupełnie mowy. W  jak iś czas 
później pojechała Lucy D oraine do 
Hollywood i pozostawiła m łodą 
dziewczynę pod opieką w ym ienio­
nego wyżej młodzieńca. Yiola za ­
kochała się w  nim, lecz on nieba­
wem ją porzucił.

To w łaśnie stało się zaczątkiem 
tragedji. Dziewczyna poczęła rozu- 
IWMIIMMUMSItMnRMR 
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W śród pism  i k sią żek.
Lwów, 13. września.

Przew odnik  Przem ysłu  i  H andlu P o l­
skiego.

U kazał się w  d ruku  Rocznik III w y­
daw nictw a „Przew odnik Przem yślu i 
H andlu Polskiego" p-od red. dr. Leona P ą 
czewskjego i przy w spółudziale szeregu 
w ybitnych znawców naszego życia go­
spodarczego, m. in. pp .: B. Balińskiego, 
dyr. Zw. Hut Szklanych, D ra W. Barcjń- 
skiego, dy r. Zw. Przcm. W lókienn., dyr. 
B. Batlaglii, dyr. Zw. Przem . KonfeUc., 
T. Bielskiego, Red. L. B runa, T. Czernie- 
jewskiego, dyr. Zw. P ap iern i Polskich, 
inż. M. Ghorzewskiego, dyr. Polskiego 
Zw. Przem . Metalowych, inż. J . D ąbrow ­
skiego, Al. D ąbrow skiego, Prezesa Rady 
Nacz. Przem . Drzewnego-, J .  DębiCkjego,
A. Dobieckiego, J .  Gościckiego, b. Min. 
R olnictw a A. Iw ańskiego, J. Iwasiewi-c.za, 
dy rek to ra  Zw. Zaw. Cukrfowni b. K róle­
stwa Polskiego, inż. J . Jabłońskiego, 
inż. J . Jędkiew icza, dyr. Związku 
P rzedst. E lek tro techn ., W. Jastrzębow ­
skiego, Z. K ąckiej, adw. Dr. A. Kielskie- 
20 , Dr. E . Kosteckiego, St. F. K rólikow ­
skiego, Nacz. W ydz. M. P. i H „ prof. 
Dr. J. Michalskiego, b. M inistra Skarbu, 
d r. Leona Pączewskiego, Inż. K. Pichel- 
skjego, w. dyr. Pol. Zw. Przem . Metal., 
d r. J. Piekałkjew icza, Nacz. W ydz. G.

mieć, że jej karjera filmowa jest 
bardzo wątpliwa i że dała się złu­
dzić fantastycznym obietnicom. P e­
wnego razu dostała przypadkiem  
m ałą rólkę, ale na tern koniec! Po­
częło jej się powodzić źle, a ponie­
waż jej stosunki finansow e staw ały 
się coraz gorsze, zdecydowała się 
na  to, aby statystować. Ale i w  
tym  zakresie m ia ła  naiw na i uczu­
ciowa dziewczyna doznać

wielkich rozczarowań.
W  grudniu 1928 r. zdawało się, że 
znowu się do niej uśm iechnie szczę­
ście. Poznała profesora Eugenjusza 
Roberta, k tóry  pow ierzył jej m ałą 
rolę w kom edji R eim anna p. t. „Ge­
neral Babka". Zwróciła wówczas 
na  siebie uwagę k ry tyk i, ale n ieba­
wem w skutek in tryg  musiała teatr 
opuścić.

Z arabiała teraz tylko jako  m o­
delka pewnego fotografa. Viola nie
m iała  w Berlinie człowieka, k tó- 
rem uby m ogła zaufać i zwierzyć 
się. Czuła się bardzo nieszczęśliwa 
i1 opuszczona, a nie m iała  na tyle 
tupetu i czelności, aby korzystać ze

swej urody i odpowiednio urządzić 
sobie życie. Te wszystkie rozcza­
rowania skłoniły młodą, prześliczną 
dziewczynę do samobójstwa. Pozo­
staw iła ona

list pożegnalny, 
skierow any do m atk i następującej 
treści-:

„N ajukochańsza m am o! Przebacz 
mi! To jest ostatnia moja prośba. 
W iem , że jestem  zła i tchórzliwa, 
ale nie mogę się już  dłużej męczyć, 
brak mi do tego sil. Nie m ogłam 
urzeczyw istnić swoich marzeń fil­
mowych, a człowiek, którego ko­
chałam, oszukał mnie w  haniebny 
sposób i opuśeil. Gdybym  ci w szyst­
ko dokładnie opowiedziała, sam a 

przyznałabyś, że 
musiałam tak postąpić, jak po­

stąpiłam.
Idę teraz spać, aby więcej się nie 
zbudzić. Módl się do Boga aby me­
go czynu nie sądził zbyt surowo.."

M atka pośpieszyła natychm iast 
do Berlina, było jednak jtuż za póź­
no.

Z  życia prow in cji.
Kronika kałuska.

(Od naszego korespondenta.)
K ałusz, we wrześniu.

Sprzeniew ierzenie, Przed kjl-ku m ie­
siącam i przyjęty został do ma-gi-stratu 
m iasta Kałusza w  charak terze siły po ­
m ocniczej zredukow any oficjał sądowy 
W jktor Czanerle, a m ając porucz-one 
ściąganie grzywjen, gotówki do kasy 
m iejskiej nie odprow adzał, lecz sobie 
przywłaszczył. W dniu 1. bm. po o trzy ­
m aniu miesięcznej pensjj znikł z K ału­
sza. W ysokość sprzeniew ierzonej kw oty 
dotychczas nie została ustaloną.

A resztowanie złodzieju. Jeszcze w lu ­
tym b r. okradziono sklep  M ajera Blau- 
steina ze skóry j butów , sprawcy jednak 
nie zdołano w ykryć. Dopiero przed ty ­
godniem podczas dochodzeń o zbrodnię 
podpalenia przeciw  Janow i Kalinie, rna- 
larzowj z Ghocienia pow. Kałusz usta lo ­
no, że Kalina jest niebezpiecznym  pod­
palaczem  i nałogow ym  złodziejem. Część 
skradzionych rzeczy odebrano, a bandy­
tę odstawiono do Sądu okręgowego w

U. St., dr. E. Spaeta, inż, M. P rokopo­
wicza, Dyr. Dep. Min. Rob. Publi., A. 
Si-ebeneichena, Nacz. W ydz. M. P. H.,
B. Sikorskiego, D yr. Zw. Tow. Ku., Dyr. 
II. Skowrońskiego, T. Strzeżelskiego, jnż 
M. Szydłowskiego, b . M inistra P. i- H„ 
S. Skrzyw ana, W. U rbankowskiego, dr. 
S. W achow iaka, b. w ojewody j inż. T. 
Zamoyskiego, dyr. Zw. P rz . Chem. R. P. 
Treść Rocznika III, w porów naniu  z 
Rocznikam i poprzedniem i została znacz­
nie rozszerzona i udoskonalona. Nj-ektóre 
dzi-ały uległy zupełnie now em u opraco­
w aniu.

Treść W ydaw nictw a u ję ta  je s t w 10 
działów, a każdy z nich stanowi zam ­
kniętą w sobie całość. Dział I zaw iera 
artyku ły , om aw iające ogólne linje rozw o­
jow e naszego życia gospodarczego w od­
niesieniu do rolnjctw a, przem ysłu, han ­
dlu j  finansów .

Dział II podaje najw ażniejsze w iado­
mości z zakresu  naszego ustaw odaw stw a 
gospodarczego (handlowego, przem ysło­
wego, podatkow ego i robotniczeg-. Po 
raz pierwszy uwzględniono w nim  u sta ­
w odawstwo w ojew ództw  w schodnich, a  
nadto dla w iększej przejrzystości — ze 
względu na  brak  u jednosta jn ien ia  p raw a 
handlow ego na ziem iach poisk-jch — usta 
wy, obow iązujące na  tych ziem iach, nie 
są om aw iane łącznie, lecz oddzielnie.

Dział II I  dotyczy spraw, związanych 
z handlem  w ew nętrznym  i zagranicznym . 
W obec ijcznych zm ian, jak im  uległo n a ­
sze ustaw odaw stw o celne, oraz dotyczące

Stanisławowie.
Tragedja rodziny PjUerów. Jan  P iłler 

la t 22 liczący, syn gospod. z Doliny prze­
byw ając u swej rodziny w Bednarow ie 
(pow. Kałusz), na  w akacjach, pom agał 
swej rodzinie przy zbiorze siana. Roze- 
grzany z powodu panującego gorąca po­
biegł n a  brzeg rzekj Łukwy, a m om ental­
nie rozebraw szy się wskoczył do wody. 
Tam  z powodu nagłej zm iany tem pera­
tu ry  djostał skurczu i  wtjęcej z toni nie 
w ypłynął. T ragedja rodziny Pillerów  jest 
tem w jększa, że przed rokiem  b ra t de­
nata  Stanisław  Piller, zastrzelił się z po ­
wodu zaw iedzionej miłości.

Dwa nieszczęśliwe wypadki szczęśli­
wie zakończone. Onegdaj na rzece Świ-cy 
koło m ostu kolejowego (3 km. od Bole­
chowa), kąpało  się k ilku  akadem ików  i i 
pewien kupiec z Bolechowa A. Segul. W 
pew nym  m om encie Segul począł tonąć. 
Na ra tu n ek  )tonącem u podpłynął W łady­
sław W innicki , stud. k rak . Akademji

reglem entacji handlu  zagranicznego, 
treść odnośnych artyku łów  została op ra ­
cow ana na  nowo.

Dział IV obejm uje artyku ły , obrazu­
jące rozwój poszczególnych gałęzi prze­
m ysłu w r. 1928, z uw zględnieniem  dy­
nam iki rozw oju w latach poprzednich, a 
niekiedy i w  latach  przedw ojennych. W 
dziale tym  uw zględniono cały szereg 
przem ysłów , przew ażnie datu jących się 
od czasów niedaw nych, k tó re  w Roczni­
kach poprzednich n-ie znalazły uw zględ­
nienia.

Dział V podobne rzuca św-jatło n a  o r­
ganizację naszego przem ysłu i handlu, 
oraz zaw iera adresy w szystki-ch zawodo 
wych organizacyj gospodarczych.

Dział VI obejm uje w iadom ości z za­
kresu bankowego, u-bezpieczenioweg i 
spółdzielczego oraz zaw iera wiadomości, 
dotyczące naszego kredy tu  hipotecznego 
j najw ażniejsze w iadomości z zakresu o- 
bro tu  pieniężnego, mogące interesow ać 
sfery  gospodarcze.

Dział VII — kom unikacyjny — z a  wie 
ra  obraz rozw oju koleji żelaznych w Pol 
sce i chwili w skrzeszenja je j państw ow o­
ści do czasów najnow szych, oraz obfituje 
w liczne w-jadomości z zakresu  ustaw o­
daw stw a kolejowego i kom unikacji pocz- 
tow o-telegraficznej. Nadto uw zględniona 
jest w nim  kom unikacja  rzeczna oraz 
pow ietrzna.

Dział VIH inform uje o obow iązują­
cych w Polsce m iarach i wagach.

Dział IX podaje adresy w szystkich w

Pierwszorzędna leezn'«5. gronowa 
Od koń.-a s e r nia giow ny aezo 
jesienny. Nadzwyc ajue wyniki
ie znicze przy choro sach przemiany 
materjj, krwi i nerwów, najbogatsza  
w w.tarniny dyjeta. w szystkie inr-e 
sredk le, niczc. wSiSII 8 8 PCłlJflnlO- 
Uia lesefl. Muz ka, teat-, między­
narodowy turniej ten isow y od 
'—15 października 1 1. d. Prospek y  

przez i iura podróży i ..ar ąd zdrój.
^ f D f a n i a  Sanatorium djetetyczne

I
U lU lU lllw  W szystkie środki lecz­
nicze. Wszelki komfort d:a ehorób  
serca, żołądka, kiszek i przemiany 

materji oraz rekonw alescencji.

górniczej, syn nacz. stacji z Bolechowa 
i z  narażeniem własnego życia ( po cię­
żkich zmaganiach wyciągnął niep rzy to ­
mnego Segula z rzeki n a  brzeg. P rzy  po­
mocy stud akad. w eterynarji Krzysztofa 
Donjgiewicza z D oliny zastosow ano 
sztuczne oddychanie i przyw rócono Se­
gula do przytom ności. — Analogiczny 
tragiczny w ypadek w tem samem m iej­
scu zdarzył się znów n aza ju trz : Oto
Krzysztof Donigiewicz stud. akad . wet. 
spostrzegł na  środku rzeki tonącego czło 
w ieka. W  tym  m om encie wskoczył do 
rzeki, popłynął do tonącego, a zm agając 
się z falam i i tonącym , k tó ry  uchw ycił 
się kurczow o nogi ratującego, zdołał wre 
szcie go uratować. O kazało się, że tym  
szczęśliwie uratow anym  był kierow nik 
szkoły pow szechnej A. R egner z Kre- 
chowic. — Starostw o w Dolinie wrnno w 
myśl rozp. Pana  P rezydenta  R. P. z dn. 
22. m arca 1928 Nr. 351 Dz. URP. Nr. 37 
z 25/3. 1928 w yjednać dla obu wyżej wy­
m ienionych akadem ików  ustanow ionych 
medali za ratow anie ginących, ażeby 
bohaterskie czyny naszej m łodzieży nie 
przem ijały bez echa, tem bardziej, że 
wyż pow ołane rozp. P an a  P rezydenta n a ­
kłada tak i obowiązek n a  władze adm i­
n is tracy jne I. Instancji.

„Faust" w Jeżyku 
<h ń!km.

Berlin, we wrześniu.
(= )  Z nany chiński poeta Guo, 

k tóry w swoim czasie przełożył już 
„Cierpienia młodego Wertera" u- 
kończył obecnie przekład całego 
„Fausta". Należy dodać, że Guo 
pracow ał nad  tym  przekładem  o- 
koło 10-ciu lat. Guo pragnie w ydać 
ten przekład w  swej ojczyźnie oraz 
w Berlinie. W edług inform acyj 
pism berlińskich znalazł on już  na 
kładcę na swe egzotyczne dzieło.

Polsce istniejących urzędów  państw o­
wych, polskich placów ek dyplom atyczno- 
konsularnych zagranicą i zagranicznych 
w Polsce, oraz w ładz m iejskich, a  nadto 
zaw jera przepisy o służbie konsu larnej 
w oolsce, oraz o obow iązujących obecnie 
opłatach konsularnych.

Dział X -i o statn i zam yka treść redak­
cyjną W ydaw nictw a szeregiem a rty k u ­
łów, obrazujących życie gospodarcze 
Gdańska.

Treść powyższą uzupełn iają  wyciągj 
z rejestrów  handlow ych Sądów Okręgo­
wych i Grodzkich, oraz bilanse Tow a­
rzystw  akcyjnych.

Na uwagę zasługuje inow acja, jaką 
wprowadziło w  roku bieżącym  W ydaw ­
nictwo, zaopatru jąc Rocznik III w k ilka­
dziesiąt ilustracyj stw arzających w ażniej 
sze objekty gospodarcze Polski.

D obór autorów , będących w ybitnym i 
znawcami naszego życia gospodarczego 
j oceniających w swych artykułach  po­
stępy oraz stan  poszczególnych jego dzie 
dzin jxvd kątem  w idzenia w yłącznie go­
spodarczym , daje  gw arancję całkow itej 
bezstronności j fachowości zaw artego w 
W ydaw nictw ie m aterja łu  inform acyj­
nego. Adres Redakcji i A dm inistracji: 
W arszaw a, ul. Slo-Krzyska 15. Telefon 
37—93 i 37—96.
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Znaj siebie samego,
POD TEM HASŁEM ZAŁOŻYŁA SPRYTNA CORA AMERYKI BIURO PORADY DLA AMERYKANEK ROBIĄCYCH

ZAKUPY.
Lwów, 13 września.

Pięć lat temu do biura kierownika 
jednego z największych sklepów w 
Nowym Jorku weszła jakaś dobrze wy­
glądająca, ale skromnie ubrana pa­
nienka i zairaz od iproku przemówiła:

— Powróciłam właśnie z Paryża, 
gdzie poznałam tamtejszy przemysł 
konfekcyjny i chciałabym zostać pań­
ską agentką do zakupów w Paryżu.

Szef wielkiej firmy, wielokrotny 
milioner, spojrzał na panienkę z roz­
bawionym. uśmiechem. Ten tupet nie­
znajomej podobał mu się, a że przy tęp  
miała list polecający od pewnej wybit­
nej osobistości, więc nie wyrzucił jej 
odrazu za drzwi, tylko odpowiedział 
drwiąco:

— Ależ ja nie mam pojęcia nawert
0 tom, kim pani jest, a cóż dopiero o 
pani talentach!...

— To w takim razie — ciągnęła 
niezrażona panienka — może mi pan 
pozjwo-li, że ja panu pokażę co umiem, 
robiąc przed panem przegląd mojej 
własnej toalety, zakupionej w Paryżu.

Ten upór podobał się jaszcze bar­
dziej bogatemu szefowi, więc zgodził 
się na stratę dirogieigo czasu, a panien­
ka kazała wnieść do biura wielki ku­
fer i przez dwie godziny odgrywała ro­
lę manekina.

Pokazywała toalety poranne, popo­
łudniowe, wieczorowe, sportowe i tak 
dalej, a manipulowała niemi taik zrę­
cznie i zastosowała je taik umiejętnie, 
że (zdumionemu milionerowi wydawało 
się, iż naprawdę widzi coś nadzwy­
czajnego i zaangażował pannę Liljanę, 
bo takie było jej imię, z miejsca jako 
jedną z  głównych swoich współpra­
cowniczek.

Liljana przez pięć lat pracowała 
dla firmy solidnie, ale potem przyszła 
do przekonania, że le.pie.jfoy było, gdy­
by oma sama wyciągnęła majątek ze 
swojego sprytu, zamiast pracować dla 
kieszeni cudzej i założyła w Paryżu 
biuro porady dla Amerykanek, robią­
cych zakupy.

Każda kobieta bowiem, jej zdaniem, 
może przy pomocy czasu, troskliwości
1 rozwagi, doprowadzić do tego, że bę­
dzie dobrze ubrana i będzie wyglądać 
powabnie, choćby była niewiedzieć jak 
niepozorna, a mawe.t brzydka.

Wszystko zależy od tego, aby u- 
miała podkreślić swoje dobie strony, 
bo niema kobiety bez stron dobrych.

Jednakże ogromna większość pań 
ciągle, jej zdaniem, nie ma pojęcia o 
tem, co im najbardziej do twarzy, a 
jeszcze mniej, co należy kupić.

— Amerykanki — powiada panna 
Liljana — przyjeżdżając do Paryża, 
mają zazwyczaj określoną sumę do 
wydania. Za to mogłyby się poprostu 
przekształcić w czarujące nieraz da­
my, zwykle jednak nakupują mnóstwo 
bezwartościowych drobiazgów, tak, że 
im wreszcie nie starczy na rzecz praw­
dziwie pięlkiną, bo nie umiały z nauko- 
iwą troskliwością urządzać sobie budże­
tu swoich zakupów.

Dobrze bowiem jeist kupić sobie ko- 
etjum, kapelusz, trzewiczki i torebkę, 
ale to wszystko musi być dostrojone, 
nawet i perfumy powinny odpowiadać 
właściwości każdej osoby.

Kiedy zatem jakaś klijentka zjawia 
się w biurze panny Liljany, odbywa się

przedewszystkiem krótka rozmowa. 
Podczas tej rozmowy p. Liljana ustala 
sobie typ klijetnłki, jej cerę, jej budowę 
twarzy i całą osobowość fizyczną i du­
chową.

Kiedy już wie wszystko, co dana 
klijentka i kiedy robi, myśli i pragnie, 
Wtenczas zaczyna się jej doradzanie, 
które idzie po tej limji, że nigdy nie po­
winno się kupować pary trzewików, 
szala, kwiatka do przypięcia, nawet

N. Jork, we wrześniu.
(= )  Znam y wszyscy tę starą 

śpiewkę, że przechodnie narzekają 
na szoferów a szoferzy na przecho 
dniów. Obie strony sk ładają  w zaje

niejakiego Johna Johnsona, o b y ­
w ate la  nowojorskiego, to nie  ule­
ga w ątpliw ości,  iż całą  w inę  io z- 
m a i ty ch  w ypad k ó w  ponosi ty lko  on 
sam.

Johnson jest fanatycznym arna 
torem  szalonej jazdy. Poniew aż ża 
den szofer nie odpow iadał m u z po 
wodu zbyt powolnego tem pa, p o ­
czął sam  prowadzić auto. Z dziką 
pasją przejeżdżał on napotykane 
na drogach i szosach zwierzęta, 
nic sobie nie robił 

z rozlicznych kar pieniężnych, 
lak, że wreszcie stał się postrachem 
ludności nowojorskiej.

Pewnego dnia Johnson znowu

Lwów, 13 września.
Warszawianka, drużyna nadzwy­

czaj lotną i przebojowa, posiadająca 
w ataku takidh biegaczy, jak Szenajch, 
Luxemiburg i Jung, zjeżdża do Lwowa 
w swym najsilniejszym składzie, z do

portmonetki, lub chusteczki do nosa, 
jeżeli te rzeczy nie są jedynemi, które 
do danego kostjumu i dla danej osoby 
się nadają.

Ten kostjum przy kupnie trzeba 
mieć na sobie, a siebie samą każda ko­
bieta powinna słudjować — powiada 
panna Lilijana, na której ustach ciągle 
jest hasło, które niegdyś widniało nad 
świątynią greckiej wyroczni: „Znaj
siebie samego".

mnie na siebie winę za nieszczęśli 
we wypadki i nie dadzą  się przeko 
nać o in n y m  stan ie  rzeczy. Jak  cze 
sto w życiu tak  i tutaj prawda leży 
we środku. O ile jed n ak  chodzi o

pędził w błyskawieznem tempie na
jednem  z przedm ieść now ojor­
skich. Zaczepił wozem o 

starszą kobietę, 
obalił ją, lecz m im » to nie zatrzy­
mał wozu, wlokąc biedaczkę przez 
kilk anaście metrów.

Cierpliwość policji przebrała się 
już, postanowiła ona ukarać zwarjo 
wanego szofera w  niezwykły spo­
sób. Olo obnażono go i w ym ierzo­
no

kilkanaście ognistych kijów, 
tak, że amator szalonej1 jazdy
przez dłuższy czas nie mógł sobie 
później znaleźć miejsca...

skonałym Domańskim na czele. — Po­
goń po ciężkich zawodach z Wartą, 
Cracovią i Wisłą, ma obecnie najlep­
szą okazję do poprawienia sw.ego bi­
lansu punktowego, a lemsamem uciecz 
ki z ostatniego miejsca tabeli lilgowej.

Zawodów tych jednak lekceważyć nie 
można, gdyż Warszawianka jest stale 
przeciwnikiem niebezpiecznym i nieo­
bliczalnym, czego dowodem są jej o- 
stalnie wyniki uzyskane z Wisłą 3:2 
i LKS. 3.3. — Spodziewać się zatem 
należy gry ofiarnej i ambitnej, walka 
zaś oparta na dramatycznem podło­
żu, gdyż chodzi tu o |byt w lidze. — 
'będzie bardzo zażarta i emocjonująca. 
Poprzedzi Ifasmonea — Pogoń I B. ■- 
Przedsprzedaż biletów po bardzo ni­
skiej cenie odbywać się będzie od 
czwartku w Firmie Kinofot pi. Marjac 
ki 7 (róg ul. Kopernika) oraz w Apte­
ce dr. Stemcla pl. Marjacki 8 (gmach 
Sp.rechera).

Bilety członkowskie sprzedawać się 
będzie tylko w klubie za okazaniem 
legitymacji członkowskiej, dla ty ch  
członków, którzy nie zalegają z wkład 
kami za rok bieżący.

Bieg kolarsM Psgsai,
Lwów, 13, września.

100  kim. bieg kolarski o w ędrowny 
puhar ufundow any przez członków  LKS. 
„Pogoń" odbędzie się w niedzielę, dnia
15. w rześnia na drodze janow skiej. S tart 
o godz. 8. rano na rogatce janow skiej.

Zawody powyższe, w k tórych udział 
swój zapow iedziała elita lwowskich dłu ­
godystansowców z Fróssem (I. i II ), 
Iguatowiezem, Scrbeńskim, Kiczkiem, Ba 
bia)rzcm, Tropaczyńskim i Kieslem na 
czele, zapow iadają się bardzo in teresu ją  
co ; stanow ić będą dla naszych kolarzy 
próbę spraw ności przed m istrzostw am i 
m iast (Przem yśla, Rzeszowa i Lwowa), 
które odbędą się z końcem w rześnia i w 
pierwszej połowje października, oraz 
przed dorocznym  biegiem „Gazety Po­
rannej".

Zgłoszenia przyjm uje sek re ta rja t sek­
cji kolarskiej LKS. „Pogoń" (ul. R ulew ­
skiego 23 I. p.) do godz. 21. dnia dzi­
siejszego.

■ O-------

Proszą o g łos.
GZY TO SPRAWIEDLIWE I PEDA­

GOGICZNE?
L w ów , 12. września.

(.) Z kół naszych Czytelników nad­
syłają naim następujące uwagi pod a- 
dresam władz szkolnych:

Co roku pciWtarza się ta sama hi­
storia. W szkołach powszechnych gro­
no nauczycielskie zmusza dzieci do 
kupowania przyboiów  szkolnych , jgik 
zeszytów, piór, ołówków i t. p. w y ­
łączn ie  w  sk lepach  przez nie pole­
conych , pod groźbą kary, jeśli dziecko 
przyniesie zeszyt lub ołówek, kupiony 
w innym sklepie lub z innej fabryki 
pióro.

Taki nieuzasadniony nakaz trafia 
przetlewszy3tkiem rodziców, którzy z 
różnych powodów wolą Kupować przy- 
bory szkolne w im dogodnych skle­
pach i nie widzą, powodu, dlaczego 
dziecko ma być karane, jeśli mu ro­
dzice dają pióro lufo ołówek le.pszy i 
trwalszy, ainiżeli ze sklepu poleconego 
przez nauczyciela względnie nauczy­
cielkę.

Rzecz prosta, iż nie wszyscy nau­
czyciele dają dzieciom takie polecenia, 
ale obowiązkiem kierowników szkół, a 
raczej Rady szkolnej jest pouczyć gro­
no nauczycielskie, że wybór sklepu 
względnie firmy, w której dzieci mają 
kupować wszelkiego rodzaju przybory 
szkolne, należy pozostawić przede- 
wszystkiem rodzicom i mieć w pamię­
ci, że zadaniem szkoły jest przede- 
wszysikiem nauczanie dzieci.

Matka.

Amator szalonej jazdy
automobilowej.

ZWARJOWANY SZOFER. — POSTRACH LUDNOŚCI NOWOJOR­
SKIEJ. — NIEZWYKŁA I DOTKLIWA KARA.

m b  m a p  — g*” H T a t w i i t b  m  rf» mniao M /m f m a r a a i - w
Ze sportn.
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Tajemnica skuteczności
wód leczniczych,

DZIAŁANIE ICH JEST ZUPEŁNIE INNE, NIŻ CHEMICZNIE IDENTYCZNYCH WÓD SZTUCZNYCH. — 0 W5ZY-
STKIEM ROZSTRZYGA UKŁAD ELEKTRONÓW.

Paryż, we wrześniu.
(e) Niejednokrotnie uczeni poru­

szali -sprawę i-stnienia pomiędzy źró­
dłami mineralnemi o jednakowym 
-składzie chemicznym pewnych różane 
rmenchwy tnycli, -stanowiących o ich 
działaniu. Przypisywano to do nieda­
wna ich radOiaMywcności. I lo jednak 
dowo-d-zenie zawiodło, skąd wniosek, 
że jak w pożywieniu naszem dowie­
dziono istnienia pewnych, nieuchwyt­
nych dla chemika cząsteczek, które 

nazwano witammalmi, 
gdyż są czynnikiem żywotnym w po­
żywieniu naszem — tak samo muszą 
chyba i wody lecznicze ipioisiiaiać pe­
wne właściwości „międzymolekular- 
ne“, dotychczas nie wyjaśnione, a od­
grywające rolę żywotną w ich dzia­
łaniu

Dowodzi tego francuski populary­
zator wiedzy,, Charles Nordmann, na 
łam ach paryskiego „Matroa":

Przy sposobności — pyta najpierw 
— czy nie dziwnem jest nazywa,nie 
mineralnemi wód, posiadających pe­
wne własności te/riaplemlt t̂elzne, j.alk gdy­
by inne wody nja były równ-ifeż mine- 
ralnemi?

Bądź co bądź jednak — pisze da­
lej — ponieważ człowiek posiadał za­
wsze owocną manję dochodzenia pra­
wdy, w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
powstały liczne teorje, co do działania 
teitajpientycmnego pewnych wód. W stu 
leciu ubiegłem -panowała moda 

wyjaśnień chemicznych; 
wskutek obecności soli litu, wapna, 
sodu, albo też żelaza, wody te są sku­
teczne. Tymczasem musiano stwier­
dzić, że, dodając do wody zwyczajnej 
w  tym samym dokładnie stosunku soli 
tych lub owych źródeł leczniczych, | 
nie nadawano tej wedżie właianości 
szczególnych i skutecznych wody le­
czniczej.

Należało więc poszukać innego wy­
jaśnienia. Na szczęście odkryto wła­
śnie rad. Natychmiast więc poczęto 
przypisywać skuteczność wód leczni­
czych różnej zawartości w nich radu 
Ale i tu wkrótce trzeba się było co­
fać, gdyż przez dodanie w stosunku 
danym Tadu do wody, nie o-siągnięto 
zgoła skuteczności pożądanej.

A w ię c ? ...
Oto, fizycy odkryli, że ^ektrony, 

krążące dokoła ośrodka atomu danego 
ciała, wodoru, tlenu, żelaza — mogą 
być położene w  rc!zmaity Spclsób, w  
stosunku da ośrodka tego atomu i że 
z drugiej strony, jeżeli atom liczy kil­
ka elektronów, jak atom -żelaza lub a- 
tom tlenu, to 1

może postradać 
pewną ich liczbę, nie przestając być 
przez to atomem żelaza lub tlenu.

Co z tego wypływa? Oto popoirna 
jednaikoiw-ość, którą wykazuje nam 
rozbiór chemiczny, nie istnieję z bar­
dziej subtelnego punktu widzenia fizy 
ka. I wolno się spytać, czy woda lecz­
nicza, bijąca, często jeszcze ciepła, 
z głębin ziemi, gdzie podlegała ciśnie­
niom, temperaturom i zetknięciom się, 
o jakich nie mamy pojęcia, nie składa 
się z afcomów

wodioini i tlenu, 
w których liczba elektronów i ich po­
łożenie zgoła -są inne, niż w wodzie 
zwyoząinęj naszych prądów wodnych.

będącej wodą deszczową. W ten -spo­
sób, choć chemicznie idenltyclzinie, mo­
lekuły wioldy leciztniczej różnią się może 
bardzo pod względem fizycznym od 
molekuł wody zwyczajnej. W ten spo­
sób także, choćby nie stały w naj-

Lwów, 13 września, 
(e) Tyle już pisano o niezw ykłej in 
leligencji i pomysłowości słoni, że 
-zdiawiailoiby się,, iiż tem at len jest zu ­
pełnie wyczerpany.

A jednak  przybyw ają wciąż no 
we, a tak  ciekawe dowody w tym 
kierunku, że nie sposób oprzeć się 
icli przytoczeniu.

T ak naprzykład, nieodżałowa­
ny nasz znakom ity podróżnik, ge­
nerał Grąbczewski, opowiada w wy 
danych nie na długo przed zgonem 
swych „W spom nieniach m yśliw ­
skich" o słoniach, które w idział w 
Bangkoku przy pracy wydobyw a­
nia z wody spław ianych rzeką Me 
nam em  drogocennych belek m aho 
niu i hebanu.

Słonie brały grube łańcuchy i 
wszedłszy do wody, podsuw ały łań 
cuch pod belkę każdy ze swej stro 
ny, równocześnie w ynosiły łańcuch 
na brzeg, zaczepiały hak i n as tę ­
pnie, ciągnąc z obu stron, wyciąga 
łv belkę, na brzeg i uk ładały  ją od-

L-wów, 13 września.
(e) Uchodzący za najstarszego czlo 

wieka na świecie, Turek Zaro - Aga, o
którym wspominaliśmy już kilkakrot­
nie, dożył przeszło 150 lal, uczestni­
czył w kilku wojnach, pracował wśród 
n aj nie pomyślniejszych warunków, stał 
się żywą kroniką całego szeregu poko­
leń na to, aby paść ofiarą auta!

Stało się to w tych dniach w Stam­
bule. Zaro Aga znalazł nareszcie, po 
dzie zajęcie, które obiecywało mu zy­
ski pokaźne, zaangażowało go bowiem

Lwów, 13 września.
(e) Geograficzne obserwatorium na 

Dalekim Wschodzie projektuje założe­
nie tam olbrzymiego muzeum, w któ- 
rem rozmaite organiczne eksponaty 
mogłyby być przechowywane przez ty­
siące lat w swym naturalnym stanie.

Jako masa konserwacyjna zużyte 
być mają warstwy zlodowaciałe, w któ 
rych często na Syberji odnajdywane 
bywają całkowite cielska mamutów w 
zupełnie nienaruszonym stanie.

mniejszym związku z solami lub sub­
stancjami radoaktywnemi, posiadają 
może

budowę etlekłiroinicizną,
energję wewnętrzną, udzielającą każ 
dej z nich specjalnych własności fi-

powiednio.
Robota m usiała być prow adzona 

zupełnie równocześnie, gdyż ina 
czej belka mogła się wysunąć z 
łańcucha.

Autor dodaje, że k ilka godzin 
spędził nad rzeką, przyglądając się 
tem u widowisku.

K apitan  francuskiej a rm ji ko- 
lonjalnej, P ivert, w w ydanej nieda 
w no książce „Mes Chasses en A- 
f-riąiue e t en Ex‘treime - O rient" 
wspom ina o w idzianym , również w 
Bangkoku, słoniu, łowiącym  ryby 
na wędkę, zręczniej, niż niejeden z 
amatorów' rybołóstwa. Towarzyszą 
cy m u kornak zakładał tylko przy­
nętę na haczyk i zdejm ował z nie- 

1 go ryby złowione.
„Mogę ̂ powiedzieć — pisze Pi- 

vert — że w idziałem  śmiejącego 
się słonia, przy każdej bowiem zło 
wioncj rybie, oczy jego połyskiw a­
ły i cała jego w ielka postać zdawa 
ła się radować".

Ostatnio zaś tygodnik nowojor-

na występy filmowe, jako -najstarszego 
przedstawiciela rodu ludzkiego, jedno 
z amerykańskich towarzystw kinema­
tograficznych.

Trz-eba jednak nieszczęścia, że w 
przeddzień wyjazdu, Zaro Aga, prze­
chodząc jedną z ulic Staimhutu, dostał 
się pod koła pędzącego auta. Ciężko po­
ranionego starca przeniesiono do szpi­
tala, gdzie wskutek ran odniesionych 
życia dokonał.

Czy nie iron ja losu?

W tem niezwyklem muzeum zebra 
ne będą prz-edewszy.stkiem ciała przed 
stawicieli rozmaitych ras ludzkich,
przedmiotów i artykułów spożywczych 
oraz trupy zwierząt z czasów obec­
nych i tych przedstawicieli fauny, któ 
re oddatwma już wyginęły n a  naszym 
globie.

Koszta urządzenia tego lodowego sar 
-kofagu obliczone są na 10 milionów 
rubli

zjologicznycb
Postępując tokiem tych myśli, mo- 

żnaby, sądzę, wytłumaczyć działal­
ność specyficzną wód termalnych, a 
zwłaszcza dojść do doświadczeń cie­
kawych i owocnych.

Niewątpliwie fizyko - chemia, ta 
nauka, rozwijająca się tak świetnie 
ostalniemi czasy, a której zawdzię­
czamy już tyle 'odkryć, potwierdzi do­
ciekania publicysty francuskiego i- 
przedstawi nam istotnie w nowem 
świetle tajemnicę dztajatacści wód, 
t. zw. mineralnych.

kawej obserwacji, dokonanej przez 
przyrodnika niemieckiego, dr. Lu 
dw ika Schustra, a tyczącej się sło­
ni afrykańskich.

M ieszkańcy w szystkich okolic 
pustynnych wiedzą, że niem al za­
wsze m ożna znaleźć wodę w pe­
w nych m iejscach łożysk w yschnię 
tych rzek i strum ieni, kopiąc tam  
stosunkowo nieglębokie studnie.

Otóż, od lat już w ielu m ieszkań 
cy lery to rjum  Tanganyiki, w A- 
fryce południowo - wschodniej,, 
tw ierdzili, że dzikie słonie znają 
także tę tajemnicę i zna jdu ją  wo­
dę naw et wówczas, gdy wszelki 
ślad wilgoci zniknął z powierzchni 
ziemi.

Podczas niedaw nej podróży po 
pustynnem  płaskowzgórzu tego ter 
ry torjum , dr. Scliuster odkrył w ło 
żyskach w yschłych strum ieni l i­
czne otwory o średnicy od jednej 
do dwu stóp, a o głębokości, sięga­
jącej czasem do pięciu stóp. Choć 
cała okolica była sucha, to jednak 
na dnie niektórych z tych otwo­
rów w idniało nieco wody. Liczne, 
świeże ślady słoni dokoła tych o- 
tworów świadczyły, że olbrzym ie 
zw ierzęta przychodzą nocami za­
spakajać pragnienie w tych s tu ­
dniach, które niewątpliwie same 
wykopały, zeskrobując praw dopo­
dobnie trąbam i swem i (jak w iado­
mo, na końcu trąby słonia zna jdu ­
je się chw ytny wyrostek, podobny 
do palca) błoto zeschnięte i ziemię 
z dna łożyska strum ienia w  m iarę 
w siąkania wody coraz głębiej pod 
ziemię.

Poprostu więc, jak ludzie, słonic 
kopią sobie studnie w  pustyni 

.-----o——-

f f l j m m m  £0 fcriew,
Nowy Jorii, we wrześniu.

(+ )  Wiadomo, z jaką pogardą i 
nienawiścią odn-oszą się biali Amery­
kanie do murzynów. Toteż wprost 
sensacją jest wiadomość, że departa­
ment wojny zrobił zaszczytny wyją­
tek od reguły, pozwalając na cmenta­
rzu wojskowym w Ahngton pogrz-ebać 
zwłoki starego murzyna, iPasiksa, zwa­
nego „Unele Jim". Parks urodził się 
jako niewolnik G. Washingtona, adop­
towanego syna wielkiego budownicze­
go niepodległości Stanów. Panks w 
czasie wojny domowej grzebał na 
cmentarzu w Alington poległych żołnie 
rzy. Pięciu jego -wnuków walczyło w 
wojnie światowej. Zmarł, przeżywszy 
lat 80. Pochowanie go na cmentarzu, 
którego był dozoicą, jest niezwykłem 
wyróżnieniem.

Stoft, łowiący r m  na wędkę.
NIEZWYKŁA INTELIGENCJA SŁONI — WYKWALIFIKOWANI ROBOTNICY Z TRĄBAMI. — 

ŚMIEJĄCY SIĘ SŁOŃ. — ZMYŚ LNIE GRUBOSKÓRNE KOPIĄ SO BiLE STUDNIE W PUSTYNI.
s'ki „W eełds Science" donosi o cie-

Najstarszy człowiek świata
zginał przejedna? przez anta.

ZARO - AGA, NAJSTARSZY AKTOR FILMOWY, ZAKOŃCZYŁ SWÓJ 150-
LETNI ŻYWOT.

Muzeum zam rożonych dziwów.
LODOWY SARKOFAG PRZECHOWA OKAZY RAS LUDZKICH I FAUNY.
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LWOWSKI INSTYTUT MUZYCZNY
przystąpił do planow ej reorganizacji Szkoły -\v myśl postanowień pro jek tu  u sta­
wy o nowym ustro ju  szkolnictw a muzycznego. —- W prow adza w Sejmjinarjum 

/N auczycielskie dla kandydatów  na  nauczycieli w szkołach muzycznych. — Kurs 
koncertowy fortcp. pr/owadzi prof. M. Dąbrowski i nowo zaangażow any prof. 
K onserw atorjum  warszaw skiego Zbigniew Drzewieckj. Kurs wyższy i środni prof. 
Henryk Giinsberg. Kurs koncertowy skrzypcowy P)r. M. Uauer. W iolonczela prof. 
A. Schmar. Dział teoretyczny — dr. S, Barbaj i dyr. Barwlński przy w spół­
udziale nowo zaangażowanego grona nauczycieli. Solfeż j chór prof. Adamczak, 
gim nastyka ry tm iczna prof. Koltyn-Krug. Szkoła w ydaje noczne św iadectwa, abso- 
lu torja j  dyplomy zatw ierdzone przez Min. W. U. i O. P. V. L. M. T, .103 29 
z dnja 21./I. 1929. Dzieci urzędników  i funkcjonarjuszów  państw , m ają zwrot 
opłat szkolnych za naukę we Lw. Inst. Muz. W pisy codzdennie od 10— 1 i 4—6.

Zakład Główny Sobieskiego 4. Oddział Listopada 45. 6992

Bzu> otwiera Kino CASIN O
Sezon w spaniałym  wystawowym obrazem , reż, FRED N.IBLA w ytw órni ,,ME­
TRO GUDW YN MAYER" p. t. „SEN O MIŁOŚCI". W rolach głównych nowa 
gw iazda JOAN CRAWFORD j  rycersko piękny MILS ASTHER. P rogram  uzupeł­
n ia  pełna hum oru kpm edja. Bilety i legitym acje zniżkowe dotychczas w ydane są 
niew ażne. — Nowe legitym acie zniżkow e w ydaje D yrekcja Kina. — Początek 

o godz. 4-ej. w niedziele i św ięta o 3-ciej.

Tfcmt;a lewicowa
2wałcza Stalina,

MIMO ZAPBWMEIt RZĄDU O STŁUMIENIU RUCHU OPOZYCYJNEGO, 
W CHARKOWIE DZIAŁAŁA SZEROKO ROZGAŁĘZIONA ORGANIZACJA

TROCKISTÓW r

KRONIKA
WRZEŚNIA I13 Piątek 1MW Fil pa m.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Piątek, 13. w rześnia o godz, 7.30

„Ładna H istorja , jubileusz Zoiji Cza­
plińskiej z udziałem  gośc. W ęgierki.

Sobota, ljr.. w rześnja o godz. 3-ciej 
„M arja S tuart".

Sobota, 14. w rześnia o godz. 7.30
„W ieczór pieśni i a rji"  Ady Sari.

*
TEATR MAŁY:

Piątek, 13. w rześnia o godz, 7.30
„Pan L am berth ier".

Sobota, 14. wrześniia o godz. 7.30
„Łatw iej przejść wielbłądowY' wyst. 
W ęgielki.

*
Teatr W ielki obchodzi dziś święto ju ­

bileuszowe Zofji Czaplińskiej, znakom itej 
a rty stk i dram atycznej, k tó rej szczery, 
w yśm ienity talent zajaśn iał w całej Pol­
sce od szeregu lat, zdobiąc najw iększe 
sceny polskie: lwowską, krakow ską i
w arszaw ską. Świetna a rty stka  połowę 
sw ojej półwiekowej pracy poświęciła Te­
atrow i lwowskiem u, stu-sznie w ięc należy 
jej za to  w dniu dzisiejszym  złożyć hołd 
co zapew ne uczyni lwowska publiczność, 
w ybierając s'Ę tłum nie na  tę piękną i 
w zruszającą uroczystość. Św ietna komc- 
dja de F lersa „Ł adna H istorja" będzie 
w ybom em  ttem  dla kreacji, jaka  tworzy 
jub ila tka , w ro li poczciwej, jow ialnej 
baibunj. W sztuce tej, w jednej z głów­
nych ról w ystąpi reżyser Aleksander 
W ęgierko, k tó ry  m a zam iar już w n ie­
długim  czasie lwowską scenę opuścić. 
Dalszą obsadę głównych ról tw orzą pp. 
B arw ińska Zofja. Borow ska, D obrzańska, 
Rasińska, Rowińska, Sawicka, Okornicki, 
R atschka, Strzelecki, Zabielski i inni. 
U rządzenie sceny Ignacego Stalila.

Rewelacyjnym wieczorem pjeśni i arji 
będzie niew ątpliw ie ju trzejszy  występ 
śpiewaczkj koloraturow ej, światowej sła­
wy arty stk i, Ady Sa~j k tó ra  w całej E u­
ropie i Ameryce budziła zachw yt i po ­
dziw na licznych koncertach, k tóre wszę­
dzie były biesiadą artystyczną dla m iło­
śników  praw dziw ej m uzyk.. Sobotnj kon 
cert będzie jedynym  w ystępem  wielkiej 
artystk i w T eatrze W ielkim . Bilety po ­
zostałe już w nieznacznej ilości, sa io 
nabycia w kasach tea tra lnych . Zniżki 
ważne.

„Marja Stuart" dla młodzieży szkol­
nej. Na pierwsze przedstaw ienie popo­
łudniow e d la  dziatw y j młodzieży szkol­
nej daje  T ea tr W ielki w sobotę o godz.
3-cjej w spaniałą tragedję F ryderyka 
Schillera „M arję S tuart" z pp. Barwiń- 
ską i Rasjińską w głównych rolach. Ceny 
m iejsc najniższe. Bilety już do nabycia 
w kasach teatralnych .

„W esele na Kurpiach" w Teatrze Ma­
łym. Świetny zespół, jedynego dziś w 
Polsce T eatru  Regjonalnego w pow rotnej 
drodze z Powszechnej W ystaw y w Po­
znaniu, w ystąp , przez dw a dni w T ea­
trze Małym z głośnym widowiskiem „W e 
sele na  Kurpiach '. W iadom ość ta powin- 
na poruszyć jak  najszersze w arstw y pu ­
bliczności, pam iętającej żywo olbrzymie 
sukcesy odniesione przez zespół ten w u- 
biegłym sezon,ie. T eatr Regionalny za­
trzym a się we Lwowie tylko dwa dujt 
udając  się w Sandom ierskie. P rzedsta­
w ienia „W esele na  K urpiach" będą jed ­
ne z ostatnijch, k tórych  dotychczasowa 
lirzha dosięgła uienotjowaną dotychczas 
cyfrę przeszło pięciuset oglądanych przez 
tysiące publiczności. Przedstaw ienie so­
botnie przeznaczone w yłącznie dla m ło­
dzieży szkolnej rozpocznie się o 3.30 po 
poł. W  niedzielę dw a przedstaw ienia po 
poł. o godz 3.30 j wiecz o godz. 7.30.

*
Zygmunt Stojowskj kom pozytor j p ia ­

n ista  w ystąpi w sali Pol. Tow. Muzycz­
nego we w torek dna 17. hm. — Jest on 
m njej znany u nas, niż w E uropie  za­
chodniej, a zwłaszcza w Ameryce, gdzie 
jest jego druga ojczyzna. Uczeń i p rzy ja ­
ciel Paderew skiego (studjował pod Die- 
iherem  j Delibesem w Paryżu) wnosi on 
w swe dzjoła obok pierw iastka narodo­
wego wiele .tem peram entu i kolorytu. J a ­
ko p ian ista  znany 011 jest jako jed< n 
z najlepszych w Ameryce. Jego koncerty 
przepełnione są rozentuzjazm ow aną pu-

Charków, we wrześniu.
Wielką sensację wywołało tu w y­

krycie szeroko razigałęzioinei organiza­
cji >,'trockistów". Mimo wielokrotnych 
zapewnień rządu, wedle których już 
dawno miano stłumić'cały ruc-h opozy­
cyjny, okazało się, iż opozycja czynna 
jest nadal, a głównie ma sporo zwo- 
ljnaikAw w najwyższych instytucjach 
rządowych.

bliczii'ojpią. Miesiące* letnie spędza w 
wspanjalych w ilegjaturach, gdzisyza nim 
podążają ucznimwię. Koncert jest w yso­
ce a trakcyjny . Bilety są do nabycia w 
magazynie n u t Seyffartha.

RrPERT” Ml KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Kwjal W schodu". 
CHJMJiRA: „M atka czy córka?" 
CASINO: „Sen o miłości". 
COLOSSEUM: „B ohater puszczy" j

„D jabelski wąwóz".
FATAMORGANA: ,,W w irze Paryża" 
GRAŻYNA: „V,'akacje m ałżeńskie" 
KOPERNIK: „F anfary  Miłości'". . 
LEW: „K siążęta na w ygnaniu". 
LUNA: „Studnia Jakóba". 
MARYSIEŃKA: ..Fanfary  Miłości". 
OAZA: „Sportowiec z miłości". 
PAŁACE: „Asfalt .
PAN: „Męczennica m ałżeństw a", 
PASAŻ: „Pułk  Smiercj".
POLONIA: „W schód słońca", 
PROMIEŃ: „Szpiedzy".
STYLOWY': „Młodzież w ielkonuej

ska“.
UCIECHA: „Ojczel.."

B r.W is rw s '!
I owrócił i  ordvnuie od ' 0 —4 pcp. 
T  Z 2 C e g o  EUlaja 1 6  Tel. 36-33.

DONIESIENIE DYREKCJI CASINO DE 
PARIS (dawniej Bagatela).

Od dnia 15. w rześnia r. li. w  każdą 
niedzielę 1 św ięta odbywać się będą 
„Fiye o c loelri'' z polnym program em  
kabaretow ym . Dwie orkiestry , a w ytw or­
nych tancerzy. Do dancingu przygrywa 
sławna belgijska ork iestra  „The Happy 
Chapplcs". Początek o g. 5 po poł. 6999

(st) Dyrekcja kolej państwowych w 
W arszawie u rucham ia w dniu 14. hm. 
do Lwowa pociąg dodatkow y pośpieszny 
z wagonami Ł, II. i 111. kl. Odjazd z 
dw orca głównego- w W arszaw ie o godz. 
23.5, odjazd ze Lwowa 15. wiecz. o gjodz. 
20.45. Przyjazd dę W arszaw y o 0.43 dnja
16. bm.

Pokaz dalij oraz kwiatów sezonowych
urządza M ałopolskie Tow. Ogrodnicze 14, 
i 15. bm w salach Muzeum przem . (Het­
mańska 20.). Q tw u c iś j l4 .  inn. o g. 12 
w pętudnie. W stęp 1 zt , d!a Kształcącej 

. się młodzieży 50 gr., dla członków  M. T. 
1 O. wolny za okazaniem  legitym acji. W

Wykryta obecnie organizacja obej­
mowała wyższe dowództwo czerwonej 
armji na Ukrainie, oraz najpoważniej­
sze instytucje gospodarcze. O rozmia­
rach organizacji świadczy fakt, .że we­
dle olicjalnego komunikatu, przy wy­
kryciu organizacji aresztowano prze­
szło 150 głównych uczestników.

Czasie pokazu odbędzie się plebiscyt 
zwiedzającej publiczności n a  najpiękniej 
s z f  dalję.

Baczność wycieczka! Zarząd Koła T;
S. L. im. Adama Mickiewicza we Lwowie 
ul Lwowskjch Dzieci 8. I. p. u rządza w 
niedzielę 15. bm. zbiorową wycfteczkę do 
Rzeźni m iejskiej, celem zw iedzenia urzą 
tlzeń tejże oraz fabrykacja sztucznego lo­
du. Z uwagi na nader zajm ujący j godny 
zwiedzenia objekt w skazanem  jest, by 
młodzież Eóhójga płci, jakoteż i s-zerszy 
ogól wziął udział w tejże wycieczce, w 
czasie k tórej wszelkich w yjaśnień udzie- * 
liić^liędisiie zarząd Rzeźni. W  tym też ce 

, ’,u wyznacza się zbiórkę w niedzielę 15. 
gWdzjna 9 rano punktualn ie  przy bram ie 
Rzeźni, poczerń zebrani udadzą się dlo 
w nętrza tejże. Z aprasza sdQ tedy wszysl 
kich chętnych, oraz młodzież szkół po­
wszechnych i  średnich do udziału w tej 
wycjoczce. Dobrowolne datk i na rzocz 
Ochronki T. S. L w Dzielnicy VI. z 
wdzięcznością przyjęte zostaną. Zarząd 
Kioła.

W pisy uczniów zawodu blacharskie 
5 0 , mosięż.niczego, bronzoweiezego j, wy- 
cjskaczy z m etalu do dokształcających 
szkół zawodiowych odbyw ają się w go­
dzinach wjeczornych w szkole dokształ­
cającej im. Staszica (oddział budowlany).

W i lka jubileuszową zahawt; festyno­
wą z okazji: SI lat swego istnienia u rzą­
dza 15. bm. Korpus 'W ysłużonych W oj­
skow ych w lasku obok to ru  kolejowego 
pomiędzy stacją  kolejową w Hołcjsku i 
Brzurhow icam i. Początek o godz. 13. 
wrazje- niepogody zabaw a odbędzie się 
w .ieisdzi?lęV22. hm. P rogram  nader uroz­
m aicony różnem i niespodziankam i ala 
U una-Park. O becnośćj.członków  obow ią­
zkowa. W stęp po 50 gr. od osoby, dla 
wojskowych 30 gr. Dpchćd na wdowy 
i sieroty.

(—) YYTamanic do kw estury U niw er­
sytetu. Ubiegłej nocy nieznani sprawcy 
wiamali się do kw estury  U niw ersytetu J.
K. przy ul. Kościuszki 9. Co skradli 
na razie nie stwierdzono.

(—) Kradzież w magazynie mąki. 
W czoraj po ppludniu skradziono po roz 
bicjai składu m ąki Zśemanda H orowitza, 
przy ul. Kazim ierzowskiej 60 zł. gotów­
ką i m ałą wagę do ważenja zboża w ar­
tości 270 zł,

(__) Jeszcze dwie ofiary nie budzące 
litości. Mina Czop, zam. przy ul. K otlai- 
sk jej 10. doniosła policji, że wczoraj pu 
południu w przechodzić ul. W agową 
przystąpiło  do niej dwóch nieznanych

osobników, k tórzy  w sposób podstępny 
i oszukańczy sprzedali je j sznurek zwy­
kłych peret, jako prawdziwe za kw olf 
180 zł., poczem zbiegli. —- Na ul. Legio­
nów dwaj oszuScj sprzedali w czoraj ro l­
nikowi Adamowi Sermerowi z k in irźa, 
JJDW. Przem yślany m etalow ą obrączkę 
jako złotą za 4 dolary, poczem zbiog'j.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Tadeusza Brosia oraz Józefa 
StanDzbwskiegp za kradzież.

(—) Zostawiła dziecko na pamiątkę 
Do m ieszkania Itozalji Żołnierz, zam. Ka 
zim ierzowska 25. przyszła  wczoraj A nra 
Kuć false Tom aszewska 1 zostawiwszy 
je j na chwilę swe 3-miiesięczne dziecko 
więcej p n nje wróciła.

(—) Awantury rodzinne. Jadw iga Ku­
lczyńska, zam. B jłohorska 98 a. doniosła 
policji, że mąż jej w tow arzystw ie ja ­
kichś dwóch osobników  napadł ją w nijej 
szkaniu i pobił, a nawet' usiłow ał ją  udu 
si< Policja zajęła się zbadaniem  lego du 
njesienia.

(—) Ogień piwniczny. W czoraj popo­
łudniu w realności przy ul. Piastów  25. 
w ybuchł ogień w piwnicy W olfa Schar- 
gljtl, gdzie znajdowała się większa ilpść 
Iteblówek maszynowych. Ogień pjowsjał 
od iskry  kom inow ej. Przybjtn* straż po­
żarna ogień ugasiila.

(—) Ofiara ziej jazdy automobilowej 
Na ul. L. Sapiehy został wczoraj wie­
czorem potrącony przez au to  16-!elnŁ R u­
dolf H etm an, który  odniósł ciężkie ob ra­
żenia na calem ciele i w groźnym  stanie 
został przez Pogotowie ratunkow e odwle 
ziony dn szpitala powszechnego.

—o—
Dyrekcja Kina „CASINO" składa p 

A rchitekcie In t. W aw rzyńcowi Dajcza- 
kowj serdeczne podziękow anie za zapro­
jektow anie oraz punktualne wykonanie 
robót przy przebudow ie i ścisłe wywią­
zanie się z przyjętych zobowiązań. 6989 

—o—
Zawiadam iam y, że otw orzyliśm y we 

w łasnym  zarządzie wspólnie z fachow ą 
ukw alifikow aną s,iłą w ykw intny kalon 
kraw iectw a męskiego j w ykonujem y 
wszelką garderobę do m iary  solidnie i 
punktualn ie , zaś rag lany  do 48 godziin. 
Udzielamy nadal k redytu  10-miesjęcznc- 
go przy cenach ściśle gotówkowych. — 
Składy teksty lne A. W ITTELS. Lwów, 
Rutowskiego 7. 6996

Z  k ra ju * .

Zakaz „aparatów zręczności". Minjst. 
spraw  wewn. rozesłało do wojewodów 
wzór rozporządzenia porządkow ego w 
sprawie zakazu um ieszczania w m iej­
scach i w lokalach publicznych, t. z m , 
„aparatów  zręczności". W ojewodowie za 
bronią um ieszczania w m iejscach i loka­
lach publjcznych aparatów  tych, jako  
służących do upraw ian ia  gry hazardo­
wej. A paraty muszą być usunięte  w cią­
gu 3 miesięcy.

 0-----

Jarzyny obrodziły obfMe
Lwów, 13 września.

(e) Tegoroczne lato, obfitując w do- 
statccznną ilość opadów almosferycz- 
nych i ciepła słonecznego z począt­
kiem jesieni było gorące i dzięki te­
mu znakomicie wpłynęło dodatnio na 
Turtoiilziąi s Łdzególnie jaraiyta w całej 
PoJacei Niemniej pomyślny byt urodzaj 
zbóż, a więc żyta. pszenicy i jęczmie­
nia. Gionzia; puzeistnwia się miedzi aj 
'tmicicfrw. Surowa zima zniszczyła czę­
ściowo drzewa, które bądź poscihły 
całkowicie, bądź leż nie wydały ow-o- 
ców-

Uircdzaj jarzyn w rojku btfżpcym 
byl niebywiaSy zarówno pod względem 
ilościowym jak i jakościowym. Obfi­
cie obrodziła cebula. Wiele miejsco­
wości może wysyłać ją wagonami na 
eksport do krajów północnych, jak 
skandy na wskeh i Ftnlar.dji, w któ­
rych konkurencja cebuli z południa 
nie jest dla nas groźna wskutek wiel­
kiego oddalenia.

Nadzwyczajną obfitość .mamy rów­
nież ponj.id;c<rów. Doirrze zapowiada­
jąca się jesień pozwala spodziewać się 
korzy stnych zbiorów pomidorów

— -o- —
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GIEŁDA LWOWSKA.
„ r ó w ,  1 2 . m-teeśnia..

N-a. gi-ebłaie Zbożowej stadnia"?® 'tuw 
dalej. Tendencja utaizy-mano., usp-o /Oibianto 
fclat>e.

N a giełdzie a-kcyjnaj ^yt-uo-cja bez 
amiiany, denidishcia apłolkk>jna..

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Wlans-^ątwa, 12. wrześni-a. ( la l  G. P.)

4-P'pc. pożyczka iinwestycyijni. 131, 5-ipuc. 
id la ro w i § P l  5-pnc. k ►nfterfryj-na 
49 3/4, 8-prc- Listy zast. Hk)u Gioejp. Kraj. 
94, 8  pnc. L isty izwat Bbu GSfc-ćgo 9-4,
8-pr-c. Otbliig. Bku Gowp. Kru-j. 94-

W&liu-ty i dew izy. Bf fgj-i 123,66 ii gól, 
Londyn 43.11/4, N-o-wy JŚrkl 6 .88 , Pairy-ż 
34 80 a pódl 'R&a'@a 26-32 itrze czw arte.
'b i s i i  vop>»'M. T<i<ł * otriiiii*

WiEwa-jatwa, 12. w rześn ia . (Teł, G- P.) 
B ank iHa,ndiio-wy 17, Bank Poteki 16714, 
Bank iZacihudini 70, B ank Z)w. Sp. Zar.. 
718 ,i pól. Sil® i Św iatło  127i, .Gegi-abki 41, 
Modrzejów 22, Noitbliiru 140, Ostrowiec 
85/4, Pa-nowozy 25 i ipół, Zdie-le-n.iewfcki 10. 
Halbeitłuisen 202 1 ipfll.

CIEŁDA ZUBTCHSKA-
źturyd'1, 42. września.. yTeJ. G. P.) No­

w y J-omk 5 19.35, P aryż  13032, Londyn 
25. 17 i im  Bwigja 72,10, W iochy 27.15JL 
Iliaztpanija 76.60, Holandia 20S.12 i- pół, 
-BerUim 123.60, W iedeń 73.10, SfcPótótm 
liSB.lO, -Oslo l'SS.07 i  pól. K-oipeinlhnga 
li,38.32 i pól, Sofjia S.7'5 i  ipółi, PrcjjH 15-37, 
Wanaz-awa 58.25, Budapeszt 90.64, Biado-- 
gir.ód 9.12 itnzy oziwa-Ke, A teny 6.73, Ko,n- 
sitiantyin-omol 2.49, iB-uk-areszt 3.06, HaJMng- 
lei.-s 13.05, Buenos A ires 217 75.

GII2J5A wnDE^SKl*
W |odeć, 13. wrae-śn-i-a. (Tel. G. P.) Am­

sterdam  284.18, Belgilald 124)6 irizy cźwamte 
B erlm  168.80, Bro-kseto 98.57, (Budapeszt 
123.77, Bufka-reszit 4.2044, Kopenhaga 
188.76, Lo-ndyia 34.38 ,i ipó1!. M adryt -FIMJfl 
Me-ajodian (3f7-08 i (pól, N-cbry F o k  7041.05, 
Oslo 188.75, Pairyiż 27.74, iBna-ęa 20.97 3/4 
toofja 612 tezy czw arte, SkofcCiol-m 109.90 
Wla-nsaawa 78.715 i .pół, Zurych 136.49, A- 
m errfcaństóe 708.70, Ni-e n ie c k e  1C8.56 
FramcuPikue 27.f 1 11 pól, W to siki e 37.JO, Ju- 
igosie,wnań^kie 12.44, IL iskie  70.74, Cize
ski.e 94 Lucy Ąztwarte, Węgie-nsfci-e 123.90' 
■Szwat-yareiki-e 1136.38. Ren ta  majowji 0.94. 
Rifn-ta- kiorclno,wa 0.946, Dunał-, S „ Aidrń 
83.90, -BianiWereiiin 30.19, 'Bodem-kredy 
9(9.80, K redrtansialt 50.5O, (Bank Hi-pioteez- 
ny 70, Roimipais 15.40, Laende.rbH.nk 20.26 

.M-e.feiuiry 20.10, Koleij pćikiOcna '1100, Czer- 
wewre 5134, A ustr, kol. państw . 2914 

Brciwa-ry lil2, Alpi-ny 4)1.85, Krupp 11, Ra­
m a 115.60, Z ieleniew ski 05 trzy  czw arte, 
Faiiito 4, K arpaty  6, Galicja 37,

GIEŁDA LODYŃSKA
Lonjym 12. witześnia. R o i. G. P.) No­

w y  Fo-rk 4.84.71, Hol-andja 12-09 .i -pół 
Bnatfcja 1123.9(0, esBlgja 34.07J4), W łochy 
92.71, N iem cy 2(0.36 7/8, Szwaicarj-a

y tcesse
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T Y G  R Y S
Tłumaczy! F. RychlowskJ,

— To znaczy, że ona już pana 
przejrzała na wsucróś. Pamięta pan, 
pytała. 9ię, ozy dlatego zowią parna 
„mydlarzem", że pan się często myje? 
Poznała się na partu odrazu. Im prę­
dzej się stąd ulotnimy, tem lepiej dla 
nas! Już się pan chyba dosyć na m j 
napatrzył?

— Owszem, dopiero obecnie zaczy­
na mnie oma interesować.

— Tak, mottem był to przewidzieć 
z góry — mruknął Sanfomd Ot, głu- 
puec .ze mnie.

Do stolika ich zbliżył się akiś 
mężczy^ma w średnim wieku, z czapką 
naciśnięta na czo-ło. Oparł się o ścianę, 
a zapalajac papierosa, szepnął tajem­
niczo.

— list... Mydlarz!
Jiack spojrzał na niego pytająco...
— Jestem law  Mc Guire...

Dziwne zdarzenie
angielskiego profesora.

TWARZ MATKI ZATRZYMA 
Londyn, we wttześniiu,

Pan. T. B Frauklin, prezydent Stan 
cliife H’gh School, siodzitu przy kiero­
wnicy swego automobilu.

Jechał równo, spokojnie już od kil­
ku godzin, .przedeiętt aia/wszv noc na 
wycieczkę do MatSock. Nie obawiał się 
żadnego wynadiku, bo maszyna praco­
wała peiwnie, a on sam był doświadczo 
mym kierowcą, człowiekiem rozważ­
nym i nigdy me na dużywa ącym szyb • 
kości.

Beztrosko więc patrzał w pize 
s*rzeń, oświetloną jasno latarniami au 
lOmobjiu. g«dy nagle, ^  było to około go 
dziiny 4-ej i  derryło go ćLiwne zjawi" 
sko.

Oto zobaczył przed sobą, jakby za­
gradzającą m.u drogę, twarz swojej mat 
ki, staruszki, kitórą zostawił w domu 
zdrową, tyjiko trochę niesjiokojną z  po­
wodu jego .nocnej wycieczki. Twarz ta 
robiła wrażenie, jakby lekko świeciła.

Profesor Franklin nie jest człowie­
kiem przesądnvm, więc uznał, że to ja­
kiś przedmiot znajduje się na drodze,.

LA GO NAD PRZEPAŚCIĄ
który, widziany, niewyraźnie w po­
czynającym się świcie, przybrał w je­
go wyobraźni kształi y matki.

Zatrzymał więc automobil i wy • 
siadł ażeby zobaczyć co to takiego, a 
w tej chwili spostrzegł z bezgranicz- 
nem przerażeniem, że automobil za­
trzymał się na kilkanaście centyme­
trów przed 20-mełrową przepaścią. Je­
szcze jeden obrót kół, a profesor byłby 
się zabił niechybnie.

Widocznie, wśród mglistej trochę 
nocy, profesor -zbłądził i zjechawszy 
z gościńca znalazł się na bezdrożach.

Powróciwszy do domu wozsesnym 
rankiem, zastał ma-tkę ubra-ną, jftóra 
mu opow ledziała, że przez cała noc 
tpać nie mogła, g-dyż dręczył? ją myśl, 
że syn jest w nie-bezpieczeiistwie.

Na to profosor Fradikliin opowie­
dział jej tó zdarzenie, któremu ona 
wcale nie była ździwiona, bo -właśnie 
około godziny 4 nad ranem doznała u- 
czucia ulgi, a zarazem pewności, że 
m-u już żadne niebezpieczeństwo nie 
grozi...

25.17J4, HiiSi^paiuj-a 32.86 5/0, Dn.ija
18.20 7/8, Szw-e-cija, 18.10 1/8, NioPwegja
18.20 'fory cziwante, Hetbinigtons 192.90, 
PiHiga 103^0, Bu-d-aysazt 27.79, B^igra-d 
-27-6, So.fja 0711 Buiri-unja 817., W iedeń 
34.43, Wutlszawa 43.24.

GIEŁDA ^ARY-SKA
piaiyż, 12. ■września. (T-el. G. P.) Lon­

dyn 123 90, Nowy Jo-rk 25.56, Belgia 
ic65.26, H it fpanj-a 3178, Wl-oohy 193.65 
Szuwa-icHrja 4GS.25, Dan-i-a 600.20, Hilan- 
dja 1 Q24iżi50 .No;nveg;a 680.50 -Braga 75.50 
B-Umu-nlja 16-15, W-ieJdeń 360, Ni-eim-cy 
608.-50.

GIEŁDA ir*nvw ‘ TNA
Lwów^ 12. w rześnia. 

Tendencj‘a chw iejna. O brót ożywiony. 
WALETY: Doi am eryk. 8 88.00—

(8.88.50. doi kanad. 8.80.00—8.80,50 
korony czeskie 0.26.33—0.26 66, szylingi 
austr 125,00— 125.50 leje 0.05.00—
0 05.25, fran k i franc  0.34.a0— 0.34.90, 
franki szw ajcarskie 171.50— 172.00 funty 
szterlingi 43.30—43.50, czerw jeńce sow. 
za jeden  17.00— 17.50.

ZŁOTO: 20 koron  36.39.00—36.60.00.
u u r„a

42.00—42.40, 10 rubli 46.00—46.40
SREBRO: Kor. au s tr 0.62.50—0.63 50,

a m m

'5 kor. austr. 3.24.00— 3.30,00, flor. austr. 
1.62--1.65, ruble rosyjskie 2.60—2.65,
fcopotjk' za  ruuei 1.3U— 1.35.

Ewaga. ri*y. dolarach za 1—3 płaca 
c Ft. fir- ®nie!

Kącik rad jow y.
W ątek. 13. wrze»nla 1929 

W a.szaw a 1411 16.30 M uzyka z płyt 
gram of. 18.00 K oncert ork iestry  P . R. 
ood dyr. J . Ozirnińskjego. W  program ie: 
Dworzak, Strauss ,j in 20.30 Koncert 
sym foniczny, pośw ięcony twórczości R. 
W agnera. O rk iestra  P . R. w  pow iększo­
nym  kom plecie pod dyr. J. Ozimińskie- 
go. 22.20 K om unikaty.

Kraków 312 16.30 M uzyka z p ły t g ra­
mof. 20.00 T ransm isja hejnału  z W ieży 
M arjackiej. 20.30 T ransm isja koncertu 
wiecz. z W arszaw y.

Poznań 334 18.00 Koncert popoludnio 
wy. W ykonaw cy: W ł Gogojewjczowa
(mezzosopran), Rom an Heysing (bary­
ton) j  prof. L . U rstein iakomp.) 22.15 
M uzyka taneczna z w in iarn i „C arlton  ‘ 

Katowice 408 19.45 Kom. jrportowe.
20.00 Piosenki sw ojskie i obce (p. Anda 
K jtschm ann).

W ilną 385 18.00 T ransm isja k o n ce rtu , 
popołudn. z W arszaw y. 20.30 T ransm isja

iiiw ifw w iiiiiriiiii uwiifciHMfc— a

koncertu  sym fonicznego z Warszawy.
W rocław  253 16.30 P ły ty  gram of. li­

tw ory Strawińskiego. 19.05 Koncert po­
pularny  rad joork iestry .

Kopenhaga 281 20.30 K oncert. 22.00 
K oncert bałałajkowy.

Londyn 356 16.00 Recital skrzypco­
wy W ikeen A djelkorith  (skrzypce). 22.15 
Pierw szy w ystęp zespołu cygańskiego. 
Muzyka w iedeńska.

Sztutgart 360 20,00 „Tańce narodow e 
rozm aitych ludów". Wyk). Sztutgarcka 
O rkiestra F ilhannonjczna. 2-2-00 Koncert 
kam eralny. G. Beerwald (skrzypce), W. 
H ahn (fort.) )

Tuluza 381 21.30 Piosenki. H arm onja.
22.00 F ragm enty  z „Opowieści Hofman- 
na ‘. '22.45 M uzyka orkiestrow a.

Berlin 418 16.30 K oncert popularny 
kapeli H ardenberg  20.00 „P lasznk", .ope 
re tka  w  3 ak tach  Zellera.

Rzym 444 17.30 K oncert popołudnio­
wy. 21.00 „Prim aroaa", operetka w 3 
aktach Pietrego

Praga 487 16.30 Koncert kam eralny  
kw artetu  Ondricek.

W iedeń 516 16.00 K oncert popołud­
niowy kapelj W erba. 17,45 K oncert so­
listów . 20.00 K oncert W iedeńskiej Orkie 
stry  Symfonicznej. W  program ie: Schu­
bert, M ahler, Reznicek i P fitzner

Budapeszt 550 19.20 M uzyka lekka.
21.00 Recital fortepianow y BeP B artóka.

K oiiigsw ustcrhausen 17 00 K oncert z
Lipska 20.00 T ransm isja  z H am burga.

H nizen 1875 18.55 K oncert 
+

Sohąta, 14 września 1929,
W arszaw a 1411 16.30 M uzyka z płyt 

gram of, 18.00 Słuchowisko d la  dzi *ci. 
,:0.30 F r. L ehar, operetk" „CkrClo". 
22.45 M uzyka salon/owa z „Oazy". O rkie­
stra  pod k ier. M. Roman-o.

K irków  312 17.50 T ransm isja  z P o ­
znania. 20.35 T ransm isja  operetki z W ar 
szawy.

Poznań 334 17.50 Kom. P. W . K. 20.00 
Ze św iata kobiecego (p. Sabina Kaza- 
now skab 20.30 T ransm isja pperetkji z 
W arszawy- 24.00 K oncert mocny firmy 
„Philips".

Katowice 408 19 20 „Idzie żołnierz bo 
rem  lasem ". — O btazy bohaterstw a po l­
skiego — lite ra tu ry  polskiej fragm e lty  
w ybrane.

W ilno 385 17.00 M uzyka z  p ły t gra­
mofon. 19.20 Fejleton wesoły. W ygł. Ka­
rol W yrwi-cz-W ichrowski. 22.45 Muzyka 
taneczna.

W rocław  253 19.10 P ły ty  "ram of. 
(śpiew R yszarda T au b tra , 22.35 Muzyka 
taneczna.

B rno 341 19.05 M uzyka popu  a -a. 
20.10 P iosenki. 22.25 K oncert 2  W y­
stawy.

Londyn 356 15,30 Lekki koncert okte  
tu  Crleste M. B arret (sopran) S. Pope 
(bas-baryton). 19.30 K onceit orkiestry 
w ojskowej.

Frankfurt 390 16.15 K oncert -ad j 
orkiestry. 19.30 T ransm isja  z Kassel. „Sa 
tua)a“, opera w  3 aktach Rezn-jeka,

Berlin 418 18.00 K oncert z L una-P ai- 
ku. 20,00 W esoły w ieczór. ^

Rzyin 441 21.00 Koncert K w artetu 
Rzymskiego.

— Nie znam cię zupełnie, Lew
— Ee... nie poznajesz mmie w i d a ć ,  

brartfeu; czyżbyś zap firm Lał i, mego na­
zwisku?

— Czego chcetsz?
— Przypomnij -sobie, jakeśmy to ra­

zem obHbilii tę kasę u Van Sickleną 
w Ch icago.

— Aha!...
— No... ja pnzac leż bytem też parzy 

tem... jako muiarz.
— Naturalnie, — przy taiknął Jack.
I eiW Mc Gu-iie -wypuścił kłęb dymu,

pocziem rzekł:
-—Pogadamy jeszcze potc m. Chcia­

łem ci tylko Dowiedzieć, że jestem tu­
taj. A jakby się trafił znów jaki nowy 
„skok", d-a] mi znać.

Oddalił się pomału
— A 00? — zwrócił się Jack eto 

Saaforda, — może nie dobrze odegra­
łem moią rolę?

—Prawdę mówiąc, — od/part San- 
lord. — to już nędzniej odegrać jej nie 
było można.

— Jakito? — zdumiał się Jack.
— Teraz już wszyscy w tedzą, że 

Tramy tylko komadiję. Bólu (lziekovrać.

jeżeli nam się uda ujść stąd całof
— Cóz się takiego stało?
— Wszystko naiigonsze. Tein Mc Gu­

ire nasła/ny został przez Boyn-ton, abv 
nas wyyefnctrowiać. I to mu się dosko­
nale udało. Nie po azuł pan, jak panu 
umyślnne nastąpiłem na nogę, kiedvon 
się pierwszy odezwał?

— Ale dlaczego właściwie?
— To jasne: nigdy nie było żadne­

go włamania do owego VaT S’dklena 
w Chicago. Am-i też Mc Guire napdy nie 
pomagał ża-dmemu ,pnydlarzow:“ przy 
robocie. Zmyślił wszystko, ad a do z, 
a obecnie wie już na Dewno, że i pan 
zmyśl? Może -nrzoaież wyjdziemy 
stąd, zamku zacznie być gorąco? Me 
strach, ale zdrowy rozum to dyktuje!

Ale Jack Lodge rozparł się wygod­
nie w krześle, uśmiechając się z zado­
woleniem:

— Odkryłem moje jtarty, to praw­
da, ale nie myślę uciekać! Zresztą, 
cóż mi tu mogą zrobić? Chyba nie za­
strzelą mnie tutaj, w uiały dzdoń?

— Beda szukali z panem zaczepki, 
.a potem wyrzucą prma z lokalu. Hasto 
już damę Wszyooy niż wiedzą, co o pa­

nu myśleć. Nikt tapewno za panem 
się nie ujmie.

— Ty także nie1 Dałeś mi przecież 
słowo, że nie będtznesz się miuszał do 
niczrgD.

— I riam mnie trzyma za stewo?
— Naturalnie. A zdaje mi się, że 

zbytnio cię to nie martw '
— Tak, to prawda, proszę parna.
— Przynajmniej jesteś szozeTy, 

Santora1
— Bo zdaje mi się, że panu taka 

nauczka pultnzehna, sur. Można być 
ntoustraszonym myśliwym, można iść 
z  gotemi rękami na spotkanie nosoroż­
ca... Ale kto rozmyślnie sam wchodzi 
,00 Tangle i robi się podejrzanym, ten 
c-hoćby miał pod ręką policję i tuzin 
rewolwerów...

— Ten jest id-jotą* prawda ? Te 
chciałeś paw-edzieć?

Sm tord milczał, zasępiony
— W każdym razie mnie to zaczy­

na harwić, — mówił Jack. A to już coś 
warto!.,. Nie baidzo też wierzę w to, 
jakoby już hask padło, iakoby ludzie 
ci sie zmówiik...

C. ć  9,
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D aeentry  179 20.00 Koncert spacerp- 
wy, transm isja  z Queen Hall w Londy­
nie. W ykona ork jcstra  sym foniczna pod 
dyr. Sir H, W ooda oraz soliści.

Praga 487 16.30 lazz-band 19.05 O r­
k iestra  pod dyr. Mihonorskyego.

M edjolan 501 17.00 Koncert popołud­
niowy. 20.30 K oncert popularny  De Pao- 
lis (fort.), E lly  M aroli (sopran), Bertj- 
nelle (baryton) i inni. 23.15 Lekki kon­
cert. (

W iedeń 516 16.00 K oncert popobid 
now y kapeli Dom ansky. 18.50 Recital for 
tepjanow y prof. Ju ljusza  Lsserlisa. 19.35 
Arje włoskie odśpiewa Rena Pfiffer- 
Lax. 20.U0 „M istrz boksu", żart w 3 
ak tach  Schwartza! i  M atherna.

Budapeszt 550 19.00 Pieśni węgierskie 
j o fk iestra  cygańska Sandor Bura. 20.1.5 
Koncert Jazz bandu symfonicznego i 
kw artetu  wokalnego Bekeffy.

Huir.cn 1875' 19.40 K oncert orkiestry 
K. R. O. Splista H alvert (tenor). W  pro ­
gram ie: Grieg, Schram el, Suppe i in.

i
O G Ł O S Z E N IA .

NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz

Hdlena Milowska
ucz nica sławnej szkoły  

So vo tiów  udziela lekcji śpiewu  
i  gry scenicznej, przygotowuje do 
egzam inu Z. A. b. P. Zgłoszenia 

4—5 K raszewskiego 19.

,,MATURA", Lwów, P iekarska 59 a. Se- 
m lnarja łny  m aturyczny K urs jedno­
roczny i dw uletni rozpoczyna naukę. 
Zgłoszenia od 11— 1 4—7. Tam że do­
datkow e wpisy na kursy  m aturyczne 
gim nazjalne, sześcio i czteroklasowe 
gim nazjalne. 6995

AKADEMIK nadzw yczaj zdo lny l korepe­
ty to r szuka we Lwowie lekcji za u- 
trzym anie. Łaskawe zgłoszenia: „Ga­
zeta Poranna pod ,.I6 ‘‘. 6941-2

50 LEKCYJ 20 zł. wyucza pisania na 
m aszynach systemem am erykańskim  
10 palcowym. Romańska, ul. Zyblikie- 
wicza 5. 6737-10

„ECOLE FRANCAISE" — BATOREGO 34 
przyjm uje wpisy na  kursa języków: 
francuski, angielski, niemiecki, ste.nogra- 

fja, buchalterja, pisanie na maszynach.
Rodowite siły. 6609-3

Nieporozumienie.
Lekarz: Gdzie pan  poczuł boleśai? 
Pacjent: Na p rzystanku  tram w ajo­

w ym  kolo Kawiarni W iedeńskiei, panie 
dioktorzel

I k o r e s p o n d e n c j a .
12 groszy za wyraz.

PANA przy odsloniętem  oknie w erandy 
kaw iarni Szkockiej 31/8. w ieczór nie 
nogę zapomnieć. Adm iuislr. ,,Niezwykły 
kaprys". 6969

ZNAJOMĄ z k ina  Lew" proszę o n a ­
znaczenie miejsca spotkania. 6973

I POMOC LEKARSKA. 1
Elew K lin ik i w ew nętrznej Prof. W enoke 

baoha w e W iedniu

nr. W IESf ER
pow rócił. A sn yka  8. ie ie f 55 09

B. lek. szplt. włcd.
Dr. NORBFRT JUPITER

specjalista chorób skórnych, w enerycz­
nych i kosm etyki, Stanisławów, 3-go 
Maja l i ,  Usuwanie włosów elektrolizą 
naśw ietlanie lam pą kw arcową, . leczenie 

bezoperacyjne żylaków  5410 ?

"z ę b y "ma  r a t y
w ed e naji ow szych sys enjów  z n a jle ­
pszego m ite r ja ła . R w anie i p  cm b iw anie 
do zam ów ionych robó t d en t be ip łd tn ie . 
Zadatek 20 zł. Rata tnies. 10 zł.
UL. LWOWSKICH DZIt.Ci Nr. 50, p a rte r

WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz s

NOTARJALNY kandydat początkujący' 
zostanie zaraz p rzyjęty  Zgłoszenia li­
stowne w Admin. pod „N otarja l we 
Lwowie". 6982-2

PRAKTYKANTA przyjm ie Zakład den ty­
styczny ul. K ochanowskiego 16. 6997-2'

POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz.

■
KUPNO I SPRZEDAŻ. 

12 groszy za wyraz.

KUŚNIERZ poleca się pryw atnie. Adres 
Snopkow ska 55. Gasjński. 6994

S
CZTERY pokoje, kuchnia, pokój służbo 

wy, telefon, pełny kom fort, wspaniale 
odnowione, wysoki p a rte r  blisko śród 
m ieścia, oddam  natychm iast. L isty re- 
flektantów  pod „Dziesięć tysięcy" Ad 
m ln is trac ja  „P orannej". 6873-.

POKÓJ frontow y dwuosobowy tylko dla 
studentek  z utrzym aniem  po .150. Tar 
now skiego 3/II, 691 i-i.

POKÓJ kaw alerski, nie um eblowany, 
możliwie z osobnem wejściem, poszu­
kiw any w okolicy ul. Potockiego. Zgto 
szenia do b iu ra  firm y Juljusz Weiss, 
Koleje Polne, Leśne i  Fabryczne przy 
ul. Potockiego 26. 6899-3

POKÓJ balkonow y, słoneczny dla P o la ­
ka, kato lika, zaraz do w ynajęcia. W ia­
domość S try jska 4./II, na lewo. 6983

I
Wyswzttłtaż bru.

tylko do 15. wreeśiiia
piękne krzaczki bza po 50 gr. na. szpa­
lery 100 sztuk 30 z ł , mniejsze 100 szt. 
20 zł., małe sadzonki J 00 sztuk 10 zł. 
u ogrodniczki Piaskowa 1. 15 w godz. 
do 11 or ze pot i od 4 pupoł. Na prowin­

cję nie wysyłam.

NOWY dom czynszowy, tuż przy stacji 
na lin ji S try j— Stanisławów , dochód 
roczny 1500 zł. dwa pokoje i kuchnia 
wolne, odpowiednje miejsce na sklep 
do sprzedania. Zgłoszenia do adm inist. 
„Sposobność".. 6970

FORTEPIANY, pian ina  doskonałej jako­
ści, d ługoletnia gw arancja, dogodne 
SDłaty. T runkw alte r, S lryj. 6931-5

FORTEPIANY i p ian ina  przegrane n a jta ­
niej sp rzedaje  i wypożycza Kubesso- 
wa, Rynek 9, 6784-10

N A I I u N I F i  p r z e r a b i a  i p o ­
r t  ■ I H m r . J  jiRYV. A, KOŁDRY,

MATERACE
K A Z .  S K I B I Ń S K I

Lw ów , Kopernika 4. tel. 51-10. 
tylko naprzeciw  rizke wrona.

FORTEPIANY najnow sze m odele pier- 
\\ szr rzędnych fabryk  zagranicznych ra  
Tjjżire ceny rżyw ane na składzie 
spizt<ia"je, :n:e:iia: H anak, P iłsudsk ie­
go 21. pierwsze piętro. 6618-6

ŁÓŻKA żęlazne, mosiężne, um yw alki po ­
leca R entsehner, Legionów 37. 6463-i0

FORTEPIAN „Schwqi'ghofera“ znakom i­
ty sprzedam  okazyjnie lub inny ta ń ­
szy. Część ulgowo. K opernika 2 6 .-Skle- 
niarsk i. 6977-3

D p c ł f i t A  p ie r z a  i p u c h u
r r a n s ©  u sk u e c z n la
HłttWłlJ K t f l  Batorego 2.

I
"i MATRYMONJALNL. 

12 groszy za wyraz.

PŁAKAĆ SIĘ chce, takam  sam otna. O ile 
uczciwy, starszy (60—65 ]at) sam otnik 
zgłosi się — poślubię go. „Starsza, n ie­
brzydka wdowa po inżyajerze", adm. 
„P orannej". 6980-2

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

RESTAURACJA z wyszynkiem  do odslą 
p ienia. Zgłoszenia pod R estauracja do 
b iura ogłoszeń Adolfa Gellesa, T arn o ­
pol, W ałowa. 6956-3

UNIEWAŻNIAM zguh one: dowód nsob' 
sty i k artę  zw olnienia z w ojska, wyda- 
ne w W arszawje, Jan  Zdanowicz, B ory­
sław, „L im anow a". 6971-3

DZIERŻAWA folw arku 320 morgowego 
do objęcia. Bjuro W ojtow icza, Lw'ów, 
Sapiehy 9. 6947) 8

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
zgubioną, w ydaną na  nazwisko Jan  
H erba, urodzony 1888 roku  w Rudzie 
Sieleckjej, pow iat K am ionka str

6897-3

FUTRA na zam ów ienia oraz wszelkie 
przeróbkj, płaszcze damskie, fu tra  m ę­
skie w ykonuję solidnie j tanio. Gu­
staw Rudek pracow nia fu ter, Łycza­
kowska 19. 6864-30

UNIEWAŻNIAM skradziony dokum ent 
podróży do T orunia na nazw isko J. 
Kratz, porucznik  rezerwy. 6996

N a  d o j o d n e  s p ła t y  -
z a  g o t ó w k ą

i h m  * p w n
kratowe I zagraniczne — poleca

5 B O G E N
L w ó w , W a ło w a  7 .

A leż!...

„nur
przecież
£ R s : z p . l e

l e p s z e !

P O M P Y  W o r ł h i n g t o n a . c e n t r y f u g a l n e  
o r a z  z w y k ł o ,  s *R A S Y  c h  o l e j u , P R A S Y  
do d a c h ó w e k , M I E S Z A R K I  d o  j e t o h u ,  

I 0T 0R Y ,  T U R B I N Y ,  M Ł Y Ń S K I E  M A ­
S Z Y N Y .  O B R A B I A R K I  do ż e l a z a  

i d r z e w a  p o le c a

?IP I L O T“
L w ó w , B atorego 4.

altlagi na jadanie.

G d y  się popsu je  coś w tw ej
złotej broszy, 

MANDL napraw i starannie
za 100 groszy.

K O P E R N I K A  14 ,  n a p r z e c i w  K in a

s y p i a l n i e ,  j a d a n i e ,  s a i e n  u  
j j j k o l a  m ę s k i e ,  wyrouy so-

»Edite f i e p e k a j a c e ,
poleca najtaniej

LMK MATWIJ0WSKI
Ł v ó w .  ( h & s ż c z r . n y  8 . T e l e f o n  43-11

Wizelkich mmm 
uetarek,

kotłów ilp, dla wszystkich gałęzi prze­
mysłu, ro ln ictw a up. dostarcza: 
GENERALNA REPREZENTACJA 

dostaw  technicznych 
C 2 E S Ł A W  H J N C I N G E R  
we Lwowie ul. Sapiehy 9, Telefon 34-17

6807-2

ZUPEŁNIE DARMO
artystycznie wykonany portret z 
wła^ ną podobizną z zakłada fotogr 
„L’ArtMEN“ wydaje każdemu ku­

pującemu

Centrala Pończoch 
P F A U  Rynek 19
gdzie wybór pończoch, skarpetek, 
rękawiczek, reform i t. p. jest o-l 
brzymi a n a j ta n ie j  bo wchód 

przez sień.

K a ż d e m u  b e z  e e r e k i  ssBSj
fpizeda UL. SOBIESKIEMU 1

TelaŁ Ne. 43-33.

n r  k j  e  b  l  i
w szelkiego rodzaju N/ DŁUGtOIEKAU- 

NOWL SPŁATY.

W obec rozw iązania uchw ałą z 10./9 
1929 Spółki pod firm ą

„WISZNIEWSCY* 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
wzywa likw jdator tejże spółki w myśl 
§ 91 ustaw y z 6./3. 1906 Nr. 58 Bpp. ew, 
wierzycieli, aby zgłosili do niego ewen­
tualne swe pre tensje  pod adresem  spółki: 

Kraków, ul. P ija rsk a  I. 3. 6955-3

/̂lałopolaniieF
NOŚCIE TYLKO K A P E L U S Z E  
Pierwszej laaj. fabryki kapeluszy
R U D O L F A  N E l i W E L l A

CENY OGŁOSZEŃ;
El w iersz 1-szpaltowy milimetrowy 

jfkaer. 8® tnm.l oglo: te n i t  rw y We ra  tek ­
stem 16 gr„ za wiersz , -szpalt. mlllme- 
traw y (‘n er. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
ca  wiersz 1-szpalt. m ilim etrowy (aaer. 
go mm.) po kronice 46 gr.. za wierna 1- 
ł™ «! |. mfUmetrowy (szer. 60 mm.) w 
u t.śc le  (kronika, repertnar) 55 gr., ra

wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w a , ty Indach 100 gr., za w iersz 1- 
szpalt, m ilim etrow y 'i zer 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i ip rzed a i za 
słowo 12 ę r ,  m a t r , m onlalne, korespon­
dencje I pryw atne za słowo 12 gr., dla 
I »lrzeboj»fcych p racy  lab posady 3 gr. 
Oglo-zenir drobne przyjmnjemw tylko za

połówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zl„ cala strona tekstowi 600 zł., cala 
strona pod nagłów ki-m  (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droisze. 
Zn ogłoszenia w m iejsca caslrzcionem. 
ofłoszenia osobno stojące I bez nan  era 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy d rak  nie przylatujem y. Porta 
przekazów nie bonlUaujetny. — Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są potb-iciime a t  
8 lamów (szoultj, tekstowe na  4 lamy 
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA*
Z d o sta ./ą  na miejsce lob prze­

syłką pocztow , j  .  W. #5»
Bez d os. a wy . » , , sL 0—
Za granleę , . zl, 0 -

H u m o r .
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